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Be ton ia r z Józe f K a s z k o w i a k z Po znańsk i e go P r z e d -
s i ęb i o r s twa B u d o w l a n e g o nr 2 j e s t j e d n y m z w i e -
lu n a j b a r d z i e j w z o r o w y c h i p r z o d u j ą c y c h r o b o t n i -
k ó w , c z ł o n k ó w „ B r y g a d P r a c y S o c j a l i s t y c z n e j " 

B U O U J Ą 
P O L S i K Ę 
s t o c z n i o w c y są j e d n ą z n a j m ł o d s z y c h g r u p p o l -
sk i e j k lasy r obo tn i c ze j , a l e l e g i t y m u j ą się w y b i t -
n y m i os i ągn i ęc i ami p r o d u k c y j n y m i p r z y s p a r z a j ą c 
K r a j o w i w i e l e d e w i z 1 w i e l e s ł a w y w ś w i e c i e 

km 
Po l s cy d r o g o w c y w y t r w a l e p racu ją nad r o zbu -
dową I u n o w o c z e ś n i e n i e m szos i d róg . Dz i ęk i ich 
pracy z r o k u na rok p o p r a w i a się w Po l s c e 
stan d róg z a r ó w n o g ł ó w n y c h , j a k i l oka lnych 

W i ę k s z e po l sk i e mias ta obchodzą s w o j e Dni , p o d -
czas k t ó r y c h dokonu ją p r z eg l ądu w ł a snych os iąg -
nięć gospodarc zych , ku l tu ra lnych . N a zd j ę c iu : k o -
r o w ó d m ł o d z i e ż y podczas tak ich Dn i D z i e r ż o n i o w a 

A u tableau d 'honneur des vingt ans de la Po logne Popu la i re il f audra i t f a i r e f i gu re r tous les corps de m é -
tier, les ouvriers , les paysans et les intellectuels qui ont t r ans fo rmé le v isage du pays et oeuvrent à en fa i re 
une puissance industrie l le prospère . C'est cliose impossible en cette page, aussi nous contentons-nous de vous 
présenter symbo l i quement que lques photos qui passent en revue le bât iment , la métal lurgie , la construction 
nava le et la mar ine marchande , l ' industr ie minière. Les t r avaux publ ics et l ' agr iculture . 

H u t n i c t w o po l sk i e z d o b y ł o w ostatnich la tach w y s o k ą p o z y c j ę w gospodarce n a r o d o w e j . N o w e zak ł ady 
hutn icze n ie p r z y s ł on i ł y j e d n a k s ł a w y j e d n e j z na j s ta r s zych hut — hu ty „ K o ś c i u s z k o " w C h o r z o w i e 
(na zd j ęc iu ) . S tąd r e k r u t u j e się na j l epsza kad ra po lsk ich s t a l o w n i k ó w , k t ó r z y m a j ą pe łne r ęce r o b o t y 

P o l s k i e r o ln i c two , p r z ed la ty b i edne i zaco fane , unowocześn ia się, e l e k t r y f i k u j e i mechan i zu j e . R o l n i -
cy chcą z a p e w n i ć K r a j o w i coraz l epsze z aopa t r z en i e w p r o d u k t y ż y w n o ś c i o w e i surowce . N a w s i po -
w i ększa się, w r a z ze w z r a s t a j ą c ą l i czbą t r a k t o r ó w , n o w a g rupa f a c h o w c ó w : t r a k t o r z y s t ó w I m e c h a n i k ó w 

G ó r n i c y s tanow ią w Po l s c e c zo ł ową g w a r d i ę r o -
botniczą. Z a s w ó j t rud ko r z y s t a j ą z w i e l u p r z y -
w i l e j ó w i zaszc zy tów . D o t r adyc j i Ś ląska na l e -
żą pochody wspan i a ł y ch ork ies t r g ó rn i c z ych w ga l i 



„Zadan ia lugzujoleiiia Polski, o d b u d o w g pań-
stwowości , dop rowadzen ia wo jny do zwycię -
skiego końca,_uzyskania dla Polski godnego 
miejsca w świecie, rozpoczęcia o d b u d o w y 
zniszczonego Kra ju — oto nasze naczelne za-
dania. N i e możemy tych zadań urzeczywistnić 
bez jedności na rodowe j . W y k u w a l i ś m y tę jed-
ność w ciężkiej w a l c e podziemnej . Powstanie 
KRN by ło wy razem je j urzeczywistnienia się. 
Powstanie Polskiego Komitetu W y z w o l e n i a N a -
r o d o w e g o jest dalszym krokiem na tej d rodze . " 

(Z historycznego Mani festu Po lsk iego Komi te tu 
Wyzwo l en ia Narodowego ogłoszonego w dniu 22 l ip-
ca 1944 ro'ku w Chełmie Lube lsk im) 

„ W dzie jach naszego narodu te dwadzieśc ia 
lat stanowią okres o szczególnej historycznej 
doniosłości. Odrodzona po niszczycielskiej 
w o j n i e i h it lerowskie j n iewo l i n o w a Polska, 
rządzona przez lud i dla ludu, Polska budu -
jąca nowy socjalistyczny ustrój społeczny, 
idz ie s i e d m i o m i l o w y m k rok i em nap rzód , 
pomnaża z roku na rok swó j potencja ł gospo-
darczy, r o z b u d o w u j e nowoczesny przemysł, 
podnos i rolnictwo, u p o w s z e c h n i a oświatę 
i kulturę, polepsza byt na rodu . " 

(Z przemówienia Władys ława Gomułki na I V Z j e ź -
dz ie Po l sk i e j Z j ednoczone j Part i i Robotn icze j w dniu 
15 czerwca 1964 roku w Warszawie ) 

NASZE SERCA PRZEPEŁNIONE SA DUMA 
List wysłany przez delegację IMitry-IMory 
do Przewodniczącego Rady Państwa Aleksandra Zawadzkiego 

M y , Po laoy oraz Francuzi polskiego 
pochodzenia, zebrani na uroczystości po-
święcone j uczczeniu 20 rocznicy P R L , 
pragn iemy przekazać w y r a z y naszej ra-
dości z okaz j i t e j rocznicy. Wspó lny w y -
siłek całego narodu polskiego w ciągu 20 
lat od wyzwo l en ia przyniósł wspaniałe 
sukcesy, z których m y tuta j jesteśmy 
również dumni i zadowoleni . 

A r t y k u ł y w prasie o Polsce, mów ią -
ce o j e j r o zwo ju i znaczeniu na are -
nie międzynarodowe j w zakresie j e j po-
l i tyki pKjkojowej — znanej już na całym 
świecie — nie są nam obojętne. Siedzi-
m y wszystk ie sukcesy gospodarcze Po l -
ski Ludowe j . 

Tys iące Po l aków zamieszkałych w e 
Franc j i odwiedz i ło swó j k r a j rodzinny. 
Zobaczy l i oni na własne oczy, na każ-
dym kroku ten w ie lk i dorobek uzyskany 
w ciągu ostatnich 20 lat. W i e l e f abryk 
widz ie l iśmy tam, gdzie przed ki lku laty 
rosły jeszcze lasy i trawa. Naród p)olski 
pracował dobrze i dz is ia j zbiera plony. 
Setki polskich f ab ryk i całe gałęzie prze-
mysłu nie znane przed wo jną , wyksz ta ł -
cona młodzież — z rodzin robotników 

i chłopów — to wszys tko świadczy 
o tytn, że Po lacy muszą znaleźć uznanie 
wszystkich narodów za swą dzielną po-
stawę zarówno w pracy, jak i w Obronie 
wolności „ W a s z e j i nasze j " , c zy też jako 
orędownicy pol i tyki poko ju i przy jaźn i 
między narodami. 

W 20-lecie P R L serca nasze przepeł -
nione są dumą, że w tak krótk im czasie 
z k ra ju doszczętnie zniszczonego wo jną 
Polska staje się k r a j e m do równu jącym 
w r o zwo ju ekonomicznym wie lu pań-
s twom europejskim. 

C ieszymy się, że w konferenc jach mię -
dzynarodowych dotyczących tak w a ż -
nych dla naszego życia prob lemów, po l -
skie propozyc j e w sprawie rozbrojenia, 
przedstawione np. w planie Władysława 
Gomułki , są przedmio tem poważnych 
rozważań po l i t yków innych kra j ów . 

Ż y j e m y tu, na zaprzy jaźn ione j z iemi 
francuskie j , ale n igdy nie będą nam obo-
jętne lo^y Polski Ludowe j , gdyż nasze 
serca będą zawsze ż y w i ł y gorące uczucia 
dla naszej p i e rwsze j O jczyzny . Dlatego 
też zap>ewniamy, że będz iemy dbać o do-
bre imię Polski . 



M I E S Z K A Ń C Y Z M I T R Y - M Q R Y 
Z Ł O Ż Y L I HOŁD X X - l e c l u 

w M i t r y - M o r y p o d P a r y ż e m m e r 
m i a s t a — p. A . C a r r e z u r z ą d z i ł p r z y j ę -
c i e d l a m i e j s c o w e j P o l o n i i z o k a z j i 
20 - l e c Ia P R L . O b e c n y b y ł k o n s u l P R L 
w P a r y ż u — p. d r B a ń b u ł a , r a d n i m i e j -
s c y i p r z e d s t a w i c i e l e f r a n c u s k i e g o 
z w i ą z k u b. k o m b a t a n t ó w . 

W c z a s i e s p o t k a n i a m e r m i a s t a p a n 
C A R R E Z w y g ł o s i ł o k o l i c z n o ś c i o w e 

N a s p o t k a n i u w M i t r y - M o r y p r z e m a -
w i a m e r m i a s t a p a n C a r r e z . P o u c ł i w a -
l e n i u w y s ł a n i a l i s tu d o p r z e w o d n i c z ą -
c e g o R a d y P a ń s t w a A l e k s a n d r a Z a -
w a d z k i e g o , d e l e g a c j a m i a s t a zos ta ła 
p r z y j ę t a w A m b a s a d z i e P R L w P a r y ż u 
i z ł o ż y ł a l i s t n a r ę c e r a d c y — J a r o -
m i r a O c ł i ę d u s z k i (na z d j ę c i u p o n i ż e j ) 

p r z e m ó w i e n i e , w k t ó r y m p o d k r e ś l i ł 
m . in . r o z w ó j p r z e m y s ł o w y i k u l t u r a l n y 
Po ls i c i L u d o w e j w o k r e s i e 20- l ec la . 
M e r b a r d z o s e r d e c z n i e i z u z n a n i e m 
w y r a z i ł s i ę o m i e j s c o w e j P o l o n i i , o s i a -
d ł e j tu od 1925 r o k u , m ó w i ą c , ż e n a l e ż y 
ona d o p r a c o w i t e j , z d o l n e j i w a r t o ś c i o -
w e j c z ę śc i s p o ł e c z e ń s t w a i z a s ł u g u j e na 
s z a c u n e k . 

K o n s u l d r B A N B T J Ł A n a w i ą z u j ą c d o 
2 0 - l e t n i e g o d o r o b k u P o l s k i L u d o w e j 
z ac ł i ę ca ł d o j a k n a j l i c z n i e j s z e g o z w i e -
d z a n i a P o l s k i i o b e j r z e n i a j e j o s i ą g n i ę ć 
na m i e j s c u . 

P o d c z a s s p o t k a n i a z e b r a n i u c ł i w a l i l i 
w y s ł a n i e l i s tu z o k a z j i 20 - l e c i a P o l s k i 
L u d o w e j d o P r z e w o d n i c z ą c e g o R a d y 
P a ń s t w a — A l e k s a n d r a Z a w a d z k i e g o 
( t eks t l i s tu z a m i e s z c z a m y n a s t r . 3). 

Specja lna delegacja w składzie: mera — 
p. Carrez, selcretarza k r a j owego Association 
Républ icaine des Anciens Combattants — p. 
Charles M a a ^ l , r adne j mie j sk ie j — p. Ha r -
doin i p. SzT^ańsk ie j -Sz lugacz udała się 
w dniu 25 czerwca br. do Ambasady P R Ł 
w Paryżu celem przekazania listu. Delega-
cję przyjmoiwał cłiargć d 'a f fa i res Ambasa -
dy — p. Jaros ław Ocbęduszko, I sekretarz 
do sp raw Polonii — p. W ł adys ł aw Woj tas ik 
oraz inni wyżsi urzędnicy Ambasady . 

W r ę c z a j ą c Ust , p o d k t ó r j r m z ł o ż o n o 
p o n a d 50 p o d p i s ó w , p . m e r C A R R E Z 
p o w i e d z i a ł m. in . , ż e r a d a m i e j s k a 
w M i t r y - M o r y o d n o s i s ię d o m i e j s c o -
w e j P o l o n i i z s y m p a t i ą , u z n a n i e m 
i s z a c u n k i e m o r a z z z a d o w o l e n i e m 
s t w i e r d z a , ż e F r a n c u z ó w i P o l a k ó w w 
M i t r y - M o r y ł ą c z ą l i c zne , s e r d e c z n e 
s t o sunk i w z a j e m n e j p r z y j a ź n i . M e r 
C a r r e z z ł o ż y ł r ó w m e ż s e r d e c z n e ź y c z e r 
n i a d l a n a r o d u po l s i c i e go z o k a z j i 20 - I e -
c i a P o l s k i L u d o w e j . 

O d p o w i a d a j ą c p . m e r o w i , c h a r g é 
d ' a f f a i r e s A m b a s a d y p . O C H Ę D U S Z -
K O o ś w i a d c z y ł m. in . , ż e j e s t w z r u s z o -
n y i n i c j a t y w ą w y s t o s o w a n i a l i s tu 
z o k a z j i 20 - I e c i a P R L i w i z y t ą s p e c j a l -
n e j d e l e g a c j i z m e r e m na c z e l e , c o j e s t 
j e d n j r m z d o w o d ó l w ż y w y c h z w ' i ą z k ó w 
p r z y j a ź n i m i ę d z y F r a n c u z a m i i P o l a -
k a m i o r a z d o w o d e m u c z u ć , j a k i e ż y w i 
P o l o n i a w e F r a n c j i d o k r a j u o j c z y s t e -
g o . P r z e d 20 l a t y — s t w i e r d z i ł c h a r g é 
d ' a f f a i r e s A m i b a s a d y , p . O c h ę d u s z k o — 
P o l s k a o d z y s k a ł a s w o j e g r a n i c e z o k r e -
su P i a s t ó w , u s t a n o w i ł a m s i e b i e s p r a -
w i e d l i w e s t o s u n k i s p o ł e c z n e i z a c z ę ł a 
o d r a b i a ć w i e l o w i e k o w e zan ied l>an ia . 
N a r ó d p o l s k i j e s t d z i ś d u m n y z t ego , 
c o w c i ą g u t y c h d w u d z i e s t u l a t d o k o -
na ł . 

P o u r o c z y s t o ś c i w r ę c z e n i a l i s tu g o -
śc ie p o d e j m o w a n i b y l i t r a d y c y j n ą 
l a m p k ą w i n a . 

Niniejszy numer „Tygodnika Polskiego", z okazji święta naro-
dowego Polski przypadającego w dniu 22 lipca, poświęciliśmy nie-
mal w całości problematyce rozwoju i zmian, jakie zaszły w ostat-
nim dwudziestoleciu i jakie nadal zachodzą w Polsce Ludowej . 

POZNAJCIE I ZAPAMIĘTAJCIE TE CYFRY 
P O L S K A W L A T A C H 1918—1939 B Y Ł A K R A J E M Z A C O F A N Y M : 

• W a r t o ś ć p r o d u k c j i p r z e m y s ł o w e j i r o l n i c z e j w 1929 r o k u w y n o s i ł a 
na j e d n e g o m i e s z k a ń c a ( w z ł o t y c h ) : 
w e F r a n c j i w A n g l i i w N i e m c z e c h w P o l s c e 

1830 1770 1760 610 
• N a j e d n e g o m i e s z k a ń c a p r o d u k c j a p r z e m y s ł o w a P o l s k i 
s t a n o w i ł a w l a t a c h p r z e d w o j e n n y c h 18''/o 
p r z e c i ę t n e j A n g l i i , F r a n c j i , W ł o c h i N i e m i e c 
A W r o k u 1933 p r o d u k c j a g l o b a l n a p r z e m y s ł u i b u d o w n i c t w a 
o s i ą g n ę ł a z a l e d w i e 98,7''/o p o z i o m u z r o k u 1913. 

N A W S I P A N O W A Ł A N Ę D Z A I P R Z E L U D N I E N I E 
• W 1937 r o k u l i c z b ę z b ę d n e j l u d n o ś c i na w s i 
o c e n i o n o na o k o ł o 5 m i l i o n ó w osób . 
• B e z r o b o t n i w m i a s t a c h o r a z l u d z i e z b ę d n i na 
w s i s t a n o w i l i p o n a d 30®/o o g ó ł u l udnośc i . 
• W 1935 r o k u p r z e c i ę t n a r o c z n a d ł u g o ś ć 
z a t r u d n i e n i a w y n o s i ł a d l a r o b o t n i k ó w 26 
i d l a r o b o t n i c 30 t y g o d n i . 

P O L S K A W L A T A C H 1939—1945 P O N I O S Ł A 
O L B R Z Y M I E S T R A T Y W O J E N N E : 

W o j n a i o k u p a c j a h i t l e r o w s k a z n i s z c z y ł y 38«/o m a j ą t k u 
n a r o d o w e g o P o l s k i , w y m o r d o w a n o 6 m i l i o n ó w m i e s z k a ń c ó w . 

P O L A T A C H 1946—1949 P O Ś W I Ę C O N Y C H O D B U D O W I E 
R O Z P O C Z Ą Ł S I Ę D Y N A M I C Z N Y R O Z W O j P R Z E M Y S Ł U : 

• W s k a ź n i k w z r o s t u p r o d u k c j i g l o b a l n e j w o k r e s i e p o w o j e n n y m i l u s t r u j e 
z a m i e s z c z o n y p o n i ż e j w y k r e s : 

844 

1 0 0 

- • 9 3 8 fe -«950 1 9 5 6 ^ 9 6 2 
• P r z y p a d a j ą c a na j e d n e g o m i e s z k a ń c a P o l s k i w 1963 r o k u 
p r o d u k c j a p r z e m y s ł o w a s t a n o w i ł a p o n a d 60®/o 
p r z e c i ę t n e j p r o d u k c j i An ig l i i , F r a n c j i , W ł o c h i N i e m i e c z a c h o d n i c h 

D A N E T E P R Z E M Ó W I Ą M O C N I E J , G D Y P O R Ó W N A M Y P R O D U K C J Ę 
L A T 1938 i 1963 

w c y f r a c h a b s o l u t n y c h i w e w s k a ź n i k a c h p r o c e n t o w y c h : 

e n e r g i a e l e k t r y c z n a 1938 1963 
w m i l i a r d a c h k W h 4,0 100®/o 37,0 929«/. 
w ę g i e l k a m i e n n y 
w m i l i o n a c h t on 38,1 100«/o 113,2 297V» 
s ta l 
w m i l i o n a c h t on 1,4 lOOVo 8,0 555»/. 
o b r a b i a r k i d o m e t a l i 
w t y s i ą c a c h s z t u k 4,3 100% 29,6 688V. 
c e m e n t 
w m i l i o n a c h t o n 1,7 100»/o 7,67 446»/. 
s t a t k i m o r s k i e p o w y ż e j 100 D W T 
w t y s i ą c a c h D W T ( * ) — 300,8 — 

(*) p rzed w o j n ą Polska nie zbudowała ani jednego stafbku pełnomoiraklego 

W S P Ó L N E Ś W I Ę T O 
OD P I E R W S Z Y C H C H W I L p o z a k o ń c z e -

n i u w o j n y w s z y s t k i m w y d a r z e n i o m , j a -
k i e z a c h o d z i ł y w P o l s c e , a w i ę c p r z e m i a -
n o m p o l i t y c z n y m , od t oudow i e i g o s p o d a r -
c z e m u p r z e k s z t a ł c e n i u K r a j u , t o w a r z y -
s z y o g r o m n e z a i n t e r e s o w a n i e p o l s k i e g o 

W y c h o d ź s t w a . Z a r ó w n o t e j j e g o c zęśc i , k t ó r a na 
e m i g r a c j i w r ó ż n y c h k r a j a c h e u r o p e j s k i c h i z a m o r -
sk i ch z n a l a z ł a s i ę j u ż o d la t , g ł ó w n i e zaś w k r y z y -
s o w y m o k r e s i e m i ę d z y w o j e n n y m , j a k i t e j , I r tóra 
p o w ę d r o w a ł a w ś w i a t w w y n i k u d r u g i e j w o j n y 
ś w i a t o w e j . N i e s t e t y , p r z e z d o ś ć d ł u g i o k r e s s y -
t u a c j a w K r a j u b y ł a na e m i g r a c j i p r z e d s t a w i a n a 
f a ł s z y w i e , c e l o w o j ą p r z e i n a c z a n o . W w i e l u p a ń -
s t w a c h z a c h o d n i c h m i ę d z s r w o j e n n i p o l i t y c y p o l s c y . 
W ś r ó d n i ch i l u d z i e w s p ó ł o d p o w i e d z i a l n i za k a t a -
s t r o f ę w r z e ś n i o w ą , p o j e d y n c z o l u b c a ł y m i g r u p a m i 
i o r g a n i z a c j a m i r o z w i n ę l i w p i e r w s z y c h p o w o j e n -
n y c h l a t a c h g w a ł t o w n ą p r o p a g a n d ę p r z e c i w k o n o -
w e j P o l s c e i j e j w ł a d z o m , s z e r m o w a l i p l o t k a m i i na 
c z a r n o m a l o w a n j r m i p r z e w i d y w a n i a m i , w r ó ż ą c 
w s z y s t k o c o n a j g o r s z e . 

K i e d y p i e r w s z e t rans ipor ty r e p a t r i a n t ó w w y j e ż -
d ż a ł y z Z a c h o d u d o K r a j u , o p o w i a d a l i , ż e l ą d u j ą 
o n e na S y b e r i i , w obozaCh l u b w i ę z i e n i a c h . CMiwy 
d o t e g o p r o p a g a n d o w e g o o g n i a d o l e w a l i w ó w c z a s 
u c i e k i n i e r z y z P o l s k i , w ś r ó d k t ó r y c h n a j g ł o ś n i e j 
z a c h o i w y w a l i s i ę z a w i e d z e n i p o l i t y c y , r ó ż n e g o r o -
d z a j u a w a n t u r n i c y i l u d z i e s k o m p r o m i t o w a n i k o l a -
b o r a c j ą z o k u p a n t e m . P r z e d s t a w i a j ą c s i ę za b o h a -
t e r ó w m ó w i l i on i o K r a j u , t w o r z ą c y m od p o d s t a w 

n o w ą o r g a n i z a c j ę ż y c i a i u s u w a j ą c y m z n i s z c z e n i a , 
s a m e z ł e r z e c z y , p o t w i e r d z a j ą c n i e j a k o to , co g ł o -
s i l i e m i g r a c y j n i p e s y m i ś c i . P o l s k a w p i a s t o w s k i c h 
g r a n i c a c h w j r d a w a ł a s ię i m a b s u r d e m , b e z w g l ą -
d a n i a w r e a l i a h i s t o r y c z n e , g e o g r a f i c z n e , l u d n o ś -
c i o w e i e k o n o m i c z n e . W s w y c h w ą t p l i w o ś c i a c h 
i z a s t r z e ż e n i a c h b y l i o n i z g o d n i z N i e m c a m i , k t ó -
r z y c h o ć p o k o n a n i , n i e c h c i e l i u z n a ć s w e j o d p o -
w i e d z i a l n o ś c i z a r o z p ę t a n i e w o j n y i z b r o d n i e w o -
j e n n e o r a z p o g o d z i ć s i ę z t e r j r t o r i a l n y m i s t r a t a m i , 
j a k i e w s k u t e k t e g o m u s i e l i pon i e ść , s i e j ą c j u ż w ó w -
c zas z i a r n o r e w i z j o n i z m u , k t ó r e p ó ź n i e j b u j n i e w y -
k i e ł k o w a ł o . P r z y s z ł y h i s t o r y k us ta l i m o ż e , w j a k i m 
s t o p n i u s t a n o w i s k o n i e p r z e j e d n a n y c h p o l s k i c h p o -
l i t y k ó w e m i g r a c y j n y c h w p ł y n ę ł o na u m o c n i e n i e 
r e a k c y j n e j c zęśc i N i e m c ó w n i e g o d z ą c y c h s i ę z p o -
Iw ro t em w g r a n i c e P o l s k i Ś l ą ska , P o m o r z a ^ W a r -
m i i i M a z u r . 

E m i g r a c y j n i p o l i t y c y ( co p r a w d a n i e w s z y s c y ) 
w o ł a l i w t e d y : „ n i e w r a c a ć d o K r a j u " . A l e l u d z i e 
w r a c a l i . W r ó c i ł y s e t k i t y s i ę c y w o j e n n y c h u c h o d ź -
c ó w i R o d a k ó w z m i ę d z j r w o j e n n e j e m i g r a c j i z a -
r o b k o w e j . S t a l i s i ę on i c e n n ą p o m o c ą d l a K r a j u , 
z w ł a s z c z a w z a g o s p o d a r o w a n i u z i e m o d z y s k a n y c h . 
N a c z o ł o w y s u n ę l i s ię g ó r n i c y z F r a n c j i i B e l g i i , 
k t ó r z y p r z e j ę l i n i e m a l w ca łośc i e k s p l o a t a c j ę k o -
p a l ń Z a g ł ę b i a W a ł b r z y s k i e g o o r a z k o p a l n i e Z a b r z a , 
c z ę ś c i o w o B y t o m i a i G l i w i c . 

K i e d y K r a j s ię u m o c n i ł i p r z y c h o d z i ł y z P o l s k i 
w i e ś c i o o d b u d o w i e , o sukce sach , o r o z w o j u s z k o l -
n i c t w a , z a g o s p o d a r o w a n i u o d ł o g ó w , o s t o c zn i a ch . 

S z c z e c i n i e , W a r s z a w i e , G d a ń s k u i td . i td . — n i e -
p r z e j e d n a n i p o l i t y c y p r z e c z y l i t e m u . K i e d y l u d z i e 
z a c z ę l i s i ę n a o c z n i e p r z e k o n y w a ć o z m i a n a c h na 
l e p s z e w K r a j u , z a c z ę l i g o o d w i e d z a ć , w y s y ł a ć d z i e -
ci na k o l o n i e i tp . , z a p r a s z a ć k r e w n y c h d o s i e b i e — 
n i e p r z e j e d n a n i n a w o ł y w a l i , ż e b y t e g o n i e r o b i ć . 

I t a k w e w s z y s t k i m . D z i ś z a w i e d z e n i c a ł k o w i c i e 
w s w y c h p r z e w i d y t w a n i a d h i t e o r i a c h , p o w a ś n i e n i 
m i ę d z y sobą , n i e s ą c i p a n o w i e w s t an i e p r z e c i w -
s t a w i a ć s ię r o z w i j a j ą c e j s i ę ł ą c z n o ś c i W y c h o d ź s t w a 
z K r a j e m . Z d r o w a c z ę ś ć e m i g r a c j i n i g d y b o w i e m 
n i e m i a ł a w ą t p l i w o ś c i c o d o t e go , ż e W y c h o d ź s t w o 
p o l s k i e , j e ż e l i m a z a c h o w a ć w ł a s n y c h a r a k t e r i n i e 
r o z p ł y n ą ć s i ę b e z r e s z t y w m o r z u obcośc i , mus i 
p o z o s t a w a ć w ś c i s ł e j ł ą c z n o ś c i z K r a j e m . 

I t a ł ą c z no ś ć j e s t c o r a z w i ę k s z a . D o w o d y t e g o 
s p o t y k a m y na k a ż d y m k r o k u . O s i ą g n i ę c i a , k t ó r y c h 
K r a j d o k o n a ł w c i ą g u d w u d z i e s t u p o w o j e n n y c h lat , 
są d z i ś na e m i g r a c j i z p e ł n y m u z n a n i e m o c e n i a n e . 
M a j ą o n e o l b r z y m i ą w y m o w ę d l a t y s i ę c z n y c h r z e s z 
e m i g r a c y j n y c h , k t ó r e o p u s z c z a ł y k i e d y ś K r a j 
z p r z y m u s u ż y c i o w e g o , b y s zukać na o b c z y ź n i e t e -
g o , c o P o l s k a m i a ł a s t w o r z y ć u s i e b i e d o p i e r o w l u -
d o w y m d w u d z i e s t o l e c i u , a w i ę c z a k ł a d ó w p r z e -
m y s ł o w y c h , f a b r y k , hut , k o p a l ń , b y w n i c h p r a -
c o w a ć i ż y ć i n a c z e j , l e p i e j , g o d n i e j c z ł o w i e k a , k u l -
t u r a l n i e j , b y d z i e c i o m m ó c z a p e w n i ć p r z y s z ł o ś ć . 
N i c t e ż d z i w n e g o , ż e k a ż d y z e m i g r a n t ó w , k t ó r y 
p r z e d l a t y p o s z e d ł za c h l e b e m w ś w i a t , a d z i ś o d -
w i e d z a K r a j — s t a j e z d u m i o n y , p r z e m i a n y b u d z ą 
w n i m u z n a n i e i r adość , a n i e j e d e n c z u j e s i ę z p o l -
s k ą O j c z y z n ą b a r d z i e j z w i a z a n y n i ż w t e d y , g d y r u -
sza ł na n i e z n a n ą t u ł a c z k ę . I d l a t e g o l u d o w e ś w i ę -
t o X X - l e c i a , k t ó r e K r a j oh>chodzi t a k u ro c z y ś c i e , 
j e s t r ó w n i e ż ś w i ę t e m po lsk ieF '> W y c h o d ź s t w a . 



WC I Ą G U O S T A T -
N I C H D W U -
D Z I E S T U L A T 
dokonu ją się 
g r u n t o w n e z m i a -
ny w g e o g r a f i i 

e k o n o m i c z n e j Po l sk i , s t a ł emu 
p r z eob rażen iu u l e ga j ą l i c zne 
miasta , w s i e i os iedla, z m i e -
n i a j ą g r u n t o w n i e s w o j e ob l i -
cze poszc zegó lne r e g i o n y K r a -
ju, t w o r z ą się nowe , po t ę żne 
ośrodk i p r z e m y s ł o w e . N a r a s -
t a j ą c e z r oku na rok nak ł ady 
i n w e s t y c y j n e n a r o z b u d o w ę 
si ł w y t w ó r c z y c ł i s tanowią 
p o d s t a w ę n ieus tannego p r o c e -
su pr zeksz ta ł can ia się ob l icza 
spo ł e c zno - ekonomic znego P o l -
ski L u d o w e j . 

P o zakończen iu dz i e ła o d -
b u d o w y i c a ł k o w i t y m sca le -
niu g o s p o d a r c z y m z i em d a w -
nych oraz z i e m zachodnich i 
pó łnocnych nas t ępu j e s z y b k i 
i r ó w n o m i e r n y r o z w ó j g o spo -
d a r k i n a r o d o w e j j ako ca łoś-
ci. G ł ó w n y m o g n i w e m w i e l -
k i e g o procesu u p r z e m y s ł o w i e -
nia K r a j u stała się b u d o w a 
n o w y c h o k r ę g ó w i o ś r o d k ó w 
p r z e m y s ł o w y c h setek w i e l -
k ich o b i e k t ó w p r z e m y s ł u i 
p r z e t w ó r s t w a , z a k ł a d ó w e n e r -
g e t y c znych , kopa lń , k o m b i n a -
t ó w 1 f a b r y k . 

S ta re i znane n a m sprzed 
w o j n y okręgd p r z e m y s ł o w e 
roz ros ł y się d o w i e l k i c h r o z -
m i a r ó w , zos ta ły r o z b u d o w a n e 
t e r y t o r i a ln i e i w z b o g a c i ł y s ię 
w l i c zne n o w e zak łady . Są to 
m.in. : Górnośląsiki O k r ę g 
P r z e m y s ł o w y — w r a z z Z a -
g ł ę b i e m D ą b r o w s k i m ( K a t o -
w i c k i e ) , g ł ó w n a baza g ó r n i -
c z o - w ę g l o w a i hutn icza Po l sk i , 
Ł ó d z k i O k r ę g P r z e m y s ł o w y — 
r o z w i j a j ą c y się coraz b a r d z i e j 
k o m p l e k s o w o z p r z e w a g ą 
p r z emys łu w ł ó k i e n n i c z e g o i 
m a s z y n o w e g o . Zag ł ęb i e S ta ro -
po l sk i e ( K i e l e c k i e ) — gd z i e 
p o w s t a ł o w i e l e z a k ł a d ó w m e -
ta lu rg i c znych i p r z emys łu bu -
d o w l a n e g o ; R z e s z o w s k i O k r ę g 
P r z e m y s ł o w y — d a w n i e j s z y 
C O P , w z b o g a c o n y o n o w e r o -
d z a j e p r o d u k c j i , W a r s z a w s k i 
O k r ę g P r z e m y s ł o w y — p o -
w i ę k s z o n y o nowe , l i c zne z a -
k ł ady p r z emys łu p r e c y z y j n e -
go i m a s z y n o w e g o oraz H u t ę 
„ W a r s z a w a " , Po znańsk i O k r ę g 
P r z e m y s ł o w y — w y k a z u j ą c y 
w ostatnich la tach szczegó ln i e 
s z ybk i e t e m p o w z r o s t u w i e l u 
ga ł ę z i p r z e m y s ł u m a s z y n o -
w e g o . 

O b o k t y c h w i e l k i c h zag ł ęb i 
p r z e m y s ł o w y c h w y r o s ł y w 
os ta tn ich latach n o w e w i e l -
k i e Okręgi p r z emys łu i k o p a l -
n i c twa , k t ó r e z n a j d u j ą s ię 
obecn i e w s tad ium z a a w a n -
s o w a n e j b u d o w y i r o zbudo -
w y . Są to (oznaczone na na -
s ze j m a p i e l i t e r am i ) : A — T u -
r o s zowsk i O k r ę g G ó r n i c z o -
- E n e r g e t y c z n y ( W r o c ł a w s k i e ) 
z n a j b o g a t s z y m i p o k ł a d a m i 
w ę g l a b runa tnego i n a j w i ę -
kszą e l e k t r o w n i ą w Po lsce , 
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B — L e g n i c k o - G ł o g o w s k i 
O k r ę g P r z e m y s ł o w y ( W r o -
c ł awsk i e i Z i e l onogó r sk i e ) 
opar ty na k o p a l n i c t w i e i hu t -
n i c tw i e me ta l i n i e że l a znych i 
na w ę g l u b runa tnym, C — 
K u j a w s k i O k r ę g P r z e m y s ł o -
w y ( B y d g o s k i e i P o z n a ń -
sk ie ) — zag ł ęb i e w ę g l a b r u -
na tnego z zak ładami gó rn i c zo -
- e n e r g e t y c z n y m i i c h e m i c z n y -
mi , D — R y b n i c k i O k r ę g 
P r z e m y s ł o w y ( K a t o w i c k i e ) ze 
szczegó ln ie c ennym i n o w y m i 
kopa ln i am i w ę g l a k o k s u j ą c e -
go, E — T a r n o b r z e s k i O k r ę g 
P r z e m y s ł o w y (R z e s zowsk i e ) — 

w i e l k i e zag ł ęb i e s i a r k o w e 
w r a z z i>otężnym zap l e c z em 
odipowiednich z a k ł a d ó w p r z e -
t w ó r c z y c h . 

Zag ł ęb i a te i w i e l k i e ok r ę g i 
p r z e m y s ł o w e z n a j d u j ą s ię dz iś 
w cen t rum uwag i , a l e już w y -
ras ta j ą n o w e o n i e m n i e j s z y m 
znaczen iu dla gospodark i na -
r o d o w e j . Są to m. in. : P ł o c k i 
O k r ę g P r z e m y s ł o w y ( W a r -
s z a w s k i e ) — komipleks w i e l -
k ich z a k ł a d ó w r a f i n e r y j n y c h i 
p e t r ochemic znych . P u ł a w s k i 
O k r ę g P r z e m y s ł o w y ( L u b e l -
sikie) — baza p r z e m y s ł o w a 

w i e l k i e g o r o ln i c z ego okręgu 
L u b e l s z c z y z n y , B e ł c h a t o w s k l 
O k r ę g P r z e m y s ł o w y ( Ł ó d z -
k ie ) — zag ł ęb i e o w i e l k i c h 
p e r s p e k t y w a c h r o z w o j u g ó r -
n i c twa w ę g l o w e g o i e n e r g e t y -
ki, O k r ą g D o l n e j W i s ł y ( B y d -
gosk i e i Gdańsk i e ) — w po -
c z ą t k o w y m s tad ium r o z w o j u , 
r e g i on o w s z e c h s t r o n n y m p r o -
f i l u p r z e m y s ł o w y m . 

Dodać tu t r zeba j eszcze r o z -
w i j a j ą c y s ię jiuż Podsudeck i 
O k r ę g P r z e m y s ł o w y ( W r o c -
ławsk ie ) , gd z i e nas tępu je 
znaczna koncen t r a c j a p r z e -

mys łu w szeregu m n i e j s z y c h 
ośrodkach, zw łaszcza na o b -
szarze w a ł b r z y s k i m , j e l e n i o -
g ó r s k i m i d z i e r ż o n i o w s k i m 
oraz p r o j e k t o w a n y Suwa l sk i 
O k r ę g P r z e m y s ł o w y (B i a ł o -
s tock ie ) — badany o b e c n i e 
pod w z g l ę d e m g e o l o g i c z n y m . 

W y l i c z o n e tu w i e l k i e o k r ę g i 
p r z e m y s ł o w e nie w y c z e r p u j ą 
po t enc ja łu p r z e m y s ł o w e g o n o -
w e j Po l sk i . O k o ł o stu n o w o 
w y b u d o w a n y c h i r o z b u d o w y -
w a n y c h w a ż n i e j s z y c h i w i ę k -
szych z a k ł a d ó w ro z r zuconych 
jest na t e r y t o r i u m c a ł e g o 
K r a j u . 

A 
W 1945 R O K U N A Z I E M I A C H 
P O L S K I C H c z y n n e b y ł y e l e k -
t r o w n i e o ł ą c z n e j m o c y z a -
l e d w i e 881 m e g a w a t ó w , n l e -

— ^ w i e l e p o n a d p o ł o w ę t e g o co 
» > isrtnialo w 1938 r. A p.rzecież 

p r ą d d e c y d o w a ł o u r u c ł i o m i e -
n iu pr.zemysŁu, o o św i e t l en iu 

miast , o u n o w o c z e ś n i e n i u w s i . A l e j u ż w 
194« r. p r o d u k c j a energ i i e l e k t r y c z n e j b y ł a 
o p o ł o w ę w y ż s z a aniże l i p r z e d w o j n ą . D a l -
szy pos tęp b y ł n i e p r z e r w a n y . C o r o k u u r u -
c l iamdano n o w e e l e k t r o w n i e , co raz to po -
tęźjnlejsize. DJa nicti w y d o b y w a n o w ę g i e l 
bruinatny, d l a nicti b u d o w a - n o t u r b i n y o m o -
ca.cłi prz-edtem w P o l s c e n i e s p o t y k a n y c t i — 
po 50 i 125 M W . W wyndkiu t ego , w 1964 r. 
produtkc ja ene rg i i e l ekt ryczme j b ędz i e 10-
- ikrotnie w y ż s z a aniże l i w 1938 t . 

C H E M I A 

C H E M I A J E S T W P O L S C E 
p r z e m y s ł e m w y r o s ł y m w ł a ś -
c i w i e od p o d s t a w , s k o r o w y -
t w a r z a a ż 20 r a z y w i ę c e j niż 

I p r z e d w o j e n n e f a b r y c z k i . W i e l -
ki k o m b i n a t w O ś w i ę c i m i u , 
f a b r y k i <kwasu s i a i rkowego w 
Wiceofwie i T o r u n i u , s o d y w 

J a n i k o w i e , s y n t e z y o r g a n i a z n e j w B r z e g u 
Dol -nym, chemi i w ę g l o w e j w B l a c h o w n i n a -
leżą <10 n a j w i ę k s z y c h w E u r o p i e i n a ś w i e -
cie. A ppzecaeż są jeszcze i r o sną da l sze f a -
b r y k i n a w o z d w s z tucznych w T a r n o w i e i 
P u ł a w a c h , l i c zne i n n e n o w e zakłajdy. D y -
re ik tywy I V Z j a z d u P Z P R w y z n a c z a j ą chemi i 
pierwTCJoplanofwą ro lę , d a j ą j e j p r y m a t w 
i n w e s t y c j a c h . N a w o z ó w a z o t o w y c h i f o s f o -
r o w y c h w c z y s t y m slkładziiku w y p r o d u k o -
w a n o w 1963 r. 601 tys . tem, w 1970 w y l j w o -
r z y s i ę i ch 1,8 midi ona ton. A p r e e d w o j n ą 
b y ł o tego w 1938 r., , , aż " 80 tys. ton. K w a s u 

s i a r k o w e g o w 1963 r. 888 tys. ton ( w 1938 — 
189 tys. ton) , s o d y 675 tys. ton — 10 r a z y 
w i ę c e j niż w 1938 r . T e r a z k o l e j na w i e l k i 
r o z w ó j p r o d u k c j i t w o r z y w i w ł ó k i e n sztucz -
n y c h . A o c z y c a ł e j P o l ^ i są i zwrócone na 
P ł o c k , gdz ie w y r a s t a w i e l k i k o m b i n a t p e -
t rochemi i . 

H U T N I C T W O 

S A M A T Y L K O N A Z W A N O -
W A H U T A m ó w i o p o s t ę p a c h 
p o l s k i e g o h u t n i c t w a d o k o n a -
n y c h w X X - l e c i u . 10 l a t t e m u 
r u s z y ł y j e j p i e r w s z e ob i ek ty , 
dziś jest ona j e d n ą z 20 n a j -
w i ę k s z y c h h u t ś w i a t a . A l e p o -
w s t a ł a też huita stal i s z l a che t -

n y c h w W a r s z a w i e , n o w a s t a l o w n i a w Czę -
s t o c h o w i e , n o w e w i e l k i e p i e c e w huc ie 
, , K o ś c i u s z k o " , n o w e zgn ia tacze w w i e l u h u -
tach. W B o l e s ł a w c u z b u d o w a n o hu tę c y n -
ku , w K ę t a c h h\Łtę meta l i n i e że l a znych , w 
L e g n i c y hu tę miedizi, w S k a w i n i e h u t ę a l u -
mdniium ( d r u g a b u d u j e się p o d K o n i n e m ) . 
To t eż staiU w y p r o d u i k o w a n o w 1963 r. p o n a d 
8 m i l i o n ó w ton ( w 1938 r. . — 1.441 tys. ton) , 
w y r o b ó w w a l c o w a n y c h 5 i pó ł m i l i o n a ton 
( m i l i o n ton) , r u r s t a l o w y c h p o n a d sto tys i ę -
cy k i lom-et rów, c y n k u 181 tys. t on (108), 
miedz i e l e k t r o l i t y c z n e j 30 tys. ton (n ic ) , a l u -
m i n i u m 47 tys. t on (n ic ) . 

G Ó R N I C T W O 

N I E M A N O W O C Z E S N E G O 
P R Z E M Y S Ł U b e z poszfukllwań 
g e o l o g i c z n y c h odk i ry iwa jących 
n o w e z łoża en j r owców . 303 t y -
s i ące m e t r ó w w i e r c e ń w 1952 r., 
700 t y s i ę c y w 1963 r . , 7 m i l i o -
n ó w w c a ł y m d w u d z i e s t o l e c i u , 
o to m i a r a r o z w o ł u p r a c g e o -

l o g i c znych w Po l s ce . O d k r y t o i z b a d a n o no -
w e złoża w ę g l a k o k s u j ą c e g o , w ę g l a b r u n a t -
nego , gazu z i e m n e g o i r o p y n a f t o w e j , r u d 
że laza , sol i k a m i e n n e j i p o t a s o w e j , s i a rk i 
r o d z i m e j , r u d miedz i , c y n k u i o ł o w i u . W 
ś lad z a t y m poszed ł r o z w ó j k o p a l n i c t w a . 
To t eż w r o k u 1963 w y d o b y t o p o n a d 113 m i -
l i o n ó w ton w ę g l a k a m i e n n e g o (1938 — 38,1), 
15,3 m i l i o n a t o n w . b r u n a t n e g o (0,01), k o k s u 
w y p a l o n o 13,9 m i l i o n a ton (2,3), g a e u z i e m -
n e g o w y d o b y t o b l i sko m i l i a r d m e t r ó w sześć., 
r u d c y n k u i o ł o w i u p o n a d 2,5 m i l i o n a ton 
(0,5), r u d że laza 2,6 m i l i o n a ton (0,87) sol i 
p o n a d 2 m i l i o n y ton (0,65), c zys te j s i a rk i 
300 tys . ton ( w 1938 r. — n i ^ . 1 s tyczn ia 
1963 r . w c a ł e j P o l s c e p r a c o w a ł o 525 kopa ln i 
podizieannych i odk rywOcowych . 

P R Z E M Y S Ł L E K K I 

C Y F R Y S Ą N U Ż Ą C E , lecz p o -
Y r ^ ^ " z w a l a j ą o d p o w i e d z i e ć na w l e -
I le p y t a ń i wą i tp l lwośc i . W l a -
l i d o m o , że w g o s p o d a r c z y m 

• -S, r o z w o j u P o l s k i p i e r w s z e ń s t w o 
m i a ł p r z e m y s ł ciętżki, w i a d o -
m o też, że d a j e s ię n i e r a z o d -
czuć b r a k p e w n y c h a r t y k u ł ó w , 

k t ó r y m i ś w i e c ą w o c z y w y s t a w y w i e l k i c h 
mias t z a c h o d u . A l e p r o d u k c j a a r t y k u ł ó w 
k o n s u m - p c y j n y c h d o k o n a ł a w P o l s c e r ó w -
n ież m i l o w y c h k r o k ó w . 700 m i l i o n ó w m e -
t r ó w tScanin b a w e ł n i a n y c h (288 w 1938 r. ) , 
84 m i l i o n y w e ł n i a n y c h (37,7), 107 m i l i o n ó w 
j e d w a b n y c h (23), 23.700 ton w y r o b ó w d z i a -
n y c h (3.100), 98,3 ml ldona p a r p o ń c z o c h 1 
s k a r p e t e k (31,5), 43,3 m i l i o n a p a r o b u w i a 
skóerzanego (2,8), 53 m i l i o n y p a r o b u w i a g u -
m o w e g o i t e k s t y l n e g o (8) — o p u ś c i ł o w 1963 
r o k u p o l s k i e f a b r y k i . D o d a j m y pó ł m i l i o n a 
odb i o rn i l ków r a d i o w y c h , 366 tys. t e l e w i z o -
r ó w , 537 itys. p r a l e k , 120 tys. l o d ó w e k , 663 
tys. r o w e r ó w , 1S5 tys. m o t o c y k l i i s k u t e r ó w , 
161 tys. z e g a r k ó w — a jeszcze o b r a z będz i e 
n i e p e ł n y . 

P R Z E M Y S Ł M A S Z Y N O W Y 
R O Z W O J P R Z E M Y S Ł U M A -
SZVTS/OWFGO W P O L S C E L U -
D O W E J m o ż n a b y z a m k n ą ć w 
j e d n y m zdan iu — p r o d u k u j e 
« n 30 r a z y w i ę c e j niż p r z e d 

f^^rZmj^V; w o j n ą . P o w s t a ł y dz ies iątk i n o -
w y c h z a k ł a d ó w . B l i s k o 55% 
m a s z y n pochodz i z n o w y c h 

f a b r y k , wszys tk i e , j a k ż e l i czne , m a s z y n y 
g ó r n i c z e , 99,4% t r a k t o r ó w , s a m o c h o d ó w , c i ę -
ż a r ó w e k i a u t o b u s ó w , 99,3% s t a t k ó w p r o d u -
k o w a n e są w n o w y c h z a k ł a d a c h . N a m a p i e 
g o s p o d a r c z e j P o l s k i p o j a w i ł y się n o w e f a -
b r y k i E l b l ą g a ( j e d n a z n a j w i ę k s z y c h w E u -
r op i e fabr j i ik t u r b i n p a r o w y c h ) , R a c i b o r z a i 
Ł^odzi ( ko t ł y ) , K i e l c , P o z n a n i a i W a r s z a w y 
( ł o ży ska toczne ) , W r o c ł a w i a ( P a f a w a g , p o -
tężne e l e k t r o - g e n e r a t o r y ) , od p o d s t a w w y -
ros ły stocznie Szczec ina , G d y n i i G d a ń s k a 
( p i ą ta na św iec i e ) . F S O , F S C , Star , Jelcz, 
N y s a , U r s u s , I ł a w a — to s a m o c h o d y i t r a k -
to ry . W y l i c z a n i e m o g ł o b y t r w a ć d ł ugo . 

M A T E R I A Ł Y B U D O W L A N E 
P O L S K A „ P O Ż E R A " O L -
B R Z Y M I E I L O Ś C I M A T E R I A -
Ł Ó W B U D O W L A N Y C H . T o t e ż 
z b u d o w a n o s ze reg p o t ę ż n y c h 
c e m e n t o w n i (Opo l e , W i e r z b i -
ca , R e j o w i e c , C h e ł m , O g r o -
dzieniec. . . ) a p r o d u k c j a c e -
m e n t u p r z e k r o c z y w k r ó t c e 8 

m i l i o n ó w ton r oc zn i e ( w 1938 r . — 1,7). O d 
p o d s t a w w y r o s ł y w y l i w ó r n l e p r e f a b r y k a t ó w 
(7 f a b r y k b e t o n ó w l ekk i ch ) . P o j a w i ł y s i ę 
ceg ie ł n i e - g l g a n t y (Z ie lonika , Dą l> rowa G ó r -
n icza , H o r o d y s z c z e ) , l i c zne w y t w ó r n i e c e -
g i e ł w a p i e n n o - p d a s k o w y c h . Z n i c zego w y -
rós ł k o m W n a t g i p s o w y w d o l i n i e N i d y , r o z -
l i c zne fabtryiki w y r o b ó w sanl i tarnych, h u t y 
siekła (wOcróftce w S a n d o m i e r z u ruszy n o w a 
w i e l k a hurta s zk ł a o k i e n n e g o ) . W 1963 r . w y -
pirodukx>wano 4.675.000 sztuk c e ^ e ł , b l i s k o 
27 m i l d o n ó w m e t r ó w k w a d r a t o w y c h szk ła , 
blisiko 2,5 m i l i o n a ton wazMia. 



AlVTOmE FANTIIV z MARTIGUES: 
yyTen płocki kombinat 
jest bardzo nowoczesny 99 

Niewie le su rowców mmeralnycl i może 
się poszczycić na przestrzeni ostatnich 
100 lat równie wspania łą icarierą jak ro -
pa na f towa , którą po a-az p ierwszy na 
iwieoie zastosował do oświetlenia l w o w -
ski aptekarz Ignacy Łukasiewicz. 

ROŻNE BYŁY LOSY tego t y -
siąc le tn iego grodu. G d y ks ią -
żę W ł a d y s ł a w H e r m a n ob j ą ł 
w 1079 r. r ządy w Po l s ce 

- s p r a w o w a ł j e w Płocku, 
gdy ż — jak ¡podaje k ron ikarz 

Jan Długosz — „oko l ica z po łożen ia 
swego zdawa ła się m u d o mieszkan ia 
nad ws zy s tko inne p r z y j e m n i e j s z a " . 
P r a w i e p r z e z tys iąc lat P ł o ck b y ł spo -
k o j n y m , z a b y t k o w y m mias tem, j akby 
wymarzonjnm do k o n t e m p l a c y j n e j p r a -
cy. D o w o d e m tego jest istnienie w P ł o c -
ku j ednego z na js tarszych t o w a r z y s t w 
naukowych . 

Dziś obok starych, z aby tkowych bu -
dowl i , w y r a s t a j ą n o w e d o m y . P ł o ck ze 
wzg l ędu na s w o j e m a l o w n i c z e po ło że -
nie p r zyc i ąga l icznych tu rys tów . Z w i e -

Wskrześ na chwilę tych lat urodę, 
Kiedy na świat patrzyłem 

dzieckiem... 
Stał nad Wisłą stary dom 

z ogrodem 
Na wysokim wzgórzu 

mazowieckim... 
Wy nie wiecie, jak tam biją 

dzwony. 
Stare dzwony o cichym zinierzchu, 
Kiedy słońca język czerwony 
Liże fale, rude po wierzchu... 

Tak pisał o rodz innym mieście — Płocku 
poeta W ł a d y s ł a w Broniewski . 

dza ją on i p iękną katedrę zbudowaną 
na mie j scu romańsk ie j , wzn i e s i one j z 
fundac j i biskupa płookiego , A l e k s a n -
dra z Ma lonne (d iecez ja l e ody j ska — 
L i è g e w Belg i i ) , w latach 1130—1144, 
dawne ibalszty z amkowe . Górę Tumską , 
stare rogatk i m ie j sk i e . O d p o c z y w a j ą 
na bu lwarach c iągnących s ię w z d ł u ż 
w y s o k i e j skarpy w i ś l ane j , c zy w ośrod-
ku spo r t ów w o d n y c h lub w e wzn i e s i o -
n y m nad Wis łą nowoczesnym domu 
turys tycznym Po l sk i ego T o w a r z y s t w a 
Tu ry s t y c zno -K ra j o znawczego . 

N o w ą erę t e go tys iąc le tn iego g rodu 
zapoczątkowała uchwała K o m i t e t u 
Ekonomicznego R a d y M i n i s t r ó w nr 419 
o budow i e w P łocku Komibinatu R a f i -
ne ry jno -Pe t rochemicznego . 

E^ N dép i t d e ses or ig ines i l lustres, P łock , la p r em i è r e capi ta le des p r in -
ces e t des évêques d e Mazov i e , n 'était plus depuis longtemps qu 'une 
bourgade d e prov ince , appréc i ée par les v is i teurs pour ses monuments 

J histor iques e t son si te unique sur l e bord escarpé d e la Vistule , a imée 
^ par ses habitants pour son ca lme elt l e m o d e de v i e plus contemplat i f 

qu 'act i f qu 'e l l e assurait. Et P ł o ck serait restée cet te v i l l e essen-
t i e l l ement p rov inc i a l e d e fonct ionnaires , d'artisans^ d e commerçants et de no -
taires s i l e sort, ou plutôt l e Comi t é Economique du Consei l des Ministres ne 
s'en était mêlé . En résultat d e longues études, d e pourpar lers et de d i v e r s ca l -
culs, un décret , por tant l e numéro 419, déc ida i t de construire à P ł ock un com-
binat pé t roch imique , a l imenté en pé t r o l e sov i é t i que par l ' o l éo-duc „ A m i t i é " . 

Quatre ans ont passé depuis que cette décis ion f u t pr i se en 1960. Et dé jà , sur 
que lque 700 hectares d 'é tendue, une nouve l l e v i l l e se dresse a u x l isières du 
v i eux p ł o ck . V i l l e é t range en vér i té , hér issée des tours b l eu-argent des uni -
tés d e cracking, pa rsemée des s i lhouettes trapues des réservo i rs , dressant vers 
le c ie l les méandres compl iqués des lyres , parcourue pa r les tuyaux et les 
embranchements du p ipe - l ine et par d ' innombrab les conduits. 

Neu f m i l l e hommes s ' a f f a i r ent sur l e chant ier qui est d é j à un comp l exe 
industr ie l en marche . Dés cet te année la „ P é t r o c h i m i e " t rans fo rmera un m i l -
l ion de tonnes d e pétro le , deux mi l l i ons l 'année prochaine, s ix mi l l i ons après 
la p le ine mise en marche . 

B ien sûr, la grosse m a j o r i t é des neuf miUe t rava i l l eurs sont des Po lonais . 
Mais , c o m m e tous les grands chantiers des temps modernes, ce lu i -c i est une 
vé r i t ab l e tour de Babe l . On y rencontre des spécial istes venus de Roumanie , 
de Tchécos lovaquie , d ' A l l emagne , d ' I t a l i e et aussi d e France . 

Mons ieur H e n r i Bo i v in est ici depuis un an. I l d i r i g e l e t rava i l d 'une équ ipe 
f rança ise qui s 'occupe du mon tage de d eux fours de d ist i l lat ion fourn is par la 
maison B O R N - F R A N C E . I l a m ê m e d é j à appris un peu le polonais, van te les 
charmes tour is t ique de la Po logne , rouspète un peu contre les douaniers et, 
au total , est f o r t sat is fa i t de son sé jour et de ses co l lègues polonais. 

Sur l e chant ier du r e f o rm ing , nous rencontrons d 'autres Français, des sou-
deurs spécial isés, engagés pour t rava i l l e r en Po l o gne par une f i rme. . . i ta -
l ienne. M . R a y m o n d W y t t e b r o e k d ' A u l n a y s/Bois d i r i g e cette équ ipe composée 
de M M . An t o in e Fant in d e Mar t i gues (qui nouis pr i e de sa luer sa f e m m e e t sa 
f i l l e N i co l e ) , Maur i c e Due l de N a n c y (qui a t tenda i t sa f e m m e pour f a i r e un 
„ T o u r de Po l ogne " ) , M i che l Rosa, P i e r r e P e l l e et Christ ian H o l o p h e m e . 

Tous se sont f a i t des amis. P a i m i ces dern iers — nous rencontrons M. Jo-
seph Buxy, o r i g ina i re d e Lourches dans l e Nord , r en t ré au pays avec ses six 
soeurs et f r è r es en 1946, qui d i r i g e ici l e se rv i c e du matér ie l . E t notre „ c i c e -
rone" , l ' ingénieur S t e f an Domański , a d e la f a m i l l e à A m i e n s et At>bevil le. 

I l sranble donc norma l que P ł o ck ait im jumeau en France . C'est chose fa i t e , 
le j ume l a g e s'est accompl i a vec Chalon-sur-Saône. Dès l 'année dern ière , la 
Société Savante d e P ł o ck a reçu la v is i te d e d eux Ohalonnais, étudiants à P a -
ris, M M . Y v e s Daris et Henr i M a j e w s k i . I ls r e v i endron t à P łock en septembre . 

Powyżej : fragment urządzeń destylacji rurowo-wleżowe j obok: zbiorniki ropy 



Tak w y g l ą d a op i ewane przez poe tę W ł a d y s ł a w a Broniewsik iego wzgórze ka t ed ra lno - zamkowe , nazwane Górą Tumską 

G d y w s ierpniu 1960 r. inżyn ie r S te -
f a n Domańsk i rozpoczą ł p racę w K o m -
binacie, zaczęto dop i e ro budować d rog i 
do ja zdowe , o p r a c o w y w a n o p lany, a 
p r zy szosie do W ł o c ł a w k a powsta ły 
nowe osiedla m ieszkan iowe . 

N a m ie j s cu dz is i e j sze j „ P e t r o c ł i e m i i " 
była podmie j ska w i e ś Bia ła o n ieu-
rodza jnych ¡polacli, na k t ó r y ch w^ród 
chwas tów cze rw ien i ł y się po lne maki . 
Szylljko wy ras ta ł y tu tjudyniki admin i -
s t racy jne , s rebrne zb iorn ik i , smuk łe 
w i e że d e s t y l a cy jne oplątane n ieb iesk i -
mi schodkami. B u d o w n i c z o w i e m ie l i 
swo j ą maskotkę , którą staral i się 
uchronić j ak na jd łuże j . B y ł o nią... t>o-
c ianie gn iazdo zna jdu jące się w pob l i -
żu s to jących dz is ia j w i e ż des ty lac j i ru-
r o w o - w i e ż o w e j . N i e ruszano gniazda, 
t y l k o zabudowano teren woko ł o . D o -
p iero w ub ieg ł ym roku, g d y trzeba już 
by ło zburzyć stodołę, us tawiono gn ia z -
do na słupie. I t y m razem przy l ec ia ł 
z n a j o m y bocian, a le p o n i e w a ż nie zna-
lazł t owarzyszk i , w i ę c odleciał . 

N a budow ie p racu j ą r ówn i e ż F r a n -
cuzi np. p. H e n r i Bo i v in , k t ó r y w r a z z 
k i lkoma ko l egami przelbywa tu już od 
liipca uibiegłego roku. Jest on t echn i -
k i em-monte r em, budu j e dWa p iece do 
des ty lac j i zakupione przez polską Cen-
tra lę Hand lu Zagran i c znego „P 'O l imex" 
w f i r m i e BORN-FRA3SrCE w Paryżu . 
Nauc z y ł się t rochę (po po lsku. Z a p y t a -
ny, c zy jest z adowo lony z poby tu w 
Polsce , odpow i edz i a ł : — Bardzo! Wasz 
kraj jest -piękny. Należatoby propago-
wać jego walory turystyczne: lasy, gó-
ry, jeziora. Na peijono dużo Francuzów 
chętnie spędziłoby tu wakacje. W ciągu 

roku pobytu w Polsce już pięciokrot-
nie byłem w domu. Mam trochę pre-
tensji do Waszych celników. Ale ostat-
nio już się poprawili. Będę tu pracował 
do września. Polscy koledzy są bardzo 

gościnni i serdeczni. Słowem podoba 
mi się w Polsce! 

O b j e ż d ż a j ą c z inż. Domańslkim ol-
brzymi , 700-toeiktaroiwy t e ren n o w e g o 
zakładu, d o w i a d u j e m y się, że jeszoze 
w t y m roteu M a z o w i e c k i e Zakłaidy R a -
f i n e r y j n e i Pe t rochemiczne W ¡Płocku 
(tak tn-zmi o f i c j a lna nazlwa) przerob ią 
mi l ion ton ropy . W 1965 r . — dlwa m i -
l iony, a p o zakończeniu buidowy, bę -
dzie się tu przerab iać roczn ie aż 6 m i -
lionófw ton. 

Ropa d la Komb ina tu dostarczana 
jest ruroc iąg i em ze ZWiąziku Radz i e c -
kiego. P r z e z Po l skę przetviega 670 k m 
rurociągu. P r z y j e g o budow i e t r zeba 
by ł o pokonać 50 r z ek i bagien, a dla 
przerzucenia przez W i s ł ę zbudowano 
na jnowocześn i e j s zy w Po lsce most w i -
szący. 

W odległości teilkimaStu metróiw od 
zak ładów pe t rochemicznych zbudowa-
no p r zepompown ię . T u t a j część p ł yną-
ce j ruroc iąg i em roipy [przechodzi do 
zb iorn ików, a część (płynie d a l e j d o po-
dobnych zak ładów w Schwed t w N i e -
m ieck i e j Repub l i ce Demokra t y c zne j . 

P ł o ck i K o m b i n a t t o istna w i e ż a Ba-
bel. Oczywiśc i e o lb r zymią większość, 
b l i sko 9- tys ięczne j za łog i budown i -
czych s tanowią Po l acy . A l e pracu ją tu 
r ówn i e ż Włos i , Rumuni , Ros jan ie , Cze -
si, N i e m c y i jak Wspomnie l i śmy już — 
Francuzi — wszys tko w y s o k o w y k w a -
l i f i kowan i f a c h o w c y . 

Oprócz grupy p. Henr i Bo iv in , w in-
n y m dziale — na t zw. r e f o rm ingu , p ra -
cuje sześciu spawaczy . P r z y j e c h a l i do 
P łocka 24 kwie tn ia br. I ch pracą k ie-
ru j e pan R a y m o n d Wy t t eb r o e ck z 
A u l n a y s/Bois. Jest on ba rdzo z a d o w o -
lony z poby tu w Polsce. 

— Nasi polscy koledzy są dla nas 
bardzo serdeczni — opow iada . — Zwie-
dziłem już Warszawę. Niestety, mało 
mamy czasu, żeby poznać cały Kraj. 
Przyjechaliśmy tu przecież pracować. 
Ale przed powrotem do Francji będę 
chciał coś jeszcze zobaczyć w Polsce. 
A jest tu co oglądać. 

Pan Maur i c e Mue l , r ówn i e ż spawacz , 
pochodzi z Nancy . Jest bardizo szczęś-
l i w y , czeka ria p r z y j a z d żony. P r z e d 
powro t em do F ranc j i r a z em z nią w y -
biera się samochodem na w y c i e c z k ę po 
Polsce. R o z m a w i a l i ś m y jeszcze z p. 
An to ine Fant in. Właśn ie o t r z yma ł ko-
resiKMidencję z domu. W ręku t r z yma 
diwie ko l o r owe widokówki i . 

— Dostałem dobre wiadomości z do-
mu z Martigues (Bouches-du-Rhône ) . 
Wyjeżdżając do Polski nie wiedziałem, 
że macie tak rozbudowany przemysł. 
Ten płocki kombinat jest bardzo no-
woczesny. Dobrze pracuje się z pol-
skimi robotnikami. Są koleżeńscy. Po-
zdrówcie moją żonę i córeczkę Nicole! 

N i e t y l ko p. Fan t in prosi ł , by poz -
zd row i ć j e g o rodzinę. W Komb inac i e 
pozna l i śmy p. Józe fa Bury , urodzone-
go na Nordz i e , k tó ry w 1946 r. w r a z 
z rodz iną i sześc iorg iem rodzeństwa 
w y j e c h a ł do Po lsk i z Lourches (Nord ) . 

Wsizyiscy już usamodzie lni l i , a on 
od 1962 r . p racu j e w Mazow i e ck i ch Z a -
kładach R a f i n e r y j n y c h i P e t r ochemic z -
nych j a k o k i e r o w n i k zaopatrzenia . 
Oczyw i śc i e z ap r z y j a źn i ł s ię z F rancu -
zami i często spo t yka j ą s ię p o p racy . 

P a n B u r y w sieripniu p r z y j e d z i e do 
F ranc j i . Od^viedzi swo ich k r e w n y c h i 
p r z y j a c i ó ł n a Nordz i e , w P a r y ż u i M a r -
syl i i . O p o w i e w t e d y osobiście o P ł o c -
ku. T y m c z a s e m pr zekazu j e na j s e rdecz -
n ie jsze pozd row i en ia d la pp. : Edmond 
Deydon z Avesnes - l è s -Aube r t , C lo t i lde 
D o i x 1 El ise Be l l eguetû le z Lourches , 
Franço is S i l j e r tow icz z Escaudain, 
E l iane Congras z MarBei l le , François 
Sal inas z Ber re - l 'E tang , R o g e r Gros z 
Pa ry ża . 

N a kon iec j eszcze j eden szjczegół z 
osobistych s p r a w ludzi n o w e g o P łocka . 
R ó w n i e ż inż. S t e f an Domańsk i z w i ą -
zany j es t z naszym WyichodŹEtwem w e 
Franc j i . M a tu bl iską rodz inę , siostrę 
i s z w a g r a pp. M a r i ę i R e n é P rouvos t z 
A b b e v i l l e ( Somme ) i brata c iotecznego 
p. EdKvarda K o w a l s k i e g o w Amiens . 

P ł o ck m a s w o j e g o bl iźniaka w e 
F r a n c j i — Cha lon-sur-Saône (Saône-
- e t - Lo i r e ) . O b y d w a miasta leżą na w y -
sok ie j skaripie nad rzelkaml. W m a j u 
odtwiedzil i P ł ock i e T o w a r z y s t w o Nau -
k o w e d w a j studenci z P a r y ż a pip. H e n -
r i Majewisk i i Y v e s Darife. O b y d w a j 
pochodzą z Ohalon-sur-Saône. U r z ek ł o 
ich ma lown i c z e po łożen ie P łocka p r z y -
pom ina j ą c e go im rodz inne strony. Za -
powiedz i e l i ponown i e p r z y j a z d do 
P łocka , znów w e wrześniu, by n a w i ą -
zać bliźiszy kontakt m i ę d z y s w o i m r o -
dz innym mias t em a dawną stolicę P o l -
ski i obecną stol icą n a f t y — P łock i em. 

A oto lûe rown ik g rupy sipawaczy pan 
R. Wy t t eb roeck z Au lnay -sous -Bo i s 

t : - . . . . 
Pr zeds taw iamy p. H. Bo i v in z F r a n c j i 

W sercu starego miasta w y r o s ł o nowoczesne os ied le m ieszkan iowe Ko l e g i a lna 



F R A N C U S K O - P O L S K I E P O R O Z U M I E N I E 
M I Ę D Z Y R E S O R T A M I R U D O W N I G T W A 

w P a r y ż u podp i sano ostatn io p o r o -
z u m i e n i e do t yc zące w s p ó ł p r a c y nauko -
w e j i t e c ł in i o zne j m i ę d z y M i n i s t e r -
s t w e m B u d o w n i c t w a 1 P r z e m y s ł u M a -
t e r i a ł ó w B u d o w ł a n y c ł i P R L i M i n i -
s t e r s t w e m B u d o w n i c t w a R e p u b l i k i 
F r ancusk i e j . Z e sitrony p o l s k i e j p o r o -
z u m i e n i e podp i sa ł m i n i s t e r M a r i a n 
O l e w i ń s k i , a z e s t rony f r a n c u s k i e j m i -
n is ter Jacques M a z i o l . P r z y podp isan iu 
d o k u m e n t u o b e c m b y l i ambasado r P R L 
w e F r a n c j i Jan D r u t o i p r a c o w n i c y 
d y p l o m a t y c z n i ambasady , na t om ias t z e 
s t rony g o s p o d a r z y : d y r e k t o r do s p r a w 
b u d o w n i c t w a — A u b e r 1 d y r e k t o r ga -
b ine tu m in i s t ra — M o r e l . M i n i s t e r -
s t w o S p r a w Z a g r a n i c z n y c h r ep r e z en t o -
w a l i dy r . P o u s s a r d oraz r a d c a T h a -
boult . 

Pi R Z E M A W I A J Ą C w czas i e u r o c z y -
stości m in i s t e r M a z i o l w y r a z i ł z a -
d o w o l e n i e z kon ls re tnego d o w o d u 

w z a j e m n e j s y m p a t i i obu n a r o d ó w , r o z -
w i j a j ą c e j s i ę w s p ó ł p r a c y n a u k o -
wO- t e chn i c zne j o ra z zac ieśn ien ia p o ż y -
t e c znych d l a obu s t ron k o n t a k t ó w 
i wym i j any . Z ko l e i m in i s t e r O l e w i ń s k i 
p o d z i ę k o w a ł za zaproszen i e i s e rdeczne 
p r z y j ę c i e o r a z w y r a z i ł p r z ekonan i e , że 
ta p i e r w s z a m i ę d z y r e s o r t o w a u m o w a 
polsko- f rancUBfea p r z y s ł u ż y s i ę n i e t y l -
k o w z a j e m n e m u w z b o g a c e n i u d o ś w i a d -
c z eń w d z i ed z in i e b u d o w n i c t w a , a le 
i d a l s z e m u zb l i ż en iu m i ę d z y obu na -
r odami . 

U m o w a p r z e w i d u j e w z a j e m n ą w y -
m i a n ę s p e c j a l i s t ó w b u d o w n i c t w a , t e ch -
n i k ó w , s t a ż y s t ów oraz d o k u m e n t a c j i 
t e c lm i c zne j , j a k r ó w n i e ż r e a l i z a c j ę n i e -
k t ó r y c h t y p ó w o b i e k t ó w b u d o w n i c t w a 
p r z y z a k ł a d o w e g o . T a os ta tn ia f o r m a 
o d b y w a ć się t>ęd^e p r z e z w z a j e m n e 
dostarczan ie p r o j e k t ó w i p r óbek m a -
ter iałó iw o raz udz i e l an i e konsu l tac j i . 

Z d a n i e m min i s t ra O l e w i ń s k i e g o 
u m o w a p o w i n n a p r z yn i e ś ć korzyśc i obu 
s t r onom. — B u d o w n i c t w o po lsk ie 
1 f r ancusk i e — p o w i e d z i a ł m in . O l e -

w i ń s k i — m a w i e l e w s p ó l n y c h cech, 
b o w i e m w obu k r a j a c h i s tn i e j ą p o d o b -
n e dążnośc i do obn i żk i k o s z t ó w i n w e -
s t y c j i b u d o w l a n y c h . 

Z oka z j i podp isan ia p o r o z u m i e n i a 
min . M a z i o l •pode jmował śn iadan i em 
po l sk i ch gośc i . T e g o s a m e g o dn ia w i e -
c z o r em min . O l e w i ń s k i i ambasador 
D ru t o w y d a l i p r z y j ę c i e w sa lonach a m -
basady. N a p r z y j ę c i e Iprzylbył m in i s t e r 
J. M a z i o l w o toczen iu w y ż s z y c h u r z ę d -
n i k ó w m in i s t e r s twa b u d o w n i c t w a . 
Obecn i 'byli r ó w n i e ż p r z e d s t a w i c i e l e 
f r a n c u s k i e g o M i n i s t e r s t w a S p r a w Z a -
g r a n i c z n y c h z d y r e k t o r e m D e p a r t a -
mentu P o l i t y c z n e g o p. d e M a r g e r i e na 
cze le . O b y d w a p r z y j ę c i a up ł ynę ł y 
w p r z y j a z n e j i s e r d e c z n e j a tmos f e r ze . 

M i n i s t e r Jacaues M a z i o l (z l e w e j ) i m i -
n is ter M a r i a n O l e w i ń s k i ( w ś rodku ) 

ff 
Dyrelfctor d e p a r t a m e n t u po l i t y c znego f r a n c u s k i e g o M i n i s t e r s t w a S p r a w Z a -
g r a n i c z n y c h — p. de M a r g e r i e ( w ś r odku ) w r o z m o w i e z a m b a s a d o r e m Dru t o 

ZMIANY W KRAJOBRAZIE 
W i e l e osad i m ias t e c z ek po l sk i ch 

a w a n s o w a ł o p o w o j n i e d o rang i miast . 
P o d c z a s g d y w m i ę d z y w o j e n n y m d w u -
dz i es to l ec iu p r a w a m i e j s k i e nadano 25 
m i e j s c o w o ś c i o m , to w latach 1945—1962 
p o w s t a ł y aż 183 n o w e oś rodk i m i e j -
skie . T a k W i ę c o b e c n i e j e s t w Po l s c e 
891 miast , a m i e s zka w n ich ponad 15 
m i l i o n ó w osób, c z y l i b l i sko p o ł o w a ca -
ł e j ludnośc i K r a j u . 

Spoś ród w s z y s t k i c h i s tn i e j ących d o 
d z i s i a j m ias t P o l s k i w obecnych g r a n i -
cach — 233 o t r z y m a ł y p r a w a m i e j s k i e 
w X I I I w i e k u , a p r a w i e d r i ^ i e t y l e 
w nas t ępnym stulec iu. W i e k X V p r z y -
niós ł p r a w a m i e j s k i e 106 i s tn i e j ą c ym 
d o dz i ś m i a s t o m . W c iągu da l s z y ch 
d w ó c h s tu lec i n o t o w a n o upadek mias t 
po lsk ich , i z ok resu X V I i X V H w . p o -
zosta ło 118 m i e j s c o w o ś c i z p r a w a m i 
m i e j s k i m i . R ó w n i e ż w czas i e g d y P o l -
ska by ła p o d zaborami , znaczn ie 
z m n i e j s z y ł a się l i czba mias t . 

Wieltu C z y t e l n i k ó w o d w i e d z a j ą c y c h 
po d r u g i e j w o j n i e s w o j e r od z inne s t r o -
ny p isze d o nas, że „ M i l a n ó w e k o t r z y -
m a ł p r a w a m i e j s k i e " , a lbo Ś w i d n i k 
c z y K r a ś n i k to b y ł y ma ł e osady , a dziś 
w y r o s ł y tu n o w o c z e s n e m ias ta " . A l b o 
d a w n a p o d k r a k o w s k a w i e ś Mog i ł a , 
k tó ra p r zeobraz i ł a s i ę w 100-tysięczne 
m ias t o — N o w ą Hutę . 

W P o i s c e obecn i e są 22 mias ta l i -
c zące po sto i w i ę c e j t y s i ę cy m i e s z k a ń -
c ó w 1 11 w i e l l t i ch z u r b a n i z o w a n y c h t e -

r e n ó w . N a j g ę ś c i e j z a ludn iony zespół 
m ias t l e ż y na zachód o d l in i i O lkusz — 
C h r z a n ó w — W a d o w i c e . T u t a j m i e s zka 
2,1 m i l i o n a m i e s z k a ń c ó w . Z e spó ł w a r -
s zawsk i j e s t d r u g i [po Ś ląsku. D o d a j m y , 
że w i e l e m ias t w IpOwojennym d w u -
dz i es to l ec iu po łączono , np. B i e l sko 
z B ia ł ą , R u d ę P a b i a n i c k ą z Ł o d z i ą , 
S zop i en i c e z K a t o w i c a m i , R e m b e r t ó w 
i W ł o c h y z W a r s z a w ą , G o ł o n ó g z D ą -
b r o w ą Górn i c zą , G d a ń s k , Sopo t i G d y -
n i ę po łąc zono w j e d e n k o m p l e k s m i e j -
ski z w a n y T r ó j m i a s t e m . F a k t y c z n i e 
w j e g o skład w c h o d z ą t a k ż e : P ruszc z 
Gdańsk i , Rumia , R e d a i W e j h e r o w o . 
M i e s zka tu w s u m i e ponad p ó ł m i l i ona 
miesz ;kańców. 

W o k ó ł m ias t p o w s z e c h n i e znanych 
z e s w y c h r o z m i a r ó w p o w s t a ł o w ostat-
n ich la tach k i l ka n o w y c h g r u p m i e j -
sk ich ; g r u p y t ak i e i s tn i e ją w o k ó ł Ł o -
dzi, w o k ó ł K r a k o w a , Po znan ia , L u b l i -
na, W a ł b r z y c h a i B ia ł egos toku . Grupa 
mias t w o k ó ł B y d g o s z c z y pos iada już 
ć w i e r ć mi l i ona m i e s z k a ń c ó w . 

U r b a n i z a c j a P o l s k i j es t r e zu l t a t em 
p r z ede w s z y s t k i m up r z emys ł ow i en i a , 
r o z w o j u p r o d u k c j i n i e r o l n i c z e j i usług. 
M i e j s c o w o ś c i , k t ó r y m nadano p r a w a 
m i e j s k i e w os ta tn im dwudz i es to l ec iu , 
o t r z y m a ł y j e w i ę c n i e t y l e ze w z g l ę d u 
na l i c zbę ludnośc i (są w Po l s c e i w s i e 
pos i ada j ą ce do 10 t ys i ę cy m i e s z k a ń -
ców ) , a l e z t e j p r z y c z y n y , że są oś rod-
k a m i u p r z e m y s ł o w i o n y m i . Jak i ż dob i t -
ny to d o w ó d postępu e k o n o m i c z n e g o ! 

Tygodniowa 
gawęda 

X X w i e k d a ł P o l s c e o d p o c z q c • K r ó ł k a m i ę d z y w o j e n n a 
n i e p o d l e g ł o ś ć • R o z s z u m i a ł y s i ą w i e r z b y p ł a c z q c e 
• S p ó j r z m y na ł o , c o n a j w a ż n i e j s z e • J a s n y n i e b o s k ł o n 

Dnoadzieścia lat. W życiu człowieka — sto szmat czasu, za krótko czło-
wiek żyje. W życiu kraju — to niewiele. W Polsce dwudziestolecie powo-
jenne zbiega się z tysiącleciem państwa polskiego. Tym bardziej, zdawało-
by się drobiazg: 1000 i 20. A jednaik... 

Cały świat w XX ¡wieku żyje szybciej. A Polska! Ileż się tu działo — od 
rewolucji 1905 roku i skrwawionego bruku Placu Grzybowskiego w War-
szawie, poprzez przemarsze wojsk i zmieniających się okupantów polskiej 
ziemi podczas I wojny światowej — aż do „wybuchu" niepodległości po tej 
wojnie — po 124 łatach niewoli. Od ogromnej radości pierwszych dni wol-
ności i „ludowego", zapowiadającego reformy rządu do rychłego otrzeźwie-
nia, gdy po okupancie władzę przejął rodzimy — ale fabrykant i obszarnik. 
Od entuzjazmu po powrocie Piłsuxiskiego (Z Magdeburga do rzepów endec-
kich, od mordu na pierwszym prezydencie kraju, Narutowiczu — do prze-
wrotii majöwego w 1926 roku. Od znów rozbudzonych nadziei ido klęski 
ostatni", taJc zaciekły jak okrutna, była niewola. „Rozszumiały się wierzby 
płaczące". 

I sześć bezmała, ciężkich, przygniatających i pustoszących kraj i ludzkie 
serca okupacyjnych lat w hitlerowskiej niewoli. Po 20-letnim, złym bo 
złym, ale okresie niepodległości — znów wróg na polskiej ziemi, straszny, 
zajadły, ¡wściekły i wyposażony w nowoczesną śmierć. Pałmiry i Oświęcim, 
Majdanek i Treblinka, i dymy nad Połską. A jednocześnie walka, „bój 
ostatni", tak zaciekły, jak okrutna była niewola. „Rozszumiały się wierzby 
płaczące"; -przez lasy i pola pociągnęły oddziały mścicieli. 

To faikt historyczny — pierwsi z nich to ci, którzy nie umieli w duszy 
rozdzielić dwóch przewodnich gwiazd: jedna zwała się Polska, druga So-
cjalizm. W Warszawie wyły syreny gestapowskich „bud", w Lubelskiem, 
Warszawskiem, Kieleckiem i Krakowskiem przecinały noc wspaniałe fa-
jerwerki wylatujących w powietrze hitlerowskich pociągów z amunicją, 
która nie dotarła na front. Potem w stolicy dwa powstania, każde na swój 
sposób heroićzne i tra^czne. Powstanie w getcie w 1943 i powstanie ludu 
warszawskiego dwadzieścia lat temu. Warszawa, trzykrotnie w ciągu sze-
ściu lat spływająca krwią, została zamieniona w kupę gruzów. „Warschau 
istt von nunmehr nur ein geographischer Begriff {Warszawa jest od teraz 
tylko pojęciem geograficznym) — oświadcza oszalały kat i grabarz Europy 
Adolf Hitler. 

A potem... potem spazm szczęśliwego płaczu chwyta serca na pierwszym 
wyzwolonym skrawku Ojczyzny, na widoik idących od Wschodu u boku 
Czerwonej Armii — żołnierzy Wojska Polskiego, na 'widok biało-czerwo-
nych sztandarów, na widok orzełków na czapkach. Czytali ludzie na pło-
tach, na murach wywieszone, mokre jeszcze od farby drukariskiej plakaty, 
głoszące: 

M A N I F E S T P O L S K I E G O K O M I T E T U W Y Z W O L E N I A N A R O D O W E G O D O N A R O D U 
P O L S K I E G O ! 
P O L A C Y W K R A J U I N A E M I G R A C J I ! 
P O L A C Y W N I E W O L I N I E M I E C K I E J ! 
R O D A C Y ! W Y B I Ł A G O D Z I N A W Y Z W O L E N I A . . . 

Manifest zapowiadał nie tylko wyzuolenie całego kraju, ale rórwnież za-
sadnicze reformy ustrojowe, reformę rolną i upaństwowienie wielkiego 
przemysłu. Tym razem nie zostało to na papierze. W ślad za żołnierzami 
geometrzy zaczai dzielić pańskie pola, a robotnicy wydobywać z gruzów 
pogruchotane maszyny. I taJk się zaozęło dwadzieścia lat temu... 

Kto wówczas przeżywał te przedziwne miesiące w Kraju, kiedy wszystko 
było nie na swoim miejscu, gdy łzy mieszały się ze śmiechem, radość z roz-
paczą, gdy była wielka wędrówka ze wschodu na zachód, gdy ewakuowało 
się z nowych terenów Niemców i osiedlało ZaJbużan i tych z centralnych 
województw, którzy rozpoczynali nowy byt, gdy zasypane jeszcze wypalo-
ną cegłą ulice miast polskich oblepiał przedziwny tłum, w którym obok 
uxtjskowych mundurów nierzadJko widać było obozowe pasiaki, obok „toa-
lonek" na nogach — lakierki, gdy spotykali się ludzie, którzy myśleli, że 
już się nigdy nie zobaczą, gdy piwnica i strych wypalonego domu służyły 
za mieszkanie, gdy przez Wisłę przerzucano pontonowe mosty, bo wróg zer-
wał prawdziwe — ten nigdy tych chwil nie zapomni. 

Ileż trzeba było trudu, ludzkiego potu, Iwdzkiego samozaparcia, ludz-
kiej woli, siły ludzkiej i energii, by z tego chaosu wyłoniło się normalne 
życie. Ale taik się stało. 22 lipca 1945 roku Władysław Gomułka, jeden 
z czcAowych twórców przemian, zabrał głos na sesji Krajowej Rady Naro-
dowej i sdharaikteryzował plany, zadania i zamierzenia. Wówczas padło 
z jego ust następujące zdanie: 

„ D l a t ak ie j Po lsk i wa r to p racować , o taką Po lskę w a r t o wa lczyć , d la tak ie j Po lski 
na leży zdobyć ca ły naród.** 

Dziewiętnaście lat późnAej tenże Władysław Gomułka na IV Zjeździe 
PZPR wygłosił referat, zaioierający program rozwoju Polski Ludowej na 
lata 1966—1970. Gdyby jaikc^olwiek z planowanych liczb rozwojowych (re-
ferat zaiwierał setki liczb) przedstawić w perspektywie rozwojowej Polski 
Ludowej w raku 1945 jako liczbę realną za lat dwadzieścia, chyba wów-
czas nie tyliko przeciwnik, ale nakvet przyjaoiel Polski wzruszyłby ramio-
nami i powiedział: Absolutna fantazja! Nie-moż-li-we! 

Niemożliwe okazało się możliwym. Polska — zacofany gospodarczo kraj 
rolniczy, którego wielki przemysł byl małym przemysłem i to w obcych 
rękach, a podczas wojny został zrujnowany — w ciągu jednego dwudzie-
stolecia zamieniła się w kraj nowoczesny, uprzemysłowiony, liczący się 
w światowej ekonomice. Polska, zwana przez Niemców hitlerowskich po-
gardliwie „Saisonstaat" (państwo sezonowe), skłócona przed wojną z wszy-
stkimi sąsiadami, stała się istotnym czynnikiem politycznym w Europie, 
mocnym i tętniącym inicjatywami pokojowym państwem, którego głos jest 
z uwagą słuchany. Polska, w której przed wojną było milion dzieci poza 
szkołą, stała się krajem ludzi uczących się, zdobywających wiedzę tech-
niczną i hum^anistyczną. Polska wciąż na nowo zdumiewa świat osiągnię-
ciami kulturalnymi i naukowymi, polscy twórcy i naukowcy zdobywają 
nagrody wszędzie. „Made in Poland" — to dobra firma, również w kulturze. 

I to przez dwadzieścia lat. Pomyślcie, Drodzy moi, o tych przemianach, 
o tych sprawach najważniejszych, gdy różne przemijające drobiazgi, nie-
dobre może, może, do uniknięcia, zaciemniają firmament. Nieboskłon nad 
Polską jest jasny — trzeba umieć przebijać się przez chmury. 

MARIAN 



TU ZACZĘŁA SIĘ NOWA ERA POLSKI 

' . J-, ..^fM^^.jmr.^-t^im^, 
N o w y k o m p l e k s d o m ó w a k a d e m i c k i c h w m ias t e c zku u n i w e r s y t e c k i m . N a 
zd j ę c iu u g ó r y : znana w c a ł y m K r a j u iFabryka S a m o c h o d ó w C i ę ż a r o w y c h 

OD D W O R C A K O L E J O W E G O , 
aż ppo śródmieśc ie , d o ś r ed -
niiOłwiecznej B r a m y K r a -
k o w s k i e j , a n a w e t d a l e j aż 

. p r z e z K rakow i sk i e ' P r zedmieś -
c ie , na ca łe j p r z es z ł o c z t e r o -

k f f l ome t rowe j t ras ie , L u b l i n j e s t tak i 
sam, j ak diwadzieścia, a m o ż e n a w e t i 
p i ęćdz i es ią t l a t t emu . T e s a m e j edno , 
a n a j w y ż e j d w u k o n d y g n a c j o w e k a m i e -
niczlki; t a sama, zwa l i s ta b ry ła k a t e d r y 
p r z y p o d j e ź d z i e pod górę. . . Ró żn i ą j e 
od t e g o c o b y ł o d a w n i e j n o w e t ynk i , 
pos ze r zone ul ice , przy łkry te as f a l t em, 
w i e l k i e t a f l e sk l epoWych w i t r y n , w c a -
l e znaczny ruch s a m o c h o d o w y . 

T o j es t w c z o r a j s z y Lub l i n , ten, k t ó r y 
z n a m y ze s t a rych ryc in , zd j ę ć h is to -
r y c z n y c h i op i sów . A b y ł o ich p r z e -
c i e ż dużo , b o t e ż n i ebaga t e lną r o l ę 
o d g r y w a ł o t o m ias t o w histor i i Po l sk i . 
Z a nasze j pamięc i , t j . za m i ę d z y w o j e n -
n e g o poko l en i a , o L u b l i n i e zaczę ło 
z n ó w b y ć g łośno za raz p o W r z e ś n i o w e j 
k lęsce . H i t l e r o w c y zamien i l i W t e d y za -
b y t k o w y zamek lube lsk i w na j s t rasz -
l i w s z e w i ę z i e n i e . I j a k b y m a ł o b y ł o t ę -
po, tuż za r o ga tkam i mias ta s t w o r z y l i 
o lbrzjmni o b ó z śmierc i — M a j d a n e k . 
P i ę ć s t r a s z l i w y c h la t okupac j i p r z e ż y l i 
lub l in i an i e w c ieniu t y c h d w ó c h kaźni . 
Jak d o b o r o w ą stawiką zibirów d y s p o n o -
w a l i tu N i e m c y św i adc z y f ak t , że na -
w e t w m o m e n c i e wialk radz i eck i ch 
c z o ł g ó w na p r z edmieśc i ach mias ta , S S -
- m a ń s k a za łoga w i ę z i e n i a g rana tami i 
s e r i am i z p i s t o l e t ów m a s z y n o w y c h za -
•nordowała ponad 600 w i ę ź n i ó w . 

L e c z j u ż w k i l ka godz in po t em za -
czę ła s i ę w i e l k a lube l ska hossa, t r w a -
jąca po dz i eń dz i s i e j s zy . M i a s t o p r z e z 
p ó ł r oku b y ł o s to l icą pańs twa . N a c i -
che j , za ros ł e j s t a r y m i l i pami ul. Sło-
nec zne j , w budynku s zko lnym, na k t ó -
r y m dz i ś t k w i n i e w i e l k a tat) l ica, z n a j -
d o w a ł s ię Po l sk i K o m i t e t W y z w o l e n i a 
N a r o d o w e g o . Tu , w s t o ł ówce . P r z e w o d -
n iczący K R N , c zy l i t y m c z a s o w e g o p a r -
l amentu , stał w r a z z m a s z y n i s t k a m i i 
g o ń c a m i w k o l e j c e p o j e d n o d a n i o w y 
ob iad , a n i e j eden min is t e r mns i a ł c ze -
kać aż z j e obiad k i e r o w c a samochodu , 
b o a k u r a t b r a k ł o t a l e r z y . 

O d t ych l i p c o w y c h c h w i l 1944 r. m i -
ja w ł a ś n i e dwadz i e ś c i a la t . L u b l i n od -
d a ł W a r s z a w i e hono r y p i e r w s z e g o 
miasta K r a j u , a l e s a m zaczą ł s ię p iąć 
k u p o z y c j i w y z n a c z o n e j m u p r z e z no -
w y układ g o s p o d a r c z o - g e o g r a f i c z n y — 
s to l i cy z i e m po łu idn iowo-wschodn ich . 

A b y zobaczyć n o w y L u b l i n w y s t a r -
c z y s tanąć na p o d z a m k o w y m w z g ó r z u . 
W i d a ć stąd m i a s t o jak na d ł o n i : na p o -
łudniu, ho r y zon t zasnuty g ę s t y m i d y -

m a m i , t o kopcą k o m i n y huty , w a l -
c own i , o d l e w n i i i nnych w i e l k i c h o d -
d z i a ł ó w F a b r y k i S a m o c h o d ó w C i ę ża ro -
w y c h , z a t rudn ia j ą cych 8 t y s i ę c y ludz i . 
C i ę żk i p r z e m y s ł z a d o m o w i ł s ię na sta łe 
w t y m od w i e i ków r o l n i c z y m w o j e w ó d z -
t w i e , w k t ó r y m j eszcze 25 la t t emu , tuż 
p r zed w o j n ą , n a j w i ę k s z y zak ład p r z e -
m y s ł o w y zatrudniał . . . 760 p r a c o w n i -
k ó w . A p r z e c i e ż F S C , t o n ie j e d y n y 
w i e l k i zak ład p r z e m y s ł o w y Lub l ina . 

FatMryka M a s z y n Ro ln i c z y ch , j edna z 
n a j w i ę k s z y c h w K r a j u c u k r o w n i . L u -
be lska F a b r y k a W a g au tomatyc znych — 
monopo l i s ta w t e j d z i ed z in i e w Po l s ce , 
to t y l k o k i l k a z w i e l u tu t e j s z ych f a -
b r y k . Dz i ś w Lub l in i e , w s to l i cy r o l -
n i c zego reg ionu, 95 t y s i ę c y ludz i p r a -
c u j e w p r z e m y ś l e , us ługach i z ak ł a -
dach wytwórczy-cih, c zy l i p r z e s z ł o t r z y 
r a z y w i ę c e j , n i ż p r z e d w o j n ą . 

L u b l i n 1945 r oku l iczył 103 tys. mieszkań-
c ó w i z a j m o w a ł obszar oko ło 3 tys. hekta -
r ó w . Ca ły ten teren by ł szczelnie z abudo -
w a n y , a miasto mia ło straty i zniszczenia 
w o j e n n e j ak n a w a r u n k i polskie — n iew ie l -
kie (15 proc. czyli 600 b u d y n k ó w ) , ale 
m;iejsc w o l n y c h nie by ło a Lub l i n musia ł 
się r o z b u d o w y w a ć . Pirzyłączono więc doń 
okoliczne w s i e : Z adęb i e , Wirotków, Dz ie -
siątą Czechów, S ławinek , W ę g l i n i inne, 
ponad 6000 ha i itam usadow i ł się n o w y L u -
blin. Dziś miasto m a 210 tys. mieszkańców. 
W ten sposób Lubliin stał się mias tem-pa -
r adoksem, w k t ó r y m w j e d n y m autobusie 
m ie j sk im możecie spotkać i hutn ika zdą -
ża j ącego do mar tenowsk i ego pieca, i ro ln i -
ka, k tó ry z kosą jedzie na żni^wa w ob r ę -
bie miasta i n a u k o w c a , uda j ą cego się na 
j edną z pięciu wyższych uczelni. W mieś-
cie są piękne as f a l towe jezdnie o w i e l u pa -
sach iruchu i... gęsi oraz iŁrowy chodzące 
po Ufliicach, lO-piętrowe w i e żowce i stud-
nie, i k tó rych w o d ę się czei^pie żurawiem. 

N a po l ach w ś r ó d zbóż w y r o s ł y ostat-
n io os ied la , uznane za n a j ł a d n i e j s z e w 
K r a j u . N a j w i ^ s z e , z w a n e T a t a r y , bu -
d u j e s ię la t 10, z a m i e s z k u j e j e j u ż 
10.000 miOsZkańców, a do końca budo -
w y j es zcze da l eko ; os ied le „ U n i c k a " — 
3.000 osób. S łoneczne W z g ó r z a — na 
raz i e 5.000, a m a być 10.000. R ó ż y 
L u k s e m b u r g — 3.000, L i p o w a — 2.000, 

B r o n o w i c e ( w k i e runku M a j d a n k a ) — 
6.500, Z O R — Z a c h ó d (na p r z ed łużen iu 
A l . R a c ł a w i c k i e j ) — 2.500 m i e s z k a ń c ó w . 
T e ios iedla-sate l i ty o t a c z a j ą s t a r y L u -
b l in j ak w i a n e k . Roz ras ta s ię miasto , 
a w r a z z n i m — po t r z eby . 

Przed w o j n ą aktua lne apetyty miasta za -
s p o k a j a ł y 3 k ina i X iteatr (zildkwidowany 
zresKtą w 1938 r oku n a skutek def icytu ) . 
Dziś L u b l i n ma 18 k in 2 teatry (Lube lsk i im. 
Os te rwy i Teatr La lk i dla dzieci) . Operet -
kę, F i lha rmon ię i jakoś o def icyc ie n ikt 
nie mów i . P o prostu stać lub l in ian na b i -
lety. 

N a lube l sk i e j u l i c y rzuca s ię w oczy 
w i e l k a i lość s tuden tów . T r a d y c j e nau -
k o w e m a t o m i a s t o j eszcze z p r z e d w o -
j e n n y c h c zasów . K a t o l i c k i U n i w e r s y -
tet L u b e l s k i ( K U L ) w ok r e s i e m i ę d z y -
w o j e n n y m .osiągnął t y s i ą c s tuden tów . 
I t o b y ł o w s z y s t k o . A l e K U L , ucze ln ia 
o s p e c j a l n y m k i e r u n k u h u m a n i s t y c z -
no - t e o l o g i c znym, n ie m o g ł a zaspoko ić 
w i e l o s t r o n n y c h p o t r z e b reg ionu. Dz iś 
w m ieśc i e s tud iu j e 10 tyisięcy m ł o d y c h 
ludz i : na U n i w e r s y t e c i e im. M a r i i S k ł o -
d o w s k i e j - C u r i e (4 tys. ) . A k a d e m i i M e -
d y c z n e j (2 tys. ) . W y ż s z e j Szko l e R o l -
n icze j (1.800), K U L (1.700) o ra z w n i e -
d a w n o o t w a r t e j W y ż s z e j S z k o l e I n ż y -
n i e r y j n e j (na raz i e 300 s tuden tów ) . D la 
n ich to z b u d o w a n o ca le m ias t ec zko 
a k a d e m i c k i e , z n o w o c z e s n y m i gma-
chami , s t o ł ówkami , b ib l io tekarńi . M i e -
szka w n i m iprawie 5 tys . m ł o d y c h 
ludzi . 

S ł o w e m s t a r y h i s t o ryc zny L u b l i n — 
przeikształcony na n o w y tę tn i pracą , 
p r z e m y s ł e m , nauką i kul turą . 

P o u r la ma jo r i t é des Polonais , Lutolin 
était connu par les faits historiques se 
rattachant à cette vi l le mi l léna i re et 
aussi pa r l ' ombre sinistre portée pen -
dant 5 ans par le Château donrt les n a -
zis f i rent une prison où péirirent plus 
de cent mil le patriotes et pa r le proche 
camp de la mor t de Majidanek. 

A se p romener dans le centre, la 
vi l le reste ce qu 'e l le était al y a 20, 50 ou 
m ê m e cent ans. Seuls l ' asphal te «les 
rues, les la rges viitrines et les enseignes 
a u néon semblent ind lqner un change -
ment. 

Ma is en 1945 et pendant 6 mois, ÏJU-
bl in fuit la capitale prov iso i re de la P o -
logne. pe rdant ce rang, la v i l le n ' a -
bandonna point ses ambit ions. , ,Ava -
l a n t " les vi l lages enviTonnaints, d éve l op -
pant ses quart iers modernes , el le passa 
de 103 à 210 mil le habitants. 

U n e usine de camions, une au t r e de 
machines agricoles, des entreprises 
éléctrotechniques, mécaniques, a l imen -
taires, de confect ion etc., ont été créées. 

C inq écoles supér ieures avec 10 miUe 
étudiants existent là où avant gne r r e il 
n 'y ava i t q u e l 'Univers i té Catho l ique 
qui de mil le étudiants en 1938 est d ' a i l -
leurs passée à 1600 au j ou rd ' hu i ) et sont 
le centre d 'une intense activité cu l tu -
relle d igne 'd'une vra ie capitale. 

N o w e os ied le r obo tn i c z e — T a t a r y . Dz ies i ęć lat t e m u by ł o tu j e s zcze szczere 
po le . N a zd j ę c iu p o n i ż e j : P l a c L i t e w s k i p r z y K r a k o w s k i m P r z e d m i e ś c i u 



Do n i e d a w n a b y ł y t u k a r t o f l a n e po la , a dz iś — kopa ln i ane zap l e c z e w i e l k i e j b u d o w y : s tac ja p r z e s y p o w a c emen tu d o 
wzmacn ian i a p o d z i e m n y c h ar t e r i i kopa ln i m i edz i . O b o k w i e ż w y c i ą g o w y c h j es t ona n o w y m a k c e n t e m k r a j o b r a z u 

B u d o w n i c z o w i e j e d n e j z lub ińsk ich 
kopa lń z k a w a ł k i e m w y d o b y t e j rudy 

SUKCES P O L S K I C H G E O L O G Ó W , I N Ż Y N I E R Ó W I G Ó R N I K Ó W 

SKARBY POD LUBINEM 
W"" l E L U cudzoz iemców 

uważa nas Po l aków nie 
bez racj i , za urodzo-
nych górników, a gór -
nictwo za nasz narodo-
w y zawód. Faktem jest, 

że od w i e k ó w nasi przodkowie 
wydobs^wali spod z iemi na j roz -
maitsze bogactwa i j edynie do 
miedzi nie miel i jakoś szczęścia. 
Dwukro tn i e w przeszłości zabie-
rali się do eksploatacj i tego po-
szukiwanego kruszcu i dwukro t -
nie z niego rezygnowal i . P i e rwszy 
raz by ło to w X V w . w Miedz ian-
ce i M iedz iane j Górze koło K ie l c . 
Drug i raz podję to wydobyc i e za 
Stanisława Augusta Pon ia tow-
skiego również w Miedz iane j Gó -
rze, ale w 1827 r. prace p r ze rwa-
no, a w 1840 r. całkowicie kopal -
nie z l ikwidowano. W y d a w a ł o się, 
że miedź w Polsce ,,nie obrodz i ła" . 
Trzeba się by ło zadowalać kopa-
niem węg la , soli, rud żelaza, cyn-
ku i o łowiu. 

N i e l ep i e j miała sią rzecz na 
z iemiach polskich w Niemczech, 
gdzie p róby kopania miedz i przed-
siębrano ki lkakrotnie w okolicach 
Bolesławca na D o l n y m Śląsku od 
po łowy X I X w . i k i lkakrotnie j e 
porzucano. Wrócono do nich na 
wie lką skalę w przededniu dru-
g i e j w o j n y światowe j , zaczynając 
tu równoczesną budowę trzech 
kopalń i zakładu f l o tacy jnego . Bez 
p r z e r w y p ię t r zy ły się jednak tak 
o lb rzymie trudności, że w końcu 
eksperci orzekl i , iż przeciwności 
ze strony podz iemnych ż yw i o ł ów 
są technicznie nie do pokonania. 
Roboty przerwano i kopalnie za-
lano wodą. 

W 1947 r. inżynierowie polscy 
postanowil i odpompować wodę i 
doprowadzić budowę do końca. Ja-
ko pierwsza ruszyła kopalnia 
, ,Konrad" ; by ł to o lbrzymi sukces, 
potem „ L e n a " i , ,Nowy Kośc ió ł " . 
Równocześnie geo logowie p rowa-
dzil i systematyczne poszukiwania 
na sąsiednich terenach. Rezul ta-
t em tego by ło odkryc ie w 1958 r. 
złóż w okolicach Głogowa, Lubina 
i Sieroszowic. Zbadano je bardzo 
dokładnie i ustalono, że należą 
one do najbogatszych na świecie. 

Zabezpieczają eksploatację po 
pe łnym uruchomieniu na około 
100 lat. 

W 1961 r. przystąpiono do bu-
dowy nowego zagłębia miedz io-
wego zaczynając od kopalni w 
Lubinie . A l e tektoniczne i wodne 
warunki g łogowsko - lubińskich 
złóż są bardzo trudne. P r z y bu-
dowie szybów trzeba by ło zasto-
sować metodę zamrażania. Wokó ł 
szybu wierc i się na jp i e rw o two r y 

dla rur, k tó rymi opada w głąb 
z iemi zamraża jący płyn. Na każ-
de j głębokości zamrażanie musi 
wyprzedzać o dwa miesiące drąże-
nie. Wszystk ie prace odbywa ją 
się pod ziemią przy 10 stopnio-
w y m mrozie . 

20 marca 1963 r. wydoby t o ze 
złóż głogowsko-lubińskich p i e rw-
szą tonę rudy miedzi . Od tego 
czasu t rwa eksploatacja a równo-
cześnie dalsza budowa. Polska 

technika górnicza pokonuje przy 
t y m wszystk ie nasuwające się 
trudności. Zdjęc ia, które obok za-
mieszczanych pochodzą z j edne j 
z kopalń Lubina, wyrasta jącego 
obecnie na duży ośrodek Po lsk ie-
go Zagłębia Miedz iowego . Ruda tu 
wydoby ta w ę d r u j e po f l o tac j i do 
Hu ty w Legn icy , która również 
jest dz ie łem polskich m ó z g ó w i 
rąk z ostatnich lat. P i s zemy o n ie j 
na następnych stronach. 

P o d z i em ią u s amego ź ród ła lub ińsk ich s k a r b ó w o d b y w a się montaż t z w . „ t u b i n g ó w " c z y l i c i ę żk ich e l e m e n t ó w t r w a ł e j 
o b u d o w y nowocze snego szybu. P r a c a ta t rudna i o d p o w i e d z i a l n a p r z ynos i j e d n a k ba rdzo dob r e za robk i i s a t y s f a k c j ę 



Kontrola obudowy świeżo ukończonego szybu wymaga nie tylko znajo-
mości nowoczesnego budownictwa technicznego, ale i sztuki g imna-
stycznej, ponieważ prowadzi ją przy pomocy linowych drabinek 

Powrót górników na powierzchnię po skończonej dniówce odbywa się 
na razie w prowizorycznym wielkim kuble. Kiedy zakończy się osta-
tecznie drążenie szybu miejsce kubła zajmą klatki podziemnych wind 

NON SANS RAISON, à considérer la P o l o g n e m ê m e et tous les 
bassins min iers du monde, les Po lona is ont la réputat ion bien 
é tab l i e d ' ê t re une nation de mineurs . Que ce soit houi l l e ou 
l igni te , p l o m b ou zinc, argent ou soufre, f e r ou sel g emme , 
les mineurs polonais ava ient tâté de tout. 
Seul l e cu i v r e sembla i t l eur résister. I l y eut b ien un t im ide 

essai au X V - e siècle près de K i e l c e , mais seuls en restent des noms de 
local i tés, et un autre — à la m ê m e p lace — au début du X l X - e siècle 
qui n'eut pas une f i n plus heureuse. 

I l n'en f u t pas m i eux sur les terres polonaises sous dominat ion a l -
lemande. M ê m e les t r a vaux entrepr is à la v e i l l e de la seconde gue r r e 
mond ia l e (du cu iv re pour l ' av ia t i on ! ) en Basse-Si lés ie fu ren t rap ide -
ment abandonnés et les puits f o rés — inondés. 

En 1947, les ingénieurs polonais déc idèrent de poursu ivre les t r avaux 
justement en Basse-Si lés ie . E t ma l g r é les condit ions géo log iques r ée l -
l ement dé favorab les , tro is mines fu r en t mises en explo i ta t ion. Pendant 
ce t emps les géo logues exp lo ra i en t la rég ion avois inante. f 

En 158 ils découvra i en t des g isements du préc ieux minera i dans les 
env irons de G ł ogów , Lub in et S ieroszowice . L a richesse du minera i 
(100 ans d ' exp lo i ta t ion assurés) va la i t b ien des e f f o r t s . Ma is le sol rés i -
stait. Par tout i l f a l l a i t conge le r la ter re deux mois avant de f o r e r . C o m -
m e résultat, les mineurs t rava i l l a i ent dans les puits et les ga ler ies par... 
moins d i x degrés. 

En f in , l e 10 mars 1963, la p r emiè r e tonne de minera i de cu ivre , e x t ra i -
te de la nouve l l e et p r emiè r e m ine de Lub in , f u t ramenée à la surface. 
Au j ourd 'hu i on par l e dé j à du bassin de L u b i n qui f ourn i t en minera i , 
après enrichissement, l 'usine de Legn i ca , dont nous par lons en page 
suivante. 

NAD NAMI ORZEŁ BIAŁY 
G « O D L O P A Ń S T W O W E P O L -

' S K I — bia ły Orze ł , w i d n i e j e 
na budynkach publ icznych 
w K r a j u , na czapkach po l -
skich żołnierzy , f i g u r u j e na 
pieczęciach ł p ieniądzach 

polskich, w i t a nas w polskich p l aców-
kach dyp l oma tyc znych i konsularnych, 
a także na granicy Po l sk i e j R zec zypo -
spol i te j L u d o w e j . B la łop ió ry Orze ł jest 
sjnnŁiolem p a ń s t w o w y m polskości, w i ą -
że się z tys iącem z górą lat d z i e j ó w 
Po lsk i , poc ząwszy od ugruntowania 
państwa p i e rwszych P ias tów . 

Or^e ł po l sk i z m i e n i a ł s w e Ksz ta ł t y z a l e ż n i e 
o d a r t y s t y c z n y c l i u p o d o b a ń r ó ż n y c ł i e p o k . 
Z a w s z e j e d n a k t e n s a m b y ł sens t e g o s y m -
b o l u . P o p i e r w o t n y m g^otyckim ks z ta ł c i e za 
P i a s t ó w p o j a w i ł s i ę z n a k o m i t y w s w e j f o r -
m i e i b i i j ące j z n i e g o s i l e & ł i a rdośc l o r z e ł 
d o b y W ł a d y s ł a w a J a g i e ł ł y , b y us tąp i ć m i e j -
sca r e n e s a n s o w y m k s z t a ł t o m X V I w i e k u . 
W X V I I I s tu l e c iu o r z e ł p r z y b r a ł f o r m y k l a -
s y c y s t y c z n e . M i ę d z y w o j e n n e d w u d z i e s t o l e -
c ie n i e p o d l e g ł e j P o l s k i n a d a ł o w r e s z c i e p o l -
s k i e m u z n a k o w i ksz ta ł t , k t ó r y z o s t a ł p r ó c z 
k o r o n y n a grłowle o r ł a o f i c j a l n i e p r z e j ę t y 
p r z e z P o l s k ę L u d o w ą . 

D e k r e t R a d y Pańs twa „ O godle 
i barwach Polskiej Rzeczypospolitej 
Ludowej" z 7 grudnia 1955 r. okreś l i ł 
w z ó r dla godła pańs twowego . Jest t o 
w i ze runek „orla białego z głową zwró-
coną w prawo i z rozwfiniątymi skrzy-
dłami oraz dziobem i szponami złoty-
mi w czerwonym polu prostokątnej 
tarczy o dolnej krawędzi wydłużonej 
pośrodku". 

gańskich S łowian, dla k tórych b ie l 
miała symł jo l i zować dobro, a czerń z ło. 
„Biały orzeł — ptak symbolizujący od-
wagę i królewskość — miał być pia-
stunem bohaterskości, majestatu i czy-
stości dążeń narodu i ^państwa". 

S M D SIĘ 
W Z I Ą Ł 
POLSKI 
O B Z E Ł ? 

Opin ie badaczy za równo 
oolskich, j ak i obcych na 
iemat r odowodu po lsk iego 
godła p a ń s t w o w e g o są 
dość rozbieżne. Zdo łano 
jednak ustalić w i e l e bez -

spornych f ak t ów . N a monetach Bo l e -
s ława Chrob r ego (966—1025), Bo les ła -
w a K ę d z i e r z a w e g o (1125—1173) i W ł a -
dys ława I I (1105—1159) w i d n i e j e w i z e -
runek ptaka, w k t ó r y m można dopa-
t r y w a ć się or ła. W postaci zb l i żone j 
do herbu wys tąp i ł o r ze ł j ednak dopie -
r o na monetach K a z i m i e r z a S p r a w i e -
d l i w e g o (1138—^1194). W X I I I w i e -
ku orze ł p o j a w i a s ię na p ieczę -
ciach k i lku książąt p iastowskich 
rządzących z i em iami : małopo lską ( L e -
szek Biały ) , dolnośląską (Hen ryk P o -
bożny) , opolską (Kaz im ie r z Opolski ) , 
w ie lkopo lską ( W ł a d y s ł a w Odonic) . By ł 
to juz o r z e ł z s ze roko roztpostartymi 
skrzyd łami , z g ł ową zwróconą w pra-
w o bez korony . W końcu X I I I w i e k u 
w ize runek or ła p r z yo zdob i onego p o 
raz pierwiszy kró l ewską koroną stał 
się znak iem książąt P r z e m y s ł a w a I I 
(1157—1296) i W ładys ł awa Łok i e tka 
0260—1333), k tó r zy p i e rws i i>o d w u -
w i e k o w e j p r z e rw i e zyskal i ty tu ł k ró -
l ewsk i i umieści l i t en znak na swych 
p ieczęc iach ma jes ta tycznych . Właśn ie 
za r z ą d ó w Łok i e tka o r z e ł stał się osta-
teczn ie god łem p a ń s t w o w y m z j edno -
czone j monarch i i po lsk ie j . 

Domys ł y co do pochodzenia po lsk ie-
go god ła doprowadz i ł y k ron ikarzy do 
na jba rd z i e j f an tas tycznych wn iosków . 
Dołąpzy l i oni do podania Gal la A n o n i -
ma o za łożen iu s to łecznego Gniezna 
pr zez Lecha (k tóry w czasie w ę d r ó w k i 
z b raćmi Czechem i Rusem mia ł rzec 
w okreś l onym mie jscu, iż tu właśn ie 
s ię zagn ieźdz i ) w ł a sny dodatek o o r -
łach m a j ą c y c h tamże swe gniazda. 
Marc in K r o m e r w s w e j „Kronice pol-
skiej" w y w i ó d ł n a z w ę Gniezna od 
mie jsca , w k t ó r y m l egendarny L e c h 
mia ł zobaczyć orła w gnieźdz ie . P o -
w t ó r z y l i t o rólwnież inni h is torycy X V I 
wieku. L e g e n d ę p o w y ż s z ą w f o r m ę l i -
teracką u ją ł wreszc i e znany pisarz 
X V I I w . W a c ł a w Potock i , a spopu lary -
z o w a ł ją w X I X w i e k u w „Wiązance 
z dziejów Polski" S tan is ław Jachowicz : 

Z n a l a z ł w g n i e ź d z i e o r ł y b i a ł e . 
W z i ą ł z a h e r b k r a j u t o ptaszę . 
W z n i ó s ł m i a s t o n ie f^kaza łe 
G n i e z n e m n a z w a ł g n i a z d k o nasze . 

Taka we r s j a utrwal i ła s ię w w y o b r a ź -
ni szerokich k r ę g ó w po lsk iego społe-
czeństwa. 

N l e w ą t p U w i e o r z e ł j a k o w s p ó l n y z n a k 
p r z y j ę t y p r z e z k s i ą ż ą t z d y n a s t i i P i a s t ó w 
m i a ł b y ć w y r a z e m g o d ł a w o w y c b czasac l i 
n a j d o s t o j n i e j s z e g o , ł io w y w o d z ą c e g o s i ę 
z t r a d y c j i z a c h o d n i e g o c e s a r s t w a r z y m s k i e -
go . J a k o n a j s t a r s z e g o d ł o z i e m i k r a k o w -
s k i e j , t r a d y c y j n e g o o&rodka w ł a d z y p o l -
skic ł i k s i ą ż ą t , s ta ł s ię n a s t ę p n i e w z o r e m 
p r z y w y b o r z e s y m b o l i k i p a ń s t w o w e j d l a 
o d r a d z a j ą c e j s i ę n a p r z e ł o m i e X I I I i X I V 
w i e k u m o n a r c h i i p o l s k i e j . 

P o s t a ć g o d ł a p a ń s t w o w e g o w y s t y l i z o w a ł a 
się o s t a t e c zn i e wraiz z p r z e b u d o w ą p a ń s t w o -
w o ś c i p o l s k i e j z a K a z d m i e r z a W i e l k i e g o 
(131(1—1370). P r z y d a n a m u k o r i m a s y m b o l i -
z o w a ć m i a ł a f a k t , i ż z j edn f > c zone p a ń s t w o 
po l sk i e s t a ł o s i ę p o n o w n i e k r ó l e s t w e m . 

Bia ły ko lor or la m a s w o j e uzasad-
nienie w p radawnych w ie r zen iach p o -

BEZ KORONY W p i e rwszych latach 
CZY Z KORONA ? po w y z w o l e n i u spra-

w ie t e j nadano w i e l -
ki rozgłos. P o j a w i ł y się oskarżenia, że 
K r a j utraci ł suwerenność, że z e rwa ł 
z t radyc ją . S p r ó b u j m y to r o zważyć . 
Wy j a śn i en i e decyz j i o usunięciu koro -
ny z w i z e runku godła odrodzone j P o l -
ski przynos i ws t ęp do Kons t y tuc j i 
P R L , k tó ry m.in. głosi : „Polska Rzecz-
pospolita Ludowa nawiązuje do naj-
szczytniejszych postępowych tradycji 
Nar^u Polskiego i urzeczywistnia idee 
wyzwoleńcze polskich mas pracują-
cych". 

Usunięc ie ko rony znad g ł o w y o r ł a 
nastąpi ło już w ub ieg łym stuleciu. D o -
konal i t ego przeds tawic i e l e d e m o k r a -
tycznego , a późn i e j r e w o l u c y j n e g o 
skrzydła o rgan i za to rów w a l k o n i e -
podległość. N i e bez znaczenia by ł y tu 
w p ł y w y r ewo luc j i f rancusk ie j , która w 
symbol i ce pańs twowe j ze rwa ła z pozo-
stałościami d a w n e g o porządku, utoż -
samianego z monarchią . Za łożone na 
emig rac j i w e F ranc j i T o w a r z y s t w o 
Demokra t yc zne Po l sk i e w 1832 r. 
umieści ło na s w y m sztandarze orła bez 
korony, nad k t ó r y m w i d n i e j e napis 

„Polska Demokratyczna". Znak or ła 
bez ko r ony p o j a w i ł się w czasie r e w o -
lucj i k r akowsk i e j 1846 roku. Zna la z ł 
się r ówn i e ż na sztandarach polskich 
oddida łów na W ę g r z e c h i j ako god ło 
w łosk ich L e g i o n ó w Mick i ew icza . Or ła 
bez korony m ia ł y na sztandarach n i e -
k tó re oddz ia ły powstańcze w 1863 r . 
T e n sam znak posiadały jednostk i w o j -
ska po lsk iego two r z onego w czasie 
p i e rws z e j w o j n y św i a t owe j w różnych 
k ra j ach : U S A , Włoszech, F in landi i 
oraz F ranc j i . Sławny oddział Bajoń-
czyków sformowany w 1914 roku we 
Francji miał sztandar z orłem bez ko-
rony, (wed ług p ro j ek tu znanego a r t y -
s ty - r zeźb iarza X a w e r e g o D u n i k o w -
skiego) . R ó w n i e ż p i e r w s z y m god ł em 
n iepod leg ł e j Po l sk i w 1918 r. by ł o r z e ł 
bez korony j ako god ło demokra t yc zne 
i ludowe . T a k by ło dopóki w r ządz i e 
zasiadali socjal iśc i i ludowcy . 

Z n a k u o r ł a b e z k o r o n y u ż y w a l i " p o l s c y 
p a r t y z a n c i u c z e s t n i c z ą c y w e f r a n c u s k i m 
r u c h u poporu o ra z l i w o r z o n e w l a t a c ł i 
1944—1945 n a z i e m i f r a n c u s k i e j o d d z i a ł y 
w o j s k o w e , k t ó r e u z n a w a ł y za j e d y n ą l e g a l -
ną w ł a d z ę po l ską P o l s k i K o m i t e t W y z w o l e -
n i a N a r o d o w e g o . 

T ę właśn ie postać godła p a ń s t w o w e -
go naw ią zu j ą c ego do t radyc j i r u c h ó w 
w y z w o l e ń c z y c h m in i onego i b i e żącego 
stulecia akceptowa ł w cze rwcu 1945 r. 
Rząd Jedności N a r o d o w e j p o w o ł a n y 
»pośród dz ia łaczy k r a j o w y c h i em i g ra -
cy jnych . Odtąd też b ia ły orze ł w czer -
w o n y m polu bez korony stał się g o -
dłem Po lsk i L u d o w e j . 

Orzeł biały, symbol polskości, w y w o -
łuje zawsze i niezmiennie w sercach 
i umysłach Po laków głębokie wz ru -
szenie, uczuda patriotyczne i o b y w a -
telskie. Ten symbol Polski wiąże nas 
z ziemią ojczystą, z je j pięknem i j e j 
losem, w godzinie dobre j czy zlej, po-
budza ido działania w Imię wspólnej 
sprawy, niepodległości, suwerenności, 
1 demokracji. 

N A N A S Z E J O K Ł A D C E : k u t y w m e t a l u , 
s t y l i z o w a n y o r z e ł — g o d ł o P a ń s t w a P o l -
s k i e g o — p r z y G r o b i e N i e z n a n e g o Ż o ł -
n i e r z a w s t o l i c y K r a j u W a r s z a w i e 



NA BUDOWACH 
POWOJENNEGO 
X X - L E C I A 

M E T A L U 
O S Y M B O L U € : u 

IE G N I C A w i t a p r zybysza dosto jna i trochę 
j akby senna. So l idny magis t rat i w i e k o w y k o -
ściół go t yck i p r z y P l a cu S łowiańsk im, a tuż 

A obok, w rynku , s tary ratusz i p r zy tu lone do 
siebie pe łne uroku stare kamien iczk i , t zw . 
K r a m y Ś l edz i owe lub S l edz i ówk i (od d a w -

nych m a g a z y n ó w śledzi ) ; da l e j stary dom burmistrza 
A m b r o ż e g o z Byszen ia oraz p iękna kamien iczka r ene -
sansowa pod „Przepiórczym koszem". I już chciałoby 
się przyznać rac j ę dowc ipnemu sa ty rykow i , k tó ry 
s tw ie rdz i ł k i edyś : „ W r o c ł a w ma swego kibica, j es t 
n im L e g n i c a " — g d y nag le c ze rwony t r a m w a j ukazał 
się p r zed s ta rym kościołem, zakręc i ł przed ratuszem 
i z hałasem pomkną ł w ulicę Z ł o t o ry j ską . Zos taw i ł 
poza sobą domy, sklepy, urzędy i całą starą Legn i cę , 
przec ią ł gęsty pas zieleni, za k t ó r y m po ki lkunastu 
minutach j a zdy konduktor o zna jm i ł k ró tko : „Hu ta ! 
K o n i e c t r a sy ! " 

I tu ta j spo tykamy się z na jnowszą historią Legn i cy , 
o k tó r e j zadecydowa ła w łaśn ie Huta M i e d z i im. W a -
łeckiego. W przeszłości Legn i ca nic z miedz ią nie 
mia ła wspó lnego . Rac z e j ze z łotem, k iedy to w słyn-
ne j b i tw i e z Ta t a ram i w 1241 r. broni l i miasta kopa-

cze złota z sąsiednie j Z ł o to ry i . N i e w s p o m i n a j ą też 
o miedz i pożó łk łe od starości pe rgaminy , m ó w i ą c e o 
dawnych dz i e jach g rodu kaszte lańskiego z X I I w . N i e 
m ó w i ą dokumenty Bo l es ława K ę d z i e r z a w e g o , ani z a -
pob i e g l iwy gospodarz L e gn i c y , p i e rwszy w ó j t — R a -
dwan. His tor ia H u t y M i edz i w L e g n i c y rozpoczę ła się 
dop i e ro w 1951 r. 

T e g o w łaśn ie roku rozpoczę to j e j budowę. W 1959 r. 
mia ła ona dać p i e rwsze tony miedz i e l ek t ro l i t yczne j , 
opar te j na rudz ie z r e j onu Bo les ławca i Z ło tory i . 
T y m c z a s e m już w 1957 r. odkry to w i e l k i e pok łady cen-
ne j rudy miedz i ko ło Legn i cy , w okol icach Lub ina . 

Skromne założenia powz i ę t e p r zy budow ie l egn i -
ck ie j huty obalone zostały przez odkryc ia n o w y c h 
złóż. P l a n y t rzeba było uzupełnić. Obecn ie p r o -
j ek tu j e się jeszcze budowę drug ie j duże j huty w n o w o 
w y r o s ł y m Zag łęb iu . 

T a k w i ę c m i edź nada j e ton r o z w o j o w i L e g n i c y i j e j 
oko l icom. M i e d ź zapisała tu na jnowszą historię. L e -
gnica n ie jest już k ib i cem Wroc ł aw i a . P r z e rab ia się 
w n i e j podz i emne skarby n o w e g o zagłębia na p r a w -
dz iwą wysokoga tunkową miedź . 

IE G N I C A jest n a j w i ę k s z y m mias tem Polskie-
go Zagłębia Miedziowego. L e ż y w w o j . w r o -
c ławsk im. M a około 70 tys ięcy mieszkańców 

J i j es t t r zec im co do w ie lkośc i m ias t em Do lne -
go Śląska po W r o c ł a w i u — 465 tys. i W a ł -
b r zychu — ponad 120 tys. Po l sk i e Zag ł ęb i e 
M i e d z i o w e dz ie lone jest przez g eo l ogów na 

dw i e części: niecką bolesławiecko-złotoryjską, k tóra 
rozc iąga się szerok im pasem na południe i zachód od 
Legn i cy , a na północ od Zag łęb ia Wa łbrzysk i ego , 
gdz ie kop ie się w ę g i e l kamienny , pomiędzy cz terema 
s tarymi mias tami Bo les ławcem, Grodżcem, Z ł o t o r y j ą 
i J a w o r e m oraz niecką lubińsko-głogowską na północ 
od Legn i c y , w okol icach G ł o g o w a , Lub ina i S ieroszo-
w i c (pow. g łogowsk i ) . W r e j on i e G ł o g o w a niecka ta 
sięga w admin i s t racy jne r e j o n y w o j . z ie lonogórskiego, 
h is torycznie j ednak jest to wszys tko Do lny Śląsk. 

Ob ie niecki , w z a j e m n i e zbl iżone, różnią się gatun-
kowo . M i n e r a ł y m i e d z i o w e w y s t ę p u j ą w niecce bo le -
s ł aw i cko - z ł o t o r y j sk i e j w brunatnych b i tumicznych 
marg lach, rozs iane w postaci z iarenek i drobnych 
smużek. Z n a k o m i t y znawca , ś w i a t o w e j s ł awy geo log , 
zmar ł y w 1947 r. Po l ak K a r o l Bohdanowicz , k tórego 
obl iczenia s tanowią na te ren ie m i ę d z y n a r o d o w y m 
pods tawę oceny m ine ra lnych zasobów świata, doszedł 
do przekonania , że złoża w re jon ie Bo les ławca i Z ł o -
tory i , są bogate. Oko l i ce tute jsze by ł y od n a j d a w -
n ie j szych czasów t e renami górn i c zymi , przez ki lka 
w i e k ó w eksp loa towano z nich złoto, a późn i e j inne 
meta l e ko l o rowe . Podobn i e jak Wie l i c zka , Bochnia, 
B y t o m i O lkusz s tanowi ły one w od leg łych czasach 
jedną z ko lebek po lsk iego kopa ln ic twa , pop ieranego 
przez śląskich P ias tów . W okres ie zaboru pruskiego 
i lat h i t l e r owsk i e j gospodark i n ie w y s z ł y j ednak pod 
w z g l ę d e m gospodarczym ponad przec iętność i ucho-
dz i ły racze j za g łęboką p r o w i n c j ę bez w i ęks z ego eko-
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nomicznego znaczenia. I ch gospodarczy , a za tem i ku l -
turalny awans, da tu je się dop iero od m n i e j w i ę c e j lat 
piętnastu. Z n im w i ą ż e się też n ierozdz ie ln ie w y s o k a 
r o z y c j a L e g n i c y — centrum po lsk iego hutn ic twa m i e -

i owego . f 
H N i ecka lub ińsko -g l ogowska to sprawa ostatnich cza-
9pw i zarazem sprawa w i e l k i e j przysz łośc i t ego r e j o -
nu. Lub in s ta j e się d u ż y m miastem, a co n a j w a ż n i e j -
sze nowoczesnym. Dla g ł ogowsko - lub ińsk i e j części Z a -
głębia będzie , a w ł a ś c iw i e już dziś jest on g ł ó w n y m 
ośrodkiem. Zmiany , jak ich c z ł ow iek dokonu je w tych 
stronach pod .ziemią, porusza jąc bogac twa zrodzone 
przed se tkami tys ięcy lat, w y w i e r a j ą s w ó j zdecydo -
wany w p ł y w na przeobrażen ie k ra j obrazu dotąd sie-
l ankowo- ro ln i c zego a dziś już pe łnego techniki , r o z -
machu i tempa. 

Znaczen ie pows ta j ą cych tu kopa lń i hut miedz i d la 
gospodarki po lsk ie j i ś w i a t o w e j jest o lbrzymie . D o -
tychczasowa bardzo in tensywna eksploatac ja z łóż 
miedz i w n ie l i cznych kra jach , k tóre miedź pos iadają , 
sprawiła, że ś w i a t o w e gó rn i c two musi s topn iowo się-
gać do coraz uboższych kruszców. Dz is ia j rudy z a w i e -
ra jące w i ę c e j niż 3 procent miedz i uważa się za bo -
gate, a w y z y s k u j e się nawe t rudy pos iada jące za l e -
d w i e pó ł procent t ego cennego kruszcu, stosując p r z e -
różne sposoby ich wzŁ)Ogacania i przeróbk i . Potentac i 
przemysłu m iedz i owego , p rzede wszys tk im Stany 
Z jednoczone , p rowadzą w ostatnich latach gorączko-
we poszuk iwania miedz i . O lb r z ym i e poszukiwania 
prowadz i l i także N i emcy , zbadal i r ówn i e ż t e reny w 
re jon ie Lub ina i G ł o g o w a orzeka jąc , że na zawsze po -
zostaną ro ln iczymi . Czego nie zdołal i dokonać ich 
uczeni, dokonal i po lscy badacze, a dobrodz i e j s twa ich 
odkryć p r zekazu ją p r z emys ł ow i po lscy górn icy i hut -
nicy miedz i . 

N 1241 L E G N I C A était dé jà une riche 
cité bourgeoise qui prospérait sous le 
règne bienvei l lant des Piasts de Silésie. 

^ C'est sous ses murs que fu t arrêtée en 
cette année l ' incursion tartare. Les 

mineurs furent pour beaucoup dans cette v i c -
toire. I l faudrai t dire plutôt les chercheurs 
d'or, puisqu'encore aujourd'hui le nom de la 
proche local ité de Z ł o t o r y j a (en traduction 
l ibre P ioche-d 'or ) rappel le qu'i ls extrayaient 
un minerai part icul ièrement précieux. 

Legnica garde aujourd'hui tout le charme 
des v i l l es anciennes. Son marché, son hôtel de 
v i l le , ses maisons de patriciens bourgeois sont 
un vér i tab le musée, mi-médiéva l , mi-Renais-
sance. 

Mais i l su f f i t de prendre le rouge t r amway 
grinçant pour pénétrer dans une autre époque, 
en entendant le receveur annoncer: „ L a Forge, 
tout le monde descend". 

Toutefois , il n'est plus question d'or. La v i l l e 
v i t maintenant du cuivre. C'est en 1951 que 

fu t ouver t le chantier d'où devait naître une 
grande usine, basant à l 'or ig ine sur le minerai 
de la région de Bolesławiec, pour fournir les 
premières tonnes de cuivre é lectro lyt ique en 
1959. Puis ce fu t la découverte des nouveaux 
gisements dont nous avons traité en page pré-
cédente. 

Dès maintenant, l 'usine se deve loppe et 
atteindra un important rendement annuel, alors 
qu'e l le aura déjà une concurrente qui existe 
pour l ' instant dans les épures des ingénieurs. 
Aussi, Legnica qui compte maintenant quelques 
70 mi l l e âmes, dépassera bientôt les 100 mi l l e 
habitants. 

Dans le monde entier, la méthode du savant 
polonais Ka ro l Bohdanowicz, mor t en 1947, 
sert à évaluer la richesse des gisements méta l -
l i fères. Or, bien avant la découverte des 
nouveaux f i lons, le professeur avait est imé 
que de ce bassin on pourrait t irer plus d'un 
mi l l ion six cents mi l l e tonnes de cuivre. I l 
y a donc du pain sur la planche pour de 
nombreuses années. 

Związki miedzi są tru-
jące, dłatego hutników 
obowiązują specjalne 
środki zabezpieczania 
organizmu przed w y -
ziewami pieców. Hutni -
cy pracujący w bez-
pośrednim sąsiedztwie 
wytopów zakładają spe-
cjalne maski ochronne 

Wnętrze huty sprawia 
imponujące wrażenie. 
Wytopy miedzi inie róż-
nią się niczym szcze-
gólnym od wytopu su-
rówki żelaza, ale wagę 
Ich podnosi świado-
mość, że oto uzyskuje 
się metal cenny i tak 
bardzo poszukiwany 

Wy ją tkowe j uwagi I 
sprawności wymaga 
kontrola nad piecem 
wytopowym. Od niej 
zależy jakość uzyska-
nego metalu. Końcowe 
produkity skomplikowa-
nego procesu hutnicze-
go przekazywane są po-
tem do dalszej przeróbki 



DZIECI o SWOJEJ OJCZYŹNIE 
Z czego jesteś najbardziej dumny w swojej okolicy? 

z takim pytaniem polskie dziecięce pismo „Płomyczek" zwró -
ciło się do swoich Czytelników. Do redakcji nadeszło ponad 
10 tysięcy odpowiedzi od dzieci w wieku od lat 8 do 12. Są 
różne, a wszystkie bardzo ciekawe. Niektóre z nich zamiesz-
czaliśmy już w „Małym' Tygodniku". 

Z okazji święta narodowego Polski zamieszczamy dalsze 
wypowiedzi Waszych rówieśników. Przeczytajcie, a przekona-
cie się, że są bardzo interesujące I świadczą o tym, jak dzie-
ci kochają swoją Ojczyznę i jak są przywiązane do miast 
i wsi, w których mieszkają. 

Być może niektórzy z W a s zwiedzali te miejscowości, gdy 
byli w K r a j u na koloniach, a może znają je z opowiadań ro -
dziców. Wie le zmieniło się w ostatnich latach w miastach 
I w okolicach skąd pochodzą dzieci, które wzięły udział w an -
kiecie „Płomyczka". Właśnie te zmiany są powodem dumy 
I dzieci ł dorosłych. 

MOJE MIASTO CHEŁM WESZŁO DO HISTORII 
„Nasze miasto weszło do 

historii, gdy ż po w y z w o l e -
niu w l ipcu 1944 r. został 
tu ogłoszony Mani fes t 
L i p c o w y Polskiego W y -
zwolenia Narodowego . W 
Chełmie rosną teraz 
obiekty przemysłowe, jak 
cementownia, która jest 
jedną z na jw iększych w 

NA TYCH ZIEMIACH 
ŻYŁ WIELKI 
KOPERNIK 

,,Jestem dtimna z tego, 
że mieszkam na Mazurach 
w pow. Mrągowo . Mazu-
r y — to piękna kraina, 
szczególnie latem. P r z y -
jeżdżają tu odpoczywać 
ludzie z różnych części 
Polski . Pow i e t r z e jest tu-
ta j zd rowe i czyste. 

Jestem jeszcze dumna, 
że na tych ziemiach ży ł i 
działał nasz w ie lk i astro-
nom M iko ł a j Kopern ik . 
T u dokonał swych w i e l -
kich odkryć : „ws t r zyma ł 
Słońce i poruszył Z i emię " . 

Danuta Krysluk 
K R O I M N I C E 

Europie. Pows ta j ą także 
nowe osiedla mieszkanio-
w e oraz szkoły-pomniki 
Tysiąclecia. M a m y r ó w -
nież stadion sportowy, 
k tó ry został oddany do 
użytku publ icznego w 15-
- lec ie istnienia Polski L u -
dowe j . M a m y także dwa 
baseny p ł ywack i e . " 

Janina Dziurawiec, lat 8 
C H E Ł M L U B E L S K I 

,,Jestem dumna, że w 
m o i m rodz innym mieście 
Poznaniu odbywa j ą się co 
roku Międzynarodowe 
Targ i Poznańskie. W du-
żych, jasnych pawi lonach 
zgromadzone są ekspona-
t y polskie i zagraniczne. 
Na dużym placu między 
pawi lonami wys taw ione 
są koparki, samoloty, 
dźwig i , samochody, różne 
maszyny, wagony ko le jo -
w e i dużo innych cieka-
w y c h rzeczy. N a Targach 
można spotkać ludzi z na j -
dalszych zakątków świata. 
W Poznaniu zna jdu ją się 
w ie lk i e zakłady meta lo -
w e im. Hipol i ta Ceg ie l -

Wszystkle dzieci w Polsce uzyskały dostęp do nauki 

HISTORIA CEDYNI 
JEST MOJĄ HISTORIĄ 

„Jes tem dumny, że 
mieszkam w Cedyni , pod 
którą w roku 972 Miesz -
ko I w raz ze s w y m bra-
t em Ściborem rozbił ar-
mię cesarza niemieckiego. 
P o dziś dzień na t e j górze, 
skąd dowodz i ł Mieszko I 
i j ego brat Ścibor, l e ży ka-
mień z w y r y t y m napisem: 
„ K u pamięci wa lk i z H o -
donem — 972 r . " . Poza 
t y m w Cedyni geo lodzy 
odkry l i resztki zamczyska 
z czasów Mieszka I . " 

Ryszard Jastrzębski, lat 9 
C E D Y N I A 

2ycle dzieci w Polsce Ludowe j stało się beztroskie 

PO^CZASACH HITLERA ZOSTAŁY STARE RUNKRY 
pods tawowe j im. Fel iksa 
Nowowie j sk iego , s łynnego 

, ,Mieszkam w K ę t r z y -
nie od urodzenia. Chodzę 
do t rzec ie j klasy szkoły 

W KOŁORRZEGU POLSKA IZAŚLURIŁA RAŁTYK 
„Ko ł ob r z e g to m o j e 

miasto. Urodz i ł em się tu 
w 1954 r . a w ięc w 9 lat 
po drug ie j wo jn i e świa-
t owe j . Ko łobr zeg ucierpiał 
tak jak Warszawa. H i t l e -

HANDEL ZE ŚWIATEM I „SZTUCZNE SERCE" 
skiego. W tych to zakła-
dach produkuje się bardzo 
skompl ikowane aparaty 
zwane „sz tucznymi serca-
m i " . P r z y pomocy tych 
aparatów lekarze przepro-
wadza ją trudne operacje , 
które w i e lu ludz iom p r z y -
wraca ją zdrowie a nawet 
ratują życ ie . 

Z tego jes tem dumna i 
zadowolona. " 

Anna Kra jewska , lat 10 
P O Z N A Ń 

MIESZKAM NIEOPODAL 
NAJWIĘKSZEJ 
ELEKTROWNI 

„ D o Bogatyn i p r z y j e -
chałam z Wroc ław ia w 
ubieg łym roku. K i e d y 
p ie rwszy raz w j e żdża ł am 
drogą, która prowadz i ze 
Zgorze lca do Turoszowa, 
tatuś pokazał mi budują-
cą się e l ekt rownię i kopal -
nię węg l a brtmatnego. 
E lektrownia Turoszowska 
jest znana w całe j Polsce 
jako jedna z na jw i ęk -
szych w Europie. Została 
zbudowana niedaleko od 
kopalni węg la brunatnego 
„ T u r ó w " , skąd węg i e l taś-
mociągami jest doprowa-
dzany do e lektrowni . 

Jestem dumna, że 
mieszkam blisko takiego 
dużego kombinatu, jak im 
jest Turoszów. " 

Anna Antoniewicz 
B O G A T Y N I A 

r o w c y nie chcieli oddać 
Pomorza i dlatego broni l i 
miasta z zaciekłością. T y -
siące żołnierzy wa l c zy ło o 
zdobyc ie mo j e go miasta. 
M y w i e m y , że by ła to 
trudna walka, ale nasi 
żołnierze wysz l i z n i e j 
zwyc ięsko i w y z w o l i l i K o -
łobrzeg 18 marca 1945 r. 
W ten sam dzień odby ły 
się zaślubiny Polski z Bał-
t yk i em . " 

Barbara Jesiotr, lat 10 
K O Ł O B R Z E G 

JEST SIĘ 
CZYM CHWALIĆ 
PRZED KOLEGAMI 
Z ZAGRANICY 

,,Jestem diminy ze s w e j 
p iękne j wioski , która oto-
czona lasem l eży w powie -
cie Ostrów Mazowiecka. 
Cała wioska pachnie leśną 
ciszą i żywicą . N a wiosnę 
zakwi ta ją wszystk ie kw ia -
t y na łąkach, a wśród łąk 
p łynie mała rzeczka Stru-
ga. Jest tu bardzo wesoło 
i p r z y j emn i e . 

P r z ed ko legami z innego 
k r a ju móg łbym się po-
chwal ić starymi zabyt -
kami, które tu zostały. 
Zamek biskupów polskich 
stoi na górce w miastecz-
ku Broku nad rzeką Bu-
g iem. Została jeszcze j ed-
na pamiątka. N ieda leko 
m o j e j rodz innej wioski w 
lesie został zbudowany 
grobowiec , l e ży w n im 
bo j own ik z Powstania 
Styczn iowego . Jest to 
uczeń Jana Mate jk i . " 

Roman Rybaklewlcz, lat 10 
F E L I K S O W O 

kompozytora polskiego. 
D u m n y jestem ze s w e j 
szkoły i j e j imienia. D u m -
ny też jestem z n o w e j 
szkoły 11-letniej, w k tó re j 
m a m zamiar uczyć się w 
przyszłości. Nosi ona im ię 
Wo jc i echa Kę t r zyńsk iego , 
uczonego historyka. W o j -
ciech Kę t r zyńsk i uczył się 
i mieszkał w naszym mieś-
cie. 

Jest tu muzeum z za-
bytkami z -naszych okol ic , 
p iękny kościół obronny z e 
sklepieniem kryszta ło-
w y m . N i edawno w y b u d o -
wano szkołę Tysiąclecia 
im. Janka Kras ickiego. 
B y ł e m pr zy założeniu f u n -
damentów, a potem p r z y 
otwarc iu t e j szkoły. Teraz 
jest r emontowany zamek 
krzyżacki , w k t ó r ym ma. 
się mieścić biblioteka i 
muzeum. 

Niedaleko Kę t r zyna b y -
ła siedziba Hit lera. Jest 
t am dużo b imkrów i w i e l e 
ta jemnic . Jak urosnę na-
piszę o t y m książkę. 
Oprócz tego nasza okolica 
jest piękna jak mało gdz ie 
w świecie. 

Marek Binder, lat 9 
K Ę T R Z Y N 

MÓJ DĄD „DARTEK" 
LICZY 1200 LAT 

„M ieszkam w Kra in ie 
Gór Świętokrzyskich w 
K ie l eck iem. Na jba rdz i e j 
jestem dumny z dębu 
„Bar tek " , k tóry rośnie w 
m o j e j okol icy. Dąb ten 
ma ponad 1200 lat. A ż e b y 
objąć j e go pień, potrzeba 
10 dzieci z wyc iągn i ę t y -
mi rękami. Starzy ludzie 
opowiadają , że pod dębem 
t y m odpoczywal i również 
kró low ie . " 

Zbigniew Polak, lat 9 
Ż A G A S r S K 



l e „Fenlks*' - huitième 
chalutier-usine 

F in juin, l e „Fen iks " , hui -
t i ème unité du genre dans la 
mar ine polonaise, est venu 
r en f o r c e r la f l o t i l l e d e pêche 
océanique. Sa p r e m i è r e c r o i -
sière sera pour l e Labrado r 
où opèrent 700 pêcheurs d e 
l ' entrepr ise „ D a l m o r " de 
Gdyn ia . L e „Fen iks " , c o m m e 
ses ,prédécesseurs, compte 
parmi les p lus modernes cha -
lut iers-usines du monde . 
N o t r e photo représente sa ca-
bine de nav igat ion. 

Pour le vingtième anniversaire de la Pologne populaire, les mineurs seront à l'honneur. L ' e x -
traction de la houille reste toujours une des principales Industries polonaises et son déve-
loppement sera poursuivi. En 1963 l'extraction atteindra quelque 115 millions de tonnes. Notre 
photo vous présente des mineurs de la mine„Szombierki" à Bytom dans le bassin silésien 

L E S E X P L O I T A T I O N S D ' E T A T 
V O N T D E L ' A V A N T 

Dans l ' économie rurale, l e 
rô le des explo i tat ions ag r i co -
les d 'Etat c ro i t sans cesse. 
A l o r s qu 'en 1950, el les possé-
da ient 365 mi l l e têtes de bé -
tail , soit 18,5 par 100 hec ta -
res, el les en ont maintenant 
1.205.300, soi t 46 par 100 hec-
tares de ter res arables. L e 
rendement moyen des vaches 
la i t ières est passé d e 2189 à 
2416 l i tres par an. L ' une des 
mei l l eures explo i tat ions est 
cel le d e K o n a r z e w o en P o z -
nanie (nos photos d e dro i t e 
ont é té prises dans une de 
ses étables modernes ) qui 
fourn i t 3 mi l l ions de l i tres de 
lait par an. 

Entétudiant les décisions du IV Congrès (1) 

C E Q U I A E T E 
L e Parti Ouvr ier Polonais Uni f ié est en Pologne la force di -

rigeante. Aussi ses congrès sont-ils suivis avec attention par 
tout le pays, puisQue les décisions qui y sont prises indiquent 
le sens que prendra le développement du pays pendant les pro-
ches aimées. Le I V - e Congrès, tenu à Varsovie en juin, s'est 
occupé surtout des problèmes économiques. L a résolution votée 
par les 1630 délégués, après un court bilan des réalisations, 
établit les lignes générales du plan pour la période d'ici 
à 1970. Nous eroyons qu'i l est bon, en quelques courts articles, 
de les faire connaître à nos lecteurs. Pour commencer, nous 
dresserons un bref tableau de ce qui a été fait de 1959 à 1963. 

DURANT ce t te pé r i ode l ' m -
dustr ia l isat ion du pays 
s'est poursu iv i e à un r y -

thme rap ide paral lè lemenit à 
une modern isat ion poussée 
d e s usines existantes. L e s 
e f f o r t s se sont concentrés 
surtout sur l e déve l oppemen t 
d e la construct ion mécan ique 
e t de l ' industr ie chimique. 

En 1963, la product ion i n -
dustr ie l l e g loba le a dépassé 
c e l l e d e 1958 d e 53«/o, l e r y t h -
m e annuel m o y e n étant 
p r o che de g'/o. L a part d e l ' in -
dustr ie de la construction 
mécan ique est passée de 19 à 
•24,4''/o et ce l le d e la ch imie d e 
4,5 à 7,5»/o. 

L e r y t h m e d 'accro issement 
d e la product ion agr icole , a 
sou f f e r t de deux mauvaises 
réco l tes en 5 ans, mais a 
quand m ê m e atte int 10°/o au 
total . Ceci g râce aux mesu-
res qui ont pa l l i é à temps 
aux iprincipales insuf f i sances . 

surtout pa r l 'accroissement 
des invest issements à la c am-
pagne et des crédits accordés 
aux paysans, ainsi que par 
l 'augmentat ion des f ourn i tu -
res de machines agricoles, de 

tracteurs, d 'engrais chimiques, 
d ' insect ic ides. Cependant i l a 
encore été nécessaire d ' i m -
porter des blés ipanif iables et 
des a l iments (pour le bétai l . 

Dans i 'ensemible de l ' écono-
m ie nat iona le l 'accro isse-
ments des fonds dest inés aux 
invest issements a éga lement 
suiv i un r y t h m e rap ide pour 
at te indre au total 53,4®/o par 
rapport à 1958. Cependant i l 
a é té nécéssaire d ' augmenter 
les e f f o r t s en ce qui concerne 
les invest issement d i r ec t e -
ment productiJEs ( industr ie 
lourde, ch imie etc.). Cela a 
rendu possible , m a l g r é la s i -
tuation d é f a v o r a b l e à la P o -
logne sur les marchés m o n -
diaux, d ' amé l i o r e r la ba lance 
des paiements, par un accrois-
sement des exportat ions plus 
rap ide que p révu . L a struc-
ture des échanges avec l ' é -

t ranger s'est éga l ement amé -
l iorée . L a P o l o g n e a vendu 
plus d e machines et d ' équ ipe -
ments et acheté plus d e m a -
tières premières et d e s em i -
-p fodu i ts . 

A u total , l e produi t na-
t ional a augmenté d e 30°/o, l e 
fonds d e consommat ion ind i -
v idue l l e de 21,3®/o et les sa-
laires rée ls d e Sfi/e. 

L e notab le accroissement 
des dépenses pour la con-
struct ion d e logements, l e s e r -
v i c e d e santé, l ' éducat ion, les 
prestat ions sociales et les in -
vest issements communaux , a 
éga l ement eu une in f luence 
notable sur l 'amêl ibrat ion du 
n iveau d e v i e de la popu la -

L'école professionnelle d'hor-
ticulture d 'Aleksandrôw K u -
jowski (voivodie de B y d -
goszcz) n'existe que depuis 
quelques années. IVIais déjà 
324 de ses diplômés travail-
lent à améliorer le rendement 
des cultures maraîchères dans 
le nord de la Pologne ou (à 
40<>/ii) continuent des études 
supérieures. L'école compte 
actuellement 280 élèves. Sur 
notre photo ci-dessous: tra-
vaux pratiques dans la serre 

tion. (à suivre) 

LA FAMILLE MATY8IAK 
ET SA MAISON 

Depuis 8 ans, „ L a Fam i l l e 
Ma tys i ak " , f eu i l l e t on domin i -
cal d e la radio , est une des 
plus popula ires émissions p o -
lonaises. Chacun y r e t r ouve 
ses jo ies e t ses soucis, chacun 
par't icipe aux dé l ibérat ions 
fami l ia l es . E t nombre d 'aud i -
teurs envo ient m ê m e des ca-
deaux pour les anniversa i res 
de M m e et de Mr . Matys iak . 
Auss i à l 'appe l des Matys iak , 
une co l lecte a rap idement 
réuni les f onds nécessaires à 
la construct ion d 'une maison 
pour les retraités à Varsov i e . 
L es Ma tys i ak — auteurs et 
et acteurs — en ont posé la 
premiè re p i e r re . 

CiemnE lub jasne, PIJCIE PIWO - Najlepszego gatunku piwa w browarze f Y i o t t o 

bienes fines 

cordonnier 
Q U A L I T É 
F R A N C E 

i p o s i a d a j q c e sfempel 
wysokiel jakości: 

„ Q U A L I T E F R A N C E " 

W y d z i o ł Handlowy: 

49, Boulevard de la 
L i b e r t é - L I L L E t é l . 5 7 - 3 4 - 3 4 
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KĄCIK FILATELISTY 

P I E R W S Z E Z N A C Z K I P O L S K I L U D O W E J 

PÔOÉA 
20 lat temu, ikiedy jeszcze na t e r e -

nach w i ę k s z e j części Po l sk i toczyła się 
I I w o j n a św ia towa , P K W N (Polski K o -
mitet W y z w o l e n i a Na rodowego ) , z s i e -
dz ibą w Luiblinie„ j ako p i e r w s z y or -
gan w ł a d z y w y k o n a w c z e j rozpoczął o r -
gan i zowan i e Władz. Uruchomiono m.in. 
sieć pocz tową . Wz ras t a j ą c y ruch pocz-
t o w y spowodowa ł natychmias tową p o -
trzebę w y d r u k o w a n i a znaczków do 
opłat pocz towych . 

W t y m ce lu ówczesny k i e r o w n i k R e -
sortu K o m u n i k a c j i , Pocz t i T e l e g r a f u 
z amów i ł w w y t w ó r n i mosk i ewsk i e j 
„ G o z n a k " znacziki, zgodnie z ówczes -
nymi pot rzebami , o war tośc i 25 i 50 gr . 
Wskutek tr iwających jeszcze dz ia łań 
w o j e n n y c h znaczki z M o s k w y nie na-
desz ły w terminie . 

W zw iązku z t ym w y k o n a n i e znacz-
k ó w t ymczasowych pow i e r zono d ru -
karni w Lubl in ie . Stąd t r z y p i e rwsze 
znaczki nazwano „ lube l sk imi " . 

P r o j e k t y w y k o n a ł p racown ik D y r e k -
c j i Pocz t i T e l e g r a f ó w w Lub l in i e inż. 
Ogórk i ew i c z . Znaczk i p r z eds taw ia j ą : 
25 g r Romua lda Traugut ta , nacze l -

nika Rządu N a r o d o w e g o w czasie P o -
wstania S tyczn iowego , 50 g r — T a d e u -
sza Kośc iuszkę i 1 z ł — H e n r y k a Dą -
browsk iego , organizatora L e g i o n ó w 
Po lsk ich w e Włoszech w 1797 r. 

T a r y f a opłat po c z t owych w o w y m 
czasie wynos i ł a : za kar t ę poc z t ową — 
25 gr , za list z w y k ł y — 50 gir i za l ist 
po lecony — 1 zł. 

Znaczk i w p r o w a d z o n o d o obiegu 
12 wrześn ia 1944 r. W y c o f a n o z obiegu 
po roku i d w u miesiącach, w dniu 
13.XII.1945 r. 

P i e r w s z e polskie znaczki s t e m p l o w a -
no w ó w c z a s p r z e rob i onymi kasown ika -
mi pon i emieck imi i p r o w i z o r y c z n y m i 
g u m o w y m i , sporządzanymi przez p o -
szczególne urzędy pocz towe , a nawet 
n iek iedy kreś lono j e p i ó r em lub o ł ó w -
k i em k o p i o w y m . Znaczk i by ły n i egu-
mowane , nakład by ł n iewie lk i , w y n o -
sił ok. 53.000 każde j wartośc i . 

P i e r w s z e znaczki Po l sk i L u d o w e j na -
leżą dz i s ia j w łaśn i e do k l a s y k ó w i są 
cennjrm eksponatem w k a ż d y m zb io-
rze. 

PAMIĘCI BOHATEROW 

P i ękna po lska jes ień w i ą ż e się od lat 
z rocznicami bohatersk ie j i t rag i c zne j 
w a l k i narodu po lsk iego w p i e rwszych 
dniach I I w o j n y św ia t owe j . Do takich 
bohaterskich kart na leży obrona pocz -
ty po l sk i e j w Gdańsku w p i e r w s z y m 
dniu wybuchu w o j n y , do takich boha-
terskich kart na leży r ó w n i e ż obrona 
Westerp la t te . 

Pocz ta polska mia ła w okres ie m i ę -
d z y w o j e n n y m p r z y w i l e j p rowadzen ia 
w łasnych ur zędów na t e ren ie W o l n e -
go Miasta Gdańska d la celóiw obsługi 
poc ż t owe j Gdańsk-Po lska . T o postano-
w i e n i e T rak ta tu Wersa l sk i e go w y w o -
ł y w a ł o w i e l ok ro tn i e pa roksy zmy 
wśc iek łośc i wś r ód h i t l e r owców . Toteż 
w dniu napadu na Po l skę znaczne jsiły 
h i t l e rowsk i e uderzy ły natychmiast na 
polski urząd poc z t owy w Gdańsku. P o 
z łamaniu bohaterskie j ob rony c y w i l -
nych funkc j onar iuszy poc z t owych w y -
m o r d o w a n o całą zde te rminowaną „ z a -
ł o g ę " urzędu. 

Weste rp la t t e to mała osada nad Za -
toką Gdańską, przydz ie lona Po lsce na 
terenie ówczesnego W o l n e g o Miasta 
3dańska na mie j sce w y ł a d u n k o w e 
amunic j i . 1 wrześn ia p r z e c iwko W e -
sterplatte sk i e r owano duże s i ły l ą d o w e 
i pow i e t r zne h i t l e r o w c ó w oraz ogień 
z dz ia ł n i emieck i ego okrę tu w o j e n n e -
g o „Sch l esw ig -Ho l s t e in " , zako tw i c zo -
nego napr zec iw Westerp la t te . N i e l i c z -
na załoga w o j s k o w a polska przez s i e -
dem dni w y t r z y m y w a ł a t en p iek ie lny 
og ień w r o g a . 

T rag i c zną kartą z p i e rwszych dni 
w o j n y jest r ówn ie ż w y m o r d o w a n i e 
przez h i t l e r o w c ó w duże j l i czby ludnoś-
ci Bydgoszczy , pod pretekstem, że 
utrudniała przed w o j n ą akc j ę sabota-
żową d y w e r s a n t ó w niemieckich. 

Pocz ta polska w roku bieżącjrm uczci 
boha te rów tych wszys tk i ch w y d a r z e ń 

nową serią znaczkóiw, k tó ra ukaże się 
w paźdz iern iku. 

N a znaczkach 40 g r p r zeds taw iono : 
na j e d n y m — K r z y ż V i r tut i M i l i t a r i 
nadany obrońcom Poc z t y P o l s k i e j W 
Gdańsku, na d rug im — pomnik , w g 
p ro j ek tu Duszenki i Haupta, k tó ry s ta -
nie j eszcze w t y m roku na Wes t e r -
platte. 

N a j ednym znaczku o nomina le 60 gr 
umieszczono pomn ik bydgosk i e j N i k e 
w g p r o j ek tu W . K o w a l i k a , k tó r ego od-
s łonięc ie nastąpi iw dniu 1 wrześn ia br. 
Drug i znaczek 60 gr n a w i ą z u j e z ko l e i 
do zakończenia w o j n y , do zwyc i ę s twa 
sprawied l iwośc i d z i e j o w e j . Rysunek 
j ego przedstawia r ep rodukc j ę obrazu 
S. Żó ł t owsk i ego „Fo r sowan i e O d r y " , a 
w i ę c f r a g m e n t z w a l k na terenie ó w -
czesnej „ T y s i ą c l e t n i e j " Rzeszy . 

Fo rma t y znaczków: 25,5 x 45,5 (3 
znaczki ) i 45,5 x 25,5 rńm (1 znaczek) . 
D rukowane będą techniką s ta lo ry tn i -
czą. S k r a j n e p i o n o w e rzędy arkusza 
znaczków będą m i a ł y p r zyw ies zk i z na-
p isem: „ W a l k a i męczeńs two narodu 
po lsk iego w latach 1939—1945". 

Znaczk i p r o j e k t o w a ł artysta g r a f i k 
S te fan Małeck i . Ukażą się w nakła-
dach p o 4 m i l i ony sztuk każdy znaczek. 

L U I 
DOUAl (na wprost dworca) tél. 88-60-04 
Z A W I A D A M I A M Y S Z A N O W N Y C H K L I E N T Ó W , 
ZE P O S I A D A M Y N A S K Ł A D Z I E B O G A T Y W Y B Ó R 
O D Z I E Ż Y M Ę S K I E J , D A M S K I E J I D Z I E C I Ę C E J 

^ N A J N O W S Z E M O D E L E — P I Ę K N A K O L E K C J A 
N A R O K 1964! 

^ E L E G A N C K I E U B R A N I A I S U K N I E Ś L U B N E 
O R A Z U B I O R Y D O P I E R W S Z E J K O M U N I I ! 

^ C E N Y P R Z Y S T Ę P N E ! 
U D Z I E L A M Y 5®/» Z N I Ż K I D L A L I C Z N Y C H R O D Z I N 
I P E N S J O N O W A N Y C H 

P o s i a d a m y n a s k ł a d z i e g w a r a n t o w a n e i p i e r w s z e j j a k o ś c i : 
K L O T N O N A W S Y P Y © P U C H I P I E R Z E © B I E L I Z N Ę 

P O Ś C I E L O W Ą 

WYNIKI NASZEGO KONKURSU pt. 
„JAKIE OSIĄGNIĘCIA POLSKI LUDOWEJ 
W OKRESIE MINIONEGO DWUDZIESTOLECIA 
UWAŻAM ZA NAJWIĘKSZE I DLACZEGO?" 

Wielki Konkurs „Tygodnika Polskiego" ogłoszony z okazji jubileuszu X X - l e -
cia Polski Ludowe j cieszył się, podobn ie jak inne konkursy dużym powodze-
niem wśród naszych Czytelników. Napłynęło ogółem 487 odpowiedzi konkur-
sowych wraz z kuponand, z t ym , że k i lkanaśc ie l i s tów o t r zyma l i śmy p o u p ł y -
w i e nadsy łania odpow i ed z i konkursowych (zostały one d e c y z j ą j u r y w łąc zone 
d o konkursu) . 

Był to konkurs bardzo ciekawy, ale i trudny œ uwagi na rozległy temat, j a -
kim jest określenie znaczenia wszystkich osiągnięć powojennej Polski bądź 
tylko wybranie spośród tych osiągnięć najistotniejszych, najważniejszych. 
N i e t y lko uczestnicy konkursu stanęl i w o b e c t rudne j d e c y z j i wybo ru , a l e 
r ówn i e ż c z ł onkow i e jury , k tó r zy skrutpillatnie p r zeczy ta l i wszys tk i e p race 
konkursowe , z k tó rych większość l i czy ła p o k i lka stron. 

Zdecydowaną większość odpowiedzi konkursowych zakwal i f ikowano 
w pierwszym czytaniu do nagrodzenia albo wyróżnienia. W d r u g i m czytaniu 
w z i ę t o pod u w a g ę szczegó łową t reść i sposób ujęc ia t ematu i porównując 
wszystkie prace wybrano około 50 najlepszych. T e r a z na leża ło ustalić, k tó re 
spośród na j l epszych prac w y r ó ż n i ć p i e r w s z y m i nagrodami . 

Komu przyznać nagrodę: czy pensjonowanemu górnikowi czy młodemu nau -
czycielowi, urzędniczce czy starszej gospodyni domowej, rolnikowi czy ucznio-
wi? Czy nagroda, należy się temu, kto w punktach ujął wszystkie .zdobycze 
Polski Ludowej , czy też temu, kto uznał jakąś jedną dziedzinę za coś na j ba r -
dziej wartościowego w dorobku Polski? Czy nagrodzić tego, kto przytoczył 
wiele danych i cyfr, czy też tego, kto skreślił kilkanaście słów serdecznych p i -
sanych uczuciem albo dołączył wiersz chwalący ' dzieło nowe j Polski? 

Wie r z c i e nam, że Ibyło to bardzo trudne. 
W rezul tac ie d ług ich narad ju ry pos tanow i ł o przyznać P I E R W S Z Ą N A G R O -

DĘ za wy ją tkowo staranne i obszerne opracowanie oraz siporządzenie doda tko -
w o poza konkursem dużego a lbumu w y c i n k ó w z p rasy f r ancusk i e j i po l sk i e j 
o dorobku X X - l e c i a Po l sk i 

panu K A Z I M I E R Z O W I B R A B O W S K I E M U z Montesquieu-Volvestre (Hante-Garonne) 
Nagrodą jest bezpłatny przelot samolotem „Air France" na trasie Paryż — 

Warszawa i powrót z K r a j u samolotem P L L „ L O T " na trasie Warszawa — P a -
ryż. Serdecznie gratulujemy! 

N a g r o d y r z e c z o w e z a p r a c e w y r ó ż n i o n e o t r z y m u j ą ( w k o l e j n o ś c i 
a l f a b e t y c z n e j n a z w i s k ) : 

S t a n i s ł a w A L I A S — B l a g n y - p a r - C a r i g n a n ( A r d e n n e s ) , S t a -

n i s ł a w B A B U L A — H o u d a i n ( P . d e C . ) , Z o f i a C I E S L I K — A l -

f o r t v i l l e ( S e i n e ) , J a d w i g a C Z E R N I A W S K A — P a r i s 13-e , W i n -

c e n t y D R O Z A K — B r u a y - T h i e r s ( N o r d ) , B a r b a r a H U M B E R T — 

A n o u l d ( V o s g e s ) , P a w e ł J A C H N A — S a i n t - B e n i n ( N o r d ) , K a -

z i m i e r z J A K U B O W S K I — M a r l e s - l e s - M i n e s ( P . d e C . ) , T h o m a s 

K Ę D R A — A u l n a y - s o u s - B o i s ( S . e t O . ) , A n t o n i K O C I K — 

R o u b a i x ( N o r d ) , J e r z y L E B O W S K I — G u e n a n g e - G r a n d e ( M o -

s e l l e ) , N i c o l a s L U B A S — L a c é p è d e ( L . e t G . ) , A l i n a M A J -

C H E R — D o u a i ( N o r d ) , S o p h i e N O W A K — L o o s - e n - G o h e l l e 

( N o r d ) , T o m a s z N O W A K — L a M a c h i n e ( N i è v r e ) , F r a n c i s z e k 

N O W O R Y T A — T r i v i è r e s ( H a i n a u t ) , I r e n a P E T I T — A u b e r -

v i i l i e r s ( S e i n e ) , M i c h e l - D a n i e l R O B A K O W S K I — B a r l i n 

( P . d e C . ) , M a r e k R Ó Ż A Ń S K I — L y o n 5 - e , R e g i n a W I L C Z A K — 

E i s d e n ( L i m b o u r g ) . 

W n a s t ę p n y m n u m e r z e „ T y g o d n i k a P o l s k i e g o " z a m i e ś c i m y d a l s z ą 
l i s tę a u t o r ó w p r a c w y r ó ż n i o n y c h , k t ó r y m j u r y p r z y z n a ł o n a g r o d y 
poc i e s zen i a . 

R ó w n i e ż p o c z ą w s z y d o n a s t ę p n e g o n u m e r u b ę d z i e m y p u b l i k o w a ć 
c i e k a w e f r a g m e n t y w y r ó ż n i o n y c h p r a c , z a s ł u g u j ą c y c h na j a k n a j -
s z e r s z e s p o p u l a r y z o w a n i e . 

W s z y s t k i m u c z e s t n i k o m K o n k u r s u s e r d e c z n i e d z i ę k u j e m y . 



DWUDZIESTOLECIE, KODIETY, STATYSTYKA 

Polskie kobiety brały udział przy boku męż-
czyzn w walkach o wyzwoleme swego Kraju 

.jPostuszna była, •pobożna i przędła" — taki 
ideał kob ie ty ukszta ł towały w i ek i . I p r zez 
w i e l e stuleci taką t y l ko ro lę w y z n a c z a ł j e j 
świat . Dop i e r o w X I X w . zaczyna się w Euro-
pie poważn ie m ó w i ć o „problemie kx>biecym". 
P o r ewo luc j i technicznej , która przyniosła 
r o z w ó j przemysłu , szerok ie rzesze kob ie t p r z y -
szły do f ab r yk . P raca za robkowa stała s ię dla 
w i e l u z nich podstawą bytu. A l e pod j ęc i e p ra -
cy z a w o d o w e j zrodz i ło kon f l i k t y z mężczyzną , 
wspó ł t owa r z y s z em pracy. Broni ł on dostępu 
do lepszego warsztatu. I kon f l i k t y z mężc z y z -
ną-pracodawcą . Taka sytuac ja kazała kob ie -
t om t w o r z y ć własne organ izac je , a w obron ie 
przed wv-zyskiem równocześn ie pod jąć w a l k ę 
0 p rawo do zdobywan ia zawodu, do samo-
dzielności, do kształcenia, o odpowiedn ią po -
z y c j ę po l i tyczną i społeczną. 

W ostatnich dzies iątkach lat dokonał s ię 
w w i e l u k ra jach w i e l k i p rze łom — mi l i ony 
kobiet , upośledzonych dotychczas p rawn i e 
1 z w y c z a j o w o , uzyskały nareszcie po w i e l o -
w i e k o w e j wa l c e pełne p r awa obywate l sk i e . 

Po lska kobieca o rgan i zac j a : L i g a Kob ie t , za-
łożona w s ierpniu 1945 roku, l iczy obecn ie b l i -
sko 4 m i l i ony członkiń i p rowadz i poradnie 
prawno-spo łeczne , poradnie i ośrodki gospo-
dars twa domowego , k luby itp. Uczestn iczy 
ba rdzo czynnie w w i e lu m i ę d z y n a r o d o w y c h 
przeds ięwzięc iach. Z n a j ą ją też w Organ i zac j i 
N a r o d ó w Z j ednoczonych — w K o m i s j i P r a w 
Kob ie t , k t ó r e j p rzewodniczącą w b ieżące j ka -
denc j i jest de l ega tka polska — Z o f i a D e m -
bińska. 

Praca L i g i ogn i sku je s ię w o k ó ł społecznego 
i ku l tura lnego w y c h o w a n i a kobiet , dopomoże -
nia i m w pracy z a w o d o w e j i w rozw iązan iu 
p r ob l emów opieki nad dz ieck iem i rodziną. 

W 20 roku istnienia Po l sk i 
L u d o w e j w a r t o przedstawić 
dorobek ipolskich kobiet w 
oparc iu o bardzo w y m o w n e 
c y f r y z Roczn ika Sta tys tycz -
nego z 1963 r.: 

9 A rwięc oI>ecme K r a j za-
mieszkuje blisko 16 milionów 
kobiet, niemal o mlUon wię -
ce j niż mężczyzn. Z tego 48,8 
proc. kobiet mieszka w mia -
stach, a Sl,2 pi-oc. na iwsl. 

• W S e j m i e zasiada 60 ko -
biet, co s tanowi 13 proc. ogó l -
n e j l i czby pos łów. W radach 
na rodowych gmin, miast, p o -
wiató^v i w o j e w ó d z t w bl isko 
30 t ys i ęcy kob ie t p iastuje 
mandaty radnych. 

0 VV życiu politycznym po-
przez przynależność do partii 
oraz do związków młodzieżo-
wych uczestniczy ponad mi -
lion feoljiet, do iLigl Obrony 
K r a j u należy p raw ie ćwierć 
miliona ¡niewiast, do T o w a -
rzystwa Szkoły Świeckiej — 
70 tysięcy. W radach robotni-
czych zakładów produkcyj -
nych zasiadają 7132 kobiety. 
Nawet do Polskiego Związku 
Wędkarskiego należy 788 pań! 
A do Aerok lubów aż 36 ty-
sięcy. 

# Oko ło 7 m i l i o n ó w kobiet 
jest zamężnych. N a j w i ę k s z ą 
wś ród nich grupę (1.250.000) 
s tanowią panie w w i e k u 
40—49 lat. P o oko ło mi l i on ie 
jest mężatek l i czących 25—29 
lat, 30—34 lat i 35 do 39. A l e 
jest też 80 tys ięcy zamężnych 
kobiet l i czących sobie od 15 
d o 19 wiosen. 

0 W 1962 r. zawarto w 
Polsce ponad dwa miliony 

małżeństw, czyli niespełna 8 
na Icażdych tysiąc mieszkań-
ców. Średni wiek kobiet de-
cydujących isię na zamążpój-
ścle waha się od 22 do 23 lat 
(przed wo jną od 23 do 24 lat). 

9 N a 100 tys ięcy rodzących 
się d z i ewc zynek aż 345 ma 
szansę dożyc ia 100 lat, p o d -
czas g d y ch łopców t y l ko 122. 

# W 1962 r. ogółem było w 
Polsce zaitrudnionych (poza 
rolnictwem li leśnictwem po-
nad 2,6 mlUona kołńet). Na 
każdych 100 pracujących 

Mamy ze swymi pociechami na jednym ze skwerów Szczecina 

przypadało 36 nlewisist. N a j -
więcej kobiet pracuje, mając 
tam zdecydowaną przewagę 
nad mężczyznami, w takich 
działach gospodarki narodo-
w e j jak : 

b a n d « ! (na 100 zatrudnionycłi 
przypada 60 a£4>bi«t); oświata, 
nauka i kultura (62 na 100); 
ochrona zdTowia (76), insjtytucje 
f inansowe i ubezpieczeniowe 
(64). iSą też całe gtałęzie prze-
mysłu „opanowane* ' w zasadzie 
przez kobiety. W przemySie 
odzieżoiwym np . 73 proc. pra -
cowników stanowią kobiety, w 
przemyśle włókienniczyim 62 
proc., iw przemyśle porcelano-
w o - f a j a n s o w y m oraz w drukar -

Kobiety zajęły odpowiedzialne stanowiska w przemyśle 

s tw i e — oko ł o p o ł o w y ; w szko-
łach p o d s t a w o w y c h uczy 114.012 
pań (na ogó lną l i c zbę 156.181 
n a u c z y c i e l i ) ; w l i c each ogó lno -
ksz ta ł cących 7.176 (na 13.569 
nauczyc i e l i ) , w s zko łach si>e-
c j a l n y c h d la dz i ec i t rudnyc ł i i 
o p ó ź n i o n y c h w r o z w o j u 2520 (na 
3.451). 

9 w roku akademickim 
1962/63 na wyższych uczel-
niach studiowało 67.271 ko-
biet (na 123.932). Wśród 12.281 
absolwentów było 7.922 ko-
biety. In te resu ją się one na-
welt t ak imi dz iedz inami , k tó -
re zdawa łoby się są t y p o w o 
męskie. 

M i ę d z y i n n y m i na as t r onomi i 
s tud iu ją 33 kob i e t y , na e k o n o -
mi i p o l i t y c z n e j — 86, baidowinlc-
t w i e o k r ę t o w y m — 12, g ó r n i c -
t w i e — 84, m e c h a n i c e — 523, 
m e c h a n i z a c j i r o ln i c twa — 8, na 
r y b o ł ó w s t w i e — lOl. 

N a tak i ch k i e r u n k a c h j a k : 
b i b l i o t eka r s two , blodogia, che-
mia , f i l o l o g i a , g e o g r a f i a , m a t e -
m a t y k a . psycho l og i a , sztuki 
p i ę k n e — jes t w i ę c e j studentelk 
niż s tuden tów . N a w e t na w y ż -
s zych szko łach t e chn i c znych 
jestt j e d e n Icieruneik opanowamy 
p r ze z k o b i e t y — techno log ia 
środików spożyw-ozych, a w 
w y ż s z y c h sizikołach r o l n i c z y c h : 
o g r o d n i c t w o i t e chno log ia ro l -
na, w w y ż s z y c h ażkołach eko -
n o m i c z n y c h — f inanse , s ta ty -
s tyka, w a k a d e m i a c h m e d y c z -
nych — w s z y s t k i e k i e runk i w y -
kazu j ą znaczną p r z e w a g ę ko -
b ie t . 

T y t u ł doktora , docenta czy 
pro fesora przed kob i ecym 
imien i em i nazw isk i em w y -
d a j e się nam rzeczą z w y c z a j -
ną. Tak zwyc za jną , że zapo-
minamy , iż udział kobiet w 
pracach naukowych i b a d a w -
czych, ich n iezaprzeczone 
sukcesy na t y m po lu są spra -
w ą stosunkowo nową. W i e l e 
już o t y m pisano i mów iono , 
w i e l e miejisca poświęcono k o -
bietom-ipionierkom nauki. 

Jak wynika z powyższych 
danych, dzisiejsza kobieta ni-
czym nie przypomina dawne-
go „Ideału" kobiety „posłusz-
nej, pobożnej i przędącej". 

• . OeweJNA - BIENAIME 
TŁUMACZKA 
PRZYSIĘGŁA 

PRZY WYZSZYCH 
SĄDACH W PARYŻU 

T ł W M c z e B l a a n o d o w e 
w całej Fr»BcJI 

23. m i ic la Tl inHii i 
P A U S ( 5 i ) 

TBŁ iBrON: O D i B o n 41-17 
M B T R O : P O N T - M A R I K 

POLONIA FRANCUSKA 
SPIESZYŁA z POMOCĄ 

z i n i c j a t y w y Po l sk i ego K o -
mi te tu Wv7wo l en i a Narodo -
w e g o w e F ranc j i rozpoczęto 
w 1944 roku wś ród Po lon i i 
zb ió rkę na F imdusz Odbudo-
w y Po lsk i . W o d e z w i e P K W N 
w y d a n e j w l istopadzie 1944 r. 
d o Po lon i i c zy tamy m.in. 

„...Na terenach wyzwolo-
nych tymczasowa władza, 
Polski Komitet Wyzwolenia 
Narodowego, przystąpił bez-
zwłocznie do odbudowy pań-
stwowości i gospodarki pol-
skiej. Jeszcze w kraju plonie 
pożoga wojenna, jeszcze linia 
frontu biegnie wzdłuż Wisły, 
a już na każdym, skraw-
ku terytorium wyzwolonego 
uprząta się gruzy, stawia bu-
dynki mieszkalne, fabryki, 
szkoły, szpitale, sierocińce, 
schroniska. 

Cały naród walczący bierze 
entuzjastyczny udział w dzie-
le odbudowy ojczyzny. Kraj 
u>oła i do nas o pomoc. Wo-
łanie to nie pozostanie bez 
echa. PKWN we Francji wzy-
wa wszystkich do rozpoczęcia 
wielkiej zbiórki na Fundusz 
Odbudowy Kraju..." 

A p e l r zeczywiśc i e nie pozo-
stał bez echa. W e wszystk ich 
skupiskach Po lon i i w e F ran-
c j i rozpoczę ła się zbiórka 
pieniężna, która spotkała się 
z dużą of iarnością Rodaków . 

Fryzjer 
polski 

FRANÇOIS 
et JACQUELINE 
53, rue des Acacias 

- PARIS XVII 
(na rogu A v e n u e 

M a c — M a h o n ) 

Tel.: GALvani 93-59 
M é t r o - E T O I L E 

PŁASZCZE ^ SUKNIE S i KOSTIUMY 
kupuj tylko IV firmie 

L A F E M M E d ' A U J O U R D ' H U I 
Wyspecjalizowany dział dla osób o wielkich rozmiarach 

Tél. 46-44-72 

P a s s a g e d e l a P a i x 
( n a p r x e c i w k o s łac|l ) 
VALENCIENNES 

R A D I O O D B I O R N I K I 
T E L E W I Z O R Y 

L O D Ó W K I 
M A S Z Y N Y D O P R A N I A 
i inne artykuły crospodar-

s ł w a d o m o w e g o 

L E N G - P I C A R D et C - ie 
16. PLACE DE LA LIBERTE 

423, RUE DE LANNOY 
ROUBAIX (NORD) 

Telefany: T3.S9.42 73.29.47 



WALDEMAR KOTOWICZ 
W a l d e m a r K o t o w i c z , l i t e r a t z W r o c ł a w i a , 

w ś w i e t n e j k s i ą ż c e pt . „ F r o n t o w e d r o g i " , s k r e -
śl i ł s w o j e w o j e n n e p r z e ż y c i a w s z e r e g a c h I I 
A r m i i P o l s k i e j z w a l k o ł ł y s ę Ł u ż y c k ą . K s i ą ż -
k a ta d o c z e k a ł a s i ę w K r a j u k i l k u w y d a ń . D r u -
k u j e m y z n i e j f r a g m e n t , w k t ó r y m a u t o r o p i -
s u j e s z t u r m p o l s k i c h ż o ł n i e r z y i f o r s o w a n i e 
N y s y Ł u ż y c k i e j . 

BYŁO TO NAD NYSĄ 
Opowiadanie osnute na tle autentycznych przeżyć żołnierzy z walk o zachodnią granicę Polski 

z O Ł N I E R Z E z ne rwowo ściągniętymi b lady-
dymi twarzami wpatru ją sią w mo j e usta. 
Czekają rozkazu. A na przedpolu zapora 
ogniowa huczy wulkanicznym pasmem 
eksplozj i , przesłania rzekę i świat przed 
nami. A l e my musimy, musimy prze jść N y -

sę! Którędy? Tam, spod osłony krzaków na bagni-
stej łączce. 

— Uwaga ! — podnoszę w górę automat. — 
Pierwsza drużyna kierunkowa! Pobiarzyn, w a l 
w te krzaki i na brzeg. Drużyny, skokami marsz... 
marsz!... 

K i lkanaście kroków od brzegu przydusił nas 
ogień moźdz ierzy i kaemów. Zaleg l iśmy na skraju 
bagienka. Miny walą się jak grad, chlastają bło-
tem w twarze. Dłońmi 2^arniamy szlam przed so-
bą, tul imy g łowy do tych śmiesznych osłon, wczo ł -
gu j emy się do świeżych gorących jeszcze lei, któ-
re szybko wypełnia woda. Przez trzask wybuchów 
i gw i zd odłamków sączy się rozdzierający skowyt : 

— Bracia, ratujcie... bracia... 
Na łączce między nami a rzeką leży młodziutki 

saper. Płaszcz w s t r z ^ a c h , t>ordowe od krWi spod-
nie załamane wklęśnięc iem powyże j kolan, w y -
kręcone kikuty nóg... 

— Bracia... O Jezu, bracia... ratujcie... — wyc iąga 
do nas kredowe, umazane błotem dłonie. K tó ryś 
z chłopców skacze ku niemu, zw i j a się wpó ł kroku, 
nieruchomieje... 

— 'Poczekaj, synu, w y t r z y m a j jeszcze trochę, za-
raz wezmą cię sanitariusze!... — wołam. 

K ln i emy bezsilnie, próbując nie patrzeć na umie-
ra jącego sapera. Skfwierczyński modl i się głośno. 

Z tyłu niespodziewanie tdiski wy raźny krzyk 
Drosika: 

— Waldemar ! Czemuś zaległ, d o cholery... P r z e -
skocz zaporę ogniową... Forsuj w p ł a w ! Nac i e ra j ! 
Nacieraj... bo ci w łeb strzelę... — szarpie się roz-
paczl iwą prośbą, jakby ze łzami. 

Oglądam się. N i e w idzę Drosika, lecz w krza-
kach za nami dostrzegam rozpłaszczone sy lwetk i 
przyczajonych żołnierzy kompanii. Więc Drosik 
podciągnął już resztę plutonów d o forsowania... Je-
żeli w ciągu kilkunastu minut nie prze jdę rzeki, 
nie zduszę najbl iższych kaemów i gniazd moźdz ie-
rzy, 'Wytłuką nas tu N iemcy wszystkich do nogi. 

„Forsuj w p ł a w ! " F izy l i erzy może prze jdą, ale 
plutony wspiera jące ze swoim ciężkim sprzętem? 
T!u mi ludzi wyb i j ą , tam ich prąd zniesie, utoną. 
Przecież nie zasłonię sobą chłopców' przed tymi 
cholernymi granatami, nie przeniosę ich na rę -
kach... Przed nami Nysa, bystra, wzburzona wybu -
chami, niedostępna... Lecz tam w bryzgach wody 
miga parę rogatywek, czy jeś ramiona szarpią b ły-
szczącą nić s ta lowej l iny. To Ludwik z saperami 
buduje prowizoryczną przeprawę. Widać kaprala 
z cekaemem, zgarbioną w wodz ie postać drugiego 
sapera dźw iga jącego podstawę. Zalcryła ich f on -
tanna wybuchu, mignął but nabity gwoździami, 
poszedł z prądem saper z podstawą maksyma. Cho-
w a m g łowę , bo gw i zd bliski, krótki i trzask stra-
szliwy... Trzepnęło coś w plecy nad pasem, d rę -
tw i e j e na moment wszystko pod żebrami... Odła-
mek, cholera, czuję, jak koszula nasiąka krwią . 
Otrz.ąsam się z błota i słyszę głos gońca: 

— ...w torbę pan dostał... o jaka dziura, papiery 
porwało... 

Przec iągły krzyk głuszy jego s łowa: 
— Lob i e nogi mi urwało... O Jezu, mo j e nogi... — 

To w y j e Skwierczyński . Uniósł się na łokciach, 
usta otwarte, nieprzytomne ze strachu czy t>61u 
oczy. Ma j ta przy t ym „urwanymi " nogami. Leża ł 
obok w maleńkim leju, g łową w dół, z ty łkiem na 
wierzchu jak kopuła bunkra. Odłamek trzepnął go 
widać po pośladkach, gdyż płaszcz rozdarty w tym 
miejscu. Stracił chWilowo czucie w nogach. 

— Przekaż erkaem drużynowemu i co fn i j się na 
punkt opatrunkowy — mówię głośno. 

Skwierczyński zrzuca ty lko z siebie torby z ma -
gazynkami, z rywa się i sadzi na ukos przez szpil-
kowaną kulami łączkę, przewraca się od bliskiego 
wybuchu, ws ta j e i pędzi dalej , do okopu. 

Obok nabrzeżnej olchy skulony saper macha 
niec ierpl iwie dłonią. Po tamtej stronie, wprost 
z wody, jazgoce cekaem kaprala, Ludwik wb i j a 
pal, kotwiczy linę. 

— Uwaga ! — krzyczę wzdłuż tyra l iery . — K a e -
my ognia! P ierwsza drużyna... — forsoWać! 

Pobiarzyn podrywa swych ludzi, skaczą do przo-
du, padają, zalegli, przed nimi fontanny błota, 
ściana ognia... trzask... gwizd... piekło nie do prze-
bycia. Ludz ie przylgnęl i do ziemi, wtula ją g ł owy 
między kępy trawy... 

— Druga drużyna... naprzód! — krzyczę. 
Kapra l Sereda chwyta erkaem Skwierczyńskie-

go, szarpnięciem sprawdza dysk. 
— Druga drużyna! Naprzód! 
Chłopcy podczołgują się niezdarnie do niego, 

wciskają się po paru do jednego leja, nikt się nie 
poderwał . Goniec dygoce przyciśnięty do moich 
nóg, ci z p ierwszej drużyny pełzną ty łem jak raki, 
już Pobierzyn chrypi mi nad udhem: 

— Zginiem, ojczulku... nie przejdziem... — i sko-
w y t imi ierającego sapera stapia resztki żołnierskiej 
odwag i : 

— Bracia... dobi jc ie mnie... O Jezu, bracia, dob i j -
cie... 

Wko ło pozieleniałe twarze moich ludzi, rozpacz-
l iwe, błagalne oczy jak krzyk wyrzutu: rób coś, 
ratuj nas! 

O Boże, pół życia za chwilę, w której nie byłoby 
się dowódcą ! Lecz chłopcy sami nie pójdą do przo-
du, zbi l i się w gromadki , jakby szukając towarzy -
szy śmierci, ki lku przytula się do mnie, goniec 
wciska g łowę pod moją pelerynę. Czort z regula-
minem, tu trzeba jak w partyzantce: „Eech, raz 
rodyła maty, raz treba pomeraty" . Zrzucam z ra-
mion pelerynę, pod rywam się nagle: 

— Za mną!... Za mną!... — jak echo k r zyk dru-
żynowych, zerwany trzaskiem granatów. 

Biegnę skacząc przez le je , po kępach, zapadając 
w bagno, strzelam na ślepo w d y m przec iwleg łego 
brzegu. Słyszę jeszcze głos komendy Żarczyńskie-
go, stukot jego maksymów i huk wspiera jących 
nas granatników. Już brzeg, już saiper p r zyk l e j o -
ny do ziemi pod olchą krzyczy coś wskazując na 
linę... Rzjut Oka do tyłu: Idą chłopcy! Idą jak bu-
rza, grzmią ogniem automatów; Seseda tu za mną 
z erkaemem pod pachą na pasie, wa l i seriami i go -
niec z granatem w zęt>ach... Wskakuję do wody , 
ręką chwytam się l iny, prąd uderza, sfpycha, ow i j a 
płaszcz wokó ł nóg. Woda zimna, zbąblała od kae-
mów, sfałdiowana wybuchami , sięga ramion, cięż-
ką lodowatą fa lą w l e w a się za kołnierz. Chłopcy 
suną gęsiego, tylko g ł o w y i dłonie nad liną... 

— Szyl>ciej, szybc ie j ! — k iwam automatem. N i e -
miecki brzeg majaczy poszaipany w dymne j za-
słonie rozł j łyskanej wyhruchami. T o czołgi na zbo-
czu strzelają ogniem prostym, wspomaga jąc grupy 
szturmowe. Jeszcze dwadzieścia metró^w, jeszcze 
dziesięć... z tyłu ictoś krzyknął, drgnęła lina, raz 
drugi, znów jęk, bulgotanie. P rąd po rywa ran-
nych... — Szyh>ciej, szyfbciej!... 

Ośl iz łe kamienie pod stopami, płynące trupy, 
chyba tych, co forsują w górze rzeki, jakby c h w y -
tały za nogi, szlam paral iżuje, wc iąga z powro -
tem... 

Na brzegu do po łowy w wodz ie l eży Ludwik jak 
omulony pień drzewa, ciężarem ciała wzmacnia pal 
z zakotwiczoną l iną. W skrwawione j , wysunięte j 
do przodu ręce trzyma jeszcze pistolet. Obok, na 
taśmach po wystrze lane j amunicj i , twarz kaprala 
skrzywiona w śmiertelnym grymasie, cekaem bez 
podstawy dymi rozgrzaną chłodnicą... 

Zdyszani, prychający ludzie w y r y w a j ą się z w o -
dy, przypadają d o miniaturowych osłon na brzegu. 
L iczę ich wzrokiem... Boże, jak mało! 

— W tyral ierę ! Granaty w dłoń! Naprzód! N a -
przód! — Sadzimy ogromnymi krokami, oc iekające 
wodą (płaszcze ciążą jak ołowiane, kolczaste druty 
chw j^a ją za poły, pęta ją nogi, płomienie kaemów 
przed oczami... 

— Granatami, chłopcy! Szturm! Szturm! Na -
przód! 

Fala wybuchów gasi kaemy, przec iągłe „hu-
rraa ! " matowo odbi ja się o uszy, grzechoczą hura-
ganowjrm ogniem automaty. Z krzykiem, nie sły-
sząc swoich głosów, wskaku jemy do niemieckich 
okopów. 

W porozwalanych stanowiskach stłamszone tru-
py hi t lerowców, ranni przywar l i nieruchomo we 
wnękach, niezdarnie unieśli dłonie, skamlącym 
wzrokiem hipnotyzują nam lu fy . Koz ł y omotane 
kolczastsm drutem zagradzają przejścia. Lu fami 
automatów wyrzucamy j e na wierzch. Granatami 
oczyszczamy drogę przed sobą, skacząc od razu 
w dym od załomu do załomu okopu, przemy na-
przód. Rozbudowane daleko w głąb pozycj i , k ry -
jące z g łową ludzi, oszalowane wikl iną rowy, sta-
nowiska, schrony urządzone jak bombonierki, nie-
które ty lko zdewastowane ogniem artyleri i , m i j an -
ici, s zy jk i ciągną się w nieskończoność... A l e gdz ie 
res^zta ich załogi? Aha, uciekają przed nami pląta-
niną rowów, zawala jąc przejścia kozłami, k ry ją się 
w stanowiskach jak szczury. 

— Dusić ich granatami, chłopcy... i naprzód, na-
przód! Pobiarzyn, bierz się w lewo, kierunek na 
wieś! — wołam. 

Paru żołnierzy chce wyskoczyć na powierzchnię, 
k ry ją się szybko z powrotem. Niemieck ie kaemy 
jazgocą gdzieś z bokóHw i z przodu. 

— N i e wyłaz ić , bo skoszą!... — ostrzega krzy -
kiem Braczkowski i rzuca się w 'boczny korytarz, 
gdzie strzały, krzyk, szamotanina. Już i z przodu 
wybuchy i jazgot pepeszy, nawoływania. W y k u -
rzają chłOTvv szkopów... 

— A l e w ie ją sukinsyny, wszystko zostawili . 
O... i le tu konserw, papierosów, koce... Panie l » -
ruczniku, tam chłopcy znaleźli radio — woła b ie-
gnący za mną goniec i da j e nura do jakie jś z ie-
mianki. 

— N i e rozłazić się po zakamarkach, ps iakrew! 
Naprzód, naprzód! 

Lecz w latńryncie pozałamywanych krętych ro -
w ó w , w stanowiskach, schronach, ziemiankach p lu-
ton rozproszył się, n ie w iadomo kiedy. Z prawa 
brzmiało: „hurra " ! — to sąsiednie grupy sztur-
mowe atakowały na swych odcinkach. Wy j r z a ł em 
ostrożnie na powierzchnię. Przed nami blisko już 
wieś, bardziej na p rawo dachy i w ieże Rothenbur-
ga błyszczące w porannym słońcu. Za nami, za 
rzeką, biegnące tyra l iery piechoty dźw iga ją t ra twy 
do przeprawy. Kon ie o rozwianych grzywach kłu-
sem wloką belki na budowany już most, rzeką 
suną łodzie. Czołg, ugrzęzły nosem w wodzie, s ter -
czy nad brzegiem zadartym w górę tyłem. Cały 
ich rząd wy j e żdża z lasu na przeprawę. 

— Żeby prędze j zdobyć tę wieś, tkm odpocznie-
my — pomyślałem. — Trzeba pognać chłopaków... 
A l e gdzie oni, u l icha? Ze wszystkich stron krzyki , 
wybuchy ręcznych gnanatów... Z g o t owym do strza-
łu automatem ruszyłem przed siebie. W bok biegną 
szyjki , we jśc ia do z iemianek. Tędy już chyba 
chłopcy przechodzil i , w i ęc dlaczego ten kozioł 
z drutu sterczy jeszcze na drodze — zastanowiłem 
się w pewne j chwil i , czując niepokojące osamot-
nienie. 

Sam nie dałbym rady go wyrzucić. Trzeba było 
przeskoczyć. Przeirzucając automat na plecy, syk-
nąłem z bólu. Odłamek granatu, którym dostałem 
przed forsowaniem, kłuł niel i tościwie. Chwyc i łem 
rękami za w ik l inowe burty okopu, podciągnąłem 
się w górę, skoczyłem. Po ł y jrfaszcza zostały na 
kolcach. K lnąc odczepiałem j e szylbłco. Obok było 
jakieś wąskie przejście, nie zwróci łem na nie uwa-
gi. Nag l e w głębi t e j s zy jk i trzasnęła seria, ktoś 
krzyknął : „Hände hoch! " Zakot łowało się, zrobiłem 
2rwrot s ięgając jednocześnie po automat i twarzą 
w twarz zderzy łem się z hit lerowcem. N i e zdąży-
łem już uczynić jak iegoko lwiek ruchu, gdy rozcza-
pierzone jak szpony palce chwyc i ły mnie za gar -
dło. Szarpnąłem się, chciałem skoczyć w tył, kol-
czasty kozioł zakłuł w plecy. R ó w był wąski. N i e -
miec przyciskał nrmie całym swo im ciałem, lecz nie 
móg ł dobrze zdtisić, cofnąłem podbródek. Za pa-
sem miałem pistolet bez futerału, sięgnąłem ręką, 
palcami wyczuwa łem chropowatość kolby. Lecz 
sprzączka pasa hit lerowca prasowała mi, niemal 
miażdżyła dłoń. Drab był wyższy ode mnie o g ło-
wę, w barach jak niedźwiedź. Mocowal i śmy się 
długą jak /wieczność chwilę, aż przed oczami za-
migotały czarne płatki roztapiając srebrne błyska-
wice na kołnierzu mego przeciwnika. Jakimś skur-
czem ciała szarpnąłem się jeszcze raz i mgła p r z y -
słoniła mi wzrok. Nag le ucisk esesmana zwiotczał, 
a on jakoś miękko zaczął opierać się na mnie. P o -
jaśniało mi w oczach, odepchnąłem go ręką, upadł 
na kolana, bezwładnie stuknął głoWą o burtę 
okopu. 

— O rany, pan porucznik! Chłopaki, do mnie ! 
Porucznik ranny... 

Edek, m ó j kochany goniec, stał naprzeciwko 
z zakrwawionym nożem w r ^ u , automatem pod 
pachą i o twar tymi z przerażenia ustami. 

Ręce esesmana w szybkich drgawkach chwyta ły 
mnie za nogi. Wstrząsnąłem się jak od dotknięcia 
płaza, odchyl i łem w ty ł i wyszarpnąłem pistolet 
zza pasa. N i e patrząc naciskałem spust... 

— Pan ie poruczniku, szkoda naboi, on już g o -
tów — Braczkowski z jaw i ł się tu za gońcem, dale j 
widniały rogatywki kilku f i zy l i e rów. 

— A l e skąd się on tuta j znalazł? — wskazał na 
trupa esesmana. 

— Abo wyśc ie poszli inną drogą, mi janką — piał 
zdenerwowany goniec. — A ja polazłem tu do 
ziemianki, a stamtąd przez takie wy j ś c i e do stano-
wiska. Patrzę, a tam dwóch esesmanów z kaemu 
pruje na rzekę. Pociągnąłem po nich serią, jeden 
się zwali ł , a drugi w nogi. K r zyczę za nim: „Hande 
hoch", ale zwiał sukinsyn. Więc skradam się po -
mału j ego śladem, aż tu patrzę, stoi ty łem do mnie 
i dusi kogoś z naszych, bo płaszcz było widać. Ż e -
by nie ranić swojego, dziobnąłem go f inką w że -
bra... — spojrzał na mnie i krzyknął : — Chłopaki, 
kto ma wodę? 

— Nic, nic, zdusił mnie drań trochę, miał w i -
dać w p r a w ę — szepnąłem z trudem prze łyka jąc 
ślinę 1 oparłem się o wikl inę. — Czesiu, zbierz p lu-
ton... wycl łodzić na powierzchnię. Nac ieramy na 
wieś... 

Potężne „hurra " zagrzmiało od rzeki. Trzasnęły 
wystrzały . Edek by ł już na przedpiersiu. 

— Panie poruczniku, o rany, niech pan pa-
trzy ! — zerwał czapkę z g łowy. Ciężko w y w i n d o -
wałem się nad okop. 

Za nami, na brzegu Nysy, dziesiątki żołnierskich 
rąk wznosi ły wysok i maszt z biało-czerwoną f l a -
gą. P ie rwszy po wiekach słuip graniczny nad Nysą. 
Zapomniałem o wszystkim. Poderwa l i śmy w górę 
automaty. Salwami, żołnierskim po2xirowieniem, 
wita l iśmy powrót Dolnego Sląsika do Macierzy. 



Z DZIEJÓW DWUDZIESTOLECIA 
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Już w roku 1948 nastąpiło w Odańsku wodowanie pierwszego pełnomorskie-
go statku zbudowanego całkowicie przez polskich konstruktorów 1 robotników 

GElSTERALiNYM Z A Ł O Ż E -
N I E M P L A N U T R Z Y L E T -
N I E G O (o c z y m p isa l i śmy 
w popr z edn im odc inku) b y -
ło [podniesienie poz iomu ż y -
c i o w e g o mas p racu jących 

p o w y ż e j stanu os iągniętego pod koniec 
okresu m i ę d z y w o j e n n e g o , w 1938 tr. 
K ł adąc nacisk na konsumpc j ę łnd j rwi -
dualną, zamierzano za razem rozpocząć 
przekszta łcenie Po l sk i z k r a j u ro ln i -
czego w k r a j p r z emys ł owo - r o lny . W y -
maga ło t o oczyw iśc i e znacznego w y -
si łku całego społeczeństwa. 

Już w roku 1947 zano towano w i e l e 
sukcesów iwzede wszys tk im dz ięk i w y -
trwałośc i i r ze te lne j p racy robo tn ików. 
30 kw ie tn ia został zbudowany p i e r w -
szy t raktor „Ursus " , 28 l ipca p r zemys ł 
w ę g l o w y w y d o b y ł 100-mi l ionową tonę 
węg l a kamiennego , od momentu ob j ę -
cia kopalń po w y z w o l e n i u K r a j u . W y -
dobyc ie węigla wz ros ł o w po równan iu 
z r ok i em 1946 o j edną czwar tą , p r o -
dukc ja stal i o j edną trzecią, p rodukc ja 
obrab iarek o b l isko d w i e trzec ie , t ka -
nin ibawełnianych — o j edną trzecią, 
tkanin we łn ianych o po łowę . 

W cze rwcu 1947 roku p r z emys ł p o l -
ski p r zekroczy ł p r z e d w o j e n n y poz iom 
produkc j i . U p a ń s t w o w i o n e f a b r y k i za-
czę ły dawać coraz w i ę c e j p rodukc j i na 
rynek , z aopa t r ywać w po t r zebne to -
w a r y ogó ł społeczeństwa a p r zede 
wszys tk im w i e ś polską. Wz ros t zaopa-
trzenia ws i w w y r o b y p r z emys ł owe 
s twor zy ł lepsze wa runk i dla r o z w o j u 
gospodark i ro lne j . W i e ś zaczęła l i k w i -
dować odłogi , wz ros ł o p o g ł o w i e t r zo -
dy ch l ewne j , bydła i koni , katast ro fa l -
nie wy t r z eb i one p r zez okupanta. W p o -
równan iu z rok i em 1945 produkc ja 
mięsa w roku 1947 wzros ła p r a w i e 
t r zykrotn ie , a t łuszczów zw ie r zęcych — 
czterokrotnie . 

R o k 1947 by ł 
p ierwsz j rm rok i em 
masowego r o z w o -
ju w s p ó ł z a w o d -
n ic twa pracy , ru -
chu p r z o d o w n i -
k ó w pracy. 27 l i p -
ca reemigrant z 
F ranc j i , rębacz z 
kopa ln i „ J a d w i -
g a " w Zabrzu, 
Wincenty Pstro-
wski, rzuc i ł w e z -
wan i e t o w a r z y -
szom górn ikom, 

aby wspó ł zawodn i c zy l i z n im w w y k o -
naniu i przekroczen iu mies ięcznych za-
dań w y d o b y c i a węg l a . Ps t r owsk i w 
cze rwcu i l ipcu w y k o n a ł po d w i e no rmy 
•niesięcznie, a w następnych mies iącach 
zaczą ł w j^konywać po t r z y i w i ę c e j 
no rm pr zypada jących na j ednego g ó r -
nika. Robotn icy zdawa l i sobie sp rawę 
z odipowiedzia lnych zadań wobec na-
rodu i konieczności maksyma lnego 
wyisiłku d la przyśp ieszenia o d b u d o w y 
K r a j u . Już w s ierpniu 1947 roku wspó ł -
z a w o d n i c t w o p racy ob j ę ł o setki g ó rn i -
k ó w . D o końca roku licziba wspó ł za -
wodn iczących sięgała już tysięcy. 
8 paźdz ie rn ika p r z j ^ t ą p i l i d o wspó ł z a -
w o d n i c t w a pracy p i e rws i w p r zemyś l e 
m e t a l o w y m robotn icy zak ładów „ U r -
sus". Sprawa by ła nie ł jagate ina: p ro -
dukować j ak na j s zybc i e j i jak n a j w i ę -
c e j t rak to rów i maszyn d la ro ln ic twa . 

W kwie tn iu na z iemiach odzyska-
nych zamieszk iwa ło już oko ł o 5 m i l i o -
n ó w P o l a k ó w . 16 l istopada rozpoczęła 

W początku roku 1947 ustabilizowa-
ła się władza ludowa w Polsce, a tym 
samym ogólna sytuacja wewnętrzna 
1 międzynarodowa Kra ju . Pozwoli ło to 
na nadanie szerszego rozmachu real i -
zacji uchwalonego przez K r a j o w ą R a -
dę Narodową trzyletniego planu odbu-
dowy. 

Po zwycięstwie bloku partii demo-
kratycznych w wyborach 19 stycznia 
1947 r. zniknął ostatecznie element 
tymczasowości. Us tawa amnestyjna 
nowego Se jmu z 5 lutego 1947 roku 
rozładowała utrzymujące się w e w -
nętrzne napięcie wobec dołwowolnego 
ujawnienia się resztek polskiego zbro j -
nego podziemia. Do kwietnia tego ro -

ku na podstawie amnestii zwolniono 
z więzień i aresztów 20 tysięcy ludzi, 
a dalszych 20 tysięcy uregulowało swó j 
stosunek do państwa, zrywając z kon-
spiracyjną przeszłością I opozycją w o -
bec władz Polski Ludowe j i przystę-
pując razem z całym społeczeństwem 
do pracy przy odbudowie ojczyzny. 
Tylko nieliczne już niedobitki band 
reakcyjnych pozbawione teraz jakie-
gokolwiek poparcia 1 pozorów ruchu 
politycznego, weszły na drogę rabunku 
I rozboju. Zostały one w ciągu kilku 
następnych miesięcy zl ikwidowane, 
bądź rozproszone. Oczyszczono również 
tereny południowo-wschodnie z f a -
szystowskiego podziemia ukraińskiego. 

pracę druga pod w z g l ę d e m m o c y w 
Po l sce rad ios tac ja Po l sk i e go Rad ia w e 
Wroc ł aw iu . 

W 1947 r. panowa ł y n i epomyś lne w a -
runki k l imatyczne . Z i m ą 1946/47 w y -
marz ła poważna część oz imin. Wiosną 
k ra j nawiedz i ł y katas t ro fa lne p o w o -
dzie, a l a t em posucha. W rezul tac ie 
zb io ry by ł y słabsze i t y l k o bardzo 
znaczne pow iększen ie pow i e r z chn i za -
s i e w ó w sprawi ło , że o gó lny zb iór b y ł 
w i ęks zy od p l o n ó w roku 1946. N i e 
uniknię to spekulac j i t o w a r a m i ż y w n o -
śc iowymi . Sy tuac j ę a p r o w i z a c y j n ą 
K r a j u pogorszy ł f ak t , iż ws t r z ymano 
dla Po l sk i d o s t a w y t zw . U N R R A , k tó re 
t>ogate k r a j e koa l i c j i a n t y h i t l e r o w -
sk ie j p r z y zna ł y w p i e rwszych p o w o -
j ennych latach k r a j o m szczegó ln ie zn i -
szczonym przez w o j n ę i okupac j ę h i -
t l e rowska . Po l ska odniosła korzyść 
z t e j pomocy , j ednak n i e w stopniu 
odjyoiwiadającym proporc j i zniszczeń 
i pot rzeb w stosunku do sytuac j i in-
nych k r a j ó w . 

N a r ó d polski skorzys ta ł z uprawn ień 
w y n i k a j ą c y c h z Uk ładu o P r z y j a ź n i , 
P o w o j e n n e j P o m o c y i Wspó łp racy Gro-
spodarczej , z awar t ego z ZSiRR 21 
kwie tn ia 1945 r., podp isu jąc szereg 
umów i poroz i imień, m.in. w spraw ie 
pożyczek. I tak 25 lu tego podp isano 
m iędzy Po lską i Z S R R porozumien ie 
w sp raw i e pożyczk i w z łoc ie dla P o l -
ski w s u m i e b l isko 30 m i l i o n ó w d o l a -
rów . W iosną 1947 roku Z S R R dostar -
czy ł Po l sce pó ł mi l iona ton zboża na 
zas iew. Dz ięk i t emu m.in. zażegnano 
kryzys ap row i zacy jny . 

P o w y d a n i u pr zez S e j m w dniu 3 
l ipca us tawy o odbudow i e miasta s to-
łecznego W a r s z a w y pod j ę t o g i gan tyc z -
ny w y s i ł e k budowlany . P o w s t a ł y 
p i e rwsze śmiałe p lany urbanistyczne, 
powo łano spec ja lny Spo łeczny F u n -
dusz O d b u d o w y Sto l icy . 22 l ipca 1947 
roku o twar t y został most k o l e j o w y 
w Wars zaw i e . 6 września t e goż roku 
War s zawa znów stała się n a j w i ę k s z y m 
miastem Po lsk i , os iąga jąc 556.402 m i e -
szkańców (do t e j chWil i p i e r w s z y m 
miastem była Ł ó d ź z 555.326 miesz -
kańców) . 

W t y m roku dochodz i j eszcze do 
starć po l i t ycznych i j a w n i e r e a k c y j -
nych wys tąp i eń n iek tórych po l i t yków , 
u k r y w a j ą c y c h się pod s z y l d em l u d o w -
c ó w i sp r zec iw ia j ących się nadal zm ia -
nom u s t r o j o w y m i r e f o r m o m spo łecz -
no-gospodarczym dokonanjrm w P o l -
sce. P o z b a w i e n i szerszego poparcia, 
bądź r e zygnu ją z działalności po l i t y c z -
nej , bądź uchodzą poza gran ice K r a j u , 
p rowadząc jeszcze jakiś czas a k c j ę w y -
mierzoną p r z e c i w r ządow i poilskiemu. 

ROK 1948 P R Z Y N I Ó S Ł nowe suk-
cesy na f r onc i e odbudowy . W z m o -
g ło s ię t empo pracy . S e j m u c h w a -

l i ł us tawę o powszechnym obowiązku 
„S łużby P o l s c e " d la młodz ieży , z a p e w -
nia jąc j e j t ym samym moż l iwośc i zdo -
bycia zawodu i zatrudnienia w odbu-
d o w y w a n y c h i nowo wznoszonych za -
kładach pracy . Do lu tego 53 tysiące 
zagród w i e j sk i ch uzyskało św ia t ło 
e l ekt ryczne , pod j ę to w i e l k ą akc j ę bu-
d o w y n o w y c h l in i i w y s o k i e g o nap ię -
cia i s tac j i t ransformatorowyx;h. L i c z -
t>a c z ł onków 2iwlą2ików Z a w o d o w j ^ h 
wzros ła w kw ie tn iu do 3.023.000 osób. 
W ramach p r z e b u d o w y W a r s z a w y 
w kw ie tn iu rozpoczę to począ tkowe 
prace p r zy budow ie trasy W - Z w r a z 

z tune lem p o d p lacem Z a m k o w y m . N a 
w a r s z a w s k i m osiedlu Mar iensz ta t s ta-
nęły do pracy p i e rwsze t r ó j k i m u r a r -
sk ie p racu jąc n o w y m , w y s o k o w y d a j -
nym sys temem. W l ipcu w c zwar tą 
rocznicę odzyskania n iepodleg łośc i 
o twar to w e W r o c ł a w i u w i e l ką w y s t a -
wę Z i e m Odzyskanych demonst ru jącą 
osiągnięcia po l sk i e j obecności i gospo-
darności na terenach p r z y w r ó c o n y c h 
Mac i e r zy . 

W s ierpniu w auli Un iwe r sy t e tu 
W r o c ł a w s k i e g o odbył się Ś w i a t o w y 
K o n g r e s In te l ek tua l i s tów z udz ia ł em 
500 d e l e ga t ów z całego świata. Za in i -
c j owa ł on w i e l k i ruch w obron ie św ia -
t o w e g o poko ju . Rozipętanie hister i i w o -
j e n n e j i p o w a ż n y krsrays m i ęd zyna ro -
d o w y w p o ł o w i e 1948 roku zapocząt-
k o w a ł y okres z w a n y „ z imną w o j n ą " , 
co s p o w o d o w a ł o w i e l e u j e m n y c h skut-
k ó w gospodarczych i po l i t ycznych , 
zwłaszcza d la k r a j ó w s łabo r o zw in i ę -
tych, r ówn i e ż dla Po lsk i . S p r z y j a ł o to 
wys tąp ien iu na arenie m i ędzynarodo -
w e j t endenc j i awanturn iczych, a w 
N i emczech — roszczeń t e ry to r i a lnych 
i o d w e t o w y c h sk i e rowanych g ł ówn i e 
p r z ec iw Po l sce . 

W 1948 r. kończy s ię okres z w a n y 
w Po lsce „ w ę d r ó w k ą l udów " . W latach 
1944—1948 ogó łem r epa t r i owa ło się 
i r e em i g r owa ł o do Po l sk i z Zachodu 
1.466.460 osób, n a j w i ę c e j z t e r y to r ium 
N iemiec , bó aż 349.487 osób. Z Z S R R 
do Po l sk i w r ó c i ł o 1.503.263 osób. Do 
Z S R R w y j e c h a ł o 518.219. R ó w n i e ż w 
t y m czasie opuściło Po l skę 2.213.626 
N i e m c ó w . 

w r o z w o j u g o s p o d a r c z y m P o l s k a w 194S 
r o k u p r z e k r o c z y ł a w d z i e d z i n i e p r z e m y s ł u 
pozicmi p r z e d w o j e n n y o 40 p r o c e n t . W l i -
s t o p a d z i e s p ł y n ą ł n a w o d ę p i e r w s z y po l sk i 
s t a t ek z b u d o w a n y c a ł k o w i c i e w K r a j u — 
s/s „ S o ł d e k ' ' . B y ł o t o j e d n o z n a j w i ę k s z y c l i 
ó w c z e s n y c h o s i ą gn i ę ć P o l s k i . P r o d u k c j a 
r o l n a o s i ą gn ę ł a 122 'proc . p r o d u k c j i p r z e d -
w o j e n n e j . Z w i ę k s z y ł s ię s t a n i n w e n t a r z a 
ż y w e g o , c l i o c i a ż j e s z c z e nde d o r ó w n a ł sta-
n o w i s p r z e d w o j n y . 

L i c z b a d z i e c i w p r z eds zko l a c ł i w z r o s ł a 
d w u k r o t n i e w p o r ó w n a n i u « o k r e s e m p r z e d -
w o j e n n y m . L i c z b a m ł o d z i e ż y o b j ę t e j n a u -
c z a n i e m w z r o s ł a z 63 n a 100 w 1938 r . , d o 75 
na 100 w 194« r . , l i c z b a s t u d e n t ó w w z r o s ł a 
z 51 t y s . d o 108 tys . , p o r a d n i d la m a t k i 
i d z i e c k a z 2.245 w 1938 r . w z r o s ł a d o 5.550 
w 1948 T., a i l ość u b e z p i e c z o n y c h z 130 t y s . 
w 1938 r . d o 4 m i l i o n ó w w 1948 r . 

W końcu roku odby ł się K o n g r e s 
z j ednoc z en i owy Po l sk i e j Par t i i R o b o t -
nicze j i P o l sk i e j Par t i i Soc ja l i s tyczne j , 
w k tó rego w y n i k u powsta ła Po lska 
Z j ednoczona Pa r t i a Robotnicza . N a 
Kong r e s i e wysun i ę t o g ł ó w n e założenia 
n o w e g o p lanu gospodarczego na okres 
6 lat — planu r02ibud0wy p r z emys ł o -
w e j potęg i Po l sk i w latach 1950—^1956. 

ROK 1949 R O Z P O C Z Ę T O genera lną 
r e f o rmą płac, w p r o w a d z e n i e m no-
w y c h uk ładów zb i o rowych i p o d -

w y ż k ą z a r o b k ó w średnio o 10 proc., 
wed ług zasady : „ r ó w n a płaca za r ó w -
ną pracę" . W styczniu podano, iż 13 t y -
s ięcy r obo tn ików z a j m u j e s tanowiska 
k i e rown i c ze w p r z emyś l e pańs two -
w y m . P o c z ą w s z y od lu tego pod j ę t o 
w i e l ką a k c j ę oszczędności w ca łe j g o -
spodarce na rodowe j , a w marcu, decy -
z j ę przeznaczenia 69 m i l i a r d ó w z łotych 
na i nwes t y c j e budow lane i w y b u d o -
wan i e z t e j sumy : 13.200 zagród w i e j -
skich i 71 tys. łz!b w miastach. 9 marca 
S e j m uchwa l i ł doniosłą ustawę o w a l -
ce z ana l f abe ty zmem, zapewn ia jąc od -
pow i edn i e środki na powszechne o rga -
n i zowan ie kursów czytania i pisania 
wś ród doros łych. 

W c z e r w c u 1949 roku Po lska dy spo -
nowa ła j u ż 46 s ta tkami o tonażu 
165.000 B R T ( w 1938 — 38 morsk ich 
s ta tków hand l owych o ł ącznym tonażu 
118.000 B R T ) . 

W WarszaWie rozipoczęto szybkośc io-
w ą metodę b u d o w y b l oków mieszka l -
nych, a murarze w p r o w a d z i l i zespo ło-
w y system pracy . 

17 l ipca 1949 r. skończono w W a r -
szawie budowę w i e l k i e j arter i i k o -
m u n i k a c y j n e j Wschód-2:achód w r a z 
z os ied lem m i e s z k a n i o w y m M a r i e n -
sztat, a także o twar to centralną rad io -
s tac ję w Raszyn ie z masz tem o w y s o -
kości 335 me t r ów . Odsłonięto K o l u m n ę 
Zygmunta i pomnik Kope rn ika o<raz 
o twar to Tea t r N a r o d o w y . 

W s ierpniu o d b y ł s ię proces N i emca 
A l f r e d a Sedlaczka, k tóry us i łował w y -
sadzić w pow ie t r z e kopa ln ię „ M a k o -
s z o w y " . P r z e c i w sporadycznym, a l e 
niebeapiecznjTn w y p a d k o m akc j i sabo-
t a ż owe j w y s t ę p o w a ł y energ icznie o d -
dz ia ły robotn icze i m i l i c j a o b y w a t e l -
ska. 25 paźdz iern ika z portu w Szcze -
cinie w y r u s z y ł w p i e r w s z y re js z ł a -
dunk iem węg la do Be lg i i polski rudo-
w ę g l o w i e c s/s „So łdek " , p i e rwszy sta-
tek ca łkowic i e z rob iony w K r a j u . 

W l istopadzie P a ń s t w o w a K o m i s j a 
P l anowan ia Gospodarczego ogłosi ła 
komtinłkat : „Trzyletni plan odbudowy 
gospodarczej iwykomany został w okre-
sie dwóch lat i ¡dziesięciu miesięcy". 

Globalna p rodukc ja w latach 
1946—^1949 uległa przeszło d w u k r o t n e -
mu zwiększeniu. 

Na ród po lsk i zakończy ł z iwycięsko 
t rzy le tn i p lan o d b u d o w y i stanął 
u p rogu rea l i zac j i w i e l k i ch zadań 
6- le tn iego — ro zbudowy gospodarcze j . 

O T O T A B E L A O B R A Z U J Ą C A O G R O M N Y K R O K N A P R Z O D 
P O L S K I W W Y N I K U R E A L I Z A C J I P L A N U T R Z Y L E T N I E G O : 

P r o d u k c j a j e d n o s t k i ś r edn ia 
1933—1937 1949 

1 P r z e m y s ł i 

W ę g i e l k a m i e n n y m i l i o n y t o n 38,1 74 
E n e r g i a e l e k t r . m i l i a r d y K W M 3,9 8,3 
S t a ł m i l i o n y t o n 1,4 2,3 
N a w o z y s z tuczne m i l i o n y Łon 0,5 0,9 
T k a n i n y b a w e ł n . m i l i o n y m e t r ó w 325 40« 
T k a n i n y w e ł n . m i l i o n y m e t r ó w 37 50 
C u k i e r t y s i ą c e t o n 50« 745 
r . o k o m o t y w y s z tuk i 28 228 
W a g o n y t o w a r . s z tuk i e o o 1«100 

j R o l n i c t w o 1 

Z b i o r y z b ó ż m U i o n y t o n 12,5 11,9 
z b i o r y z i e m n i a k ó w m i l i o n y t o n 34 30,9 
P o g ł o w i e k o n i m i l i o n y s z tuk 3,9 2,7 
P o g ł o w i e b y d ł a m i l i o n y sz tuk 10,C 7,1 
P o g ł o w i e t r z o d y c h l e w n e j m i l i o n y s z tuk 7,5 6,1 
T r a k t o r y t y s i ą c e sz tuk 22,5 

(Dalszy ciąg: w następnym numerze) 



I f S T l ^ rzyoKQ Niech zyje Polska! 
PANIE REDAKTORZE! 

Tak się. Panie Redaktorze, 
taJc się. Drodzy moi, pisało te 
„listy" o sprawach ważnych i 
błahych, o sprawach smut-
nych i o radościach, o „wszy-
stkich naszych dziennych 
sprawach" — aż nadszedł ten 
oto moment, w którym za-
bieram się do napisania ,JLis-
tu" wyjątkowego, „Listu" na 
ten wyjątkowy dzień, jakim 
w dwudziestoletniej w tym 
roku Polsce, będzie Dwudzie-
sty Drugi Liipca. 

Tyle rzeczy, tyle myśli 
chciałoby się wyrazić, wypo-
wiedzieć, napisać! Ach, naj-
prościej byłoby, gdyby tak 
można było po prostu zaofia-
rować Polsce w tym dniu ol-
brzymi bukiet białych i czer-
wonych goździków, powie-
dzieć Jej: „Na Twoje urodzi-
ny, najdroższa Ojczyzno"... 
Ba, ale takie rzeczy możliwe 
są tylko w świecie przenośni. 

Gdybym był ekonomistą, 
uczona moja wypowiedź na 22 
Lipca Dwudziestolecia brzmia-
łaby pewnie mniej więcej tak: 

„S (pójrzmy w przeszłość, na 
począliki Po l sk i L u d o w e j i 
jeszcze da le j spó j r zmy , na 
tamto, na m i ę d z y w o j e n n e 
dwudziesto lec ie . D o k o n a j m y 
porównań. O d d a j m y głos f a k -
tom. Fak t y m ó w i ą , że : przed 
1939 r. na 1 mieszkańca pro-
dukc ja przemyls iowa Po l sk i 
s tanowi ła 18 proc. przec ię tne j 
Ang l i i , F ranc j i , Włoc ł i i N i e -
miec , zaś na 1 mieszkańca 
Po lsk i IW 1963 r . p rodukc ja 
p r z emys łowa stanowi ła ponad 
60 proc. p r z ec i ę tne j p rodukc j i 
Ang l i i , F ranc j i , Włoc ł i i N i e -
miec zachodnich!. M ó w i ą f a k -
ty : w latach przedKvojennych 
Po lska była k r a j e m zaco fa -
nym, eksp loa towanym przez 
„ o b c y " kaipitał Ckai^italiści za-
graniczni w y w o z i l i co rok 
około 100 m i l i o n ó w do larów) , 
gospodarka n ie r o zw i j a ł a się, 
na w s i panowała nędza i 
prze ludnienie ( w roku 1937 
l iczbę zbędne j ludności na ws i 
oceniano na około 5 m i l i o n ó w 
osób; bezrobotn i w miastach 
oraz ludzie zbędni na wsi, sta-
nowi l i ponad 30 proc. ogółu 
ludności). P o t e m przyszła 
wo jna i okupac ja h i t l e rowska, 
zniszczy ły 38 proc. m a j ą t k u 
na r odow ego Po lsk i , w y m o r -
dowano 6 m i l i onów mieszkań-
ców . " 

Gdybym był ekonomistą, po-
wiedziałbym: 

„ O dz is ie jsze j Po lsce L u d o -
we j , k t ó r e j dziś obchodz imy 
dwudziestą rocznicę istnienia, 
o t e j n o w e j Po lsce f a k t y m ó -
wią, że zw iększy ła Ona dz i e -
w ięc iokro tn ie s w o j ą p roduk-
c j ę p r zemys łową , że wzrosła 
produkc ja J e j ro ln ic twa, że 
zmien i ło się ob l i cze wsi . Ż e 
przekształc i ła s ię Ona w no -
woczesny k r a j p r z emys ł owo -
- ro ln i c zy " . 

Ale nie jestem ekonomistą. 
Nie mnie wprawiać w ru^h 
statystyczne porównania, nie 
mnie tłumaczyć język cyfr — 
od tego są przecież specjaliści. 

Jakże więc wyrazić to 
wszystko, co przepływa przez 
moją świadomość, przez moje 
emigrancki^ serce, k.iedy my-
ślę — oto znowu mamy 22 
Lipca, Polska Ludowa ma 
dwadzieścia lat. 

Gdybym był poetą, takim 
jak na przykład Władys-
ław Broniewski, napisałbym 
wiersz... Gdybym... 

Najlepiej będzie, jeśli nie 
będę na nikim się wzorował, 
jeśli wypowiem się jako po 
prostu Józef Grzybek z Nor-
du, emerytowany górnik, emi-
grant. 

Jako emigrant, jajco Polak 
żyjący we Francji, chciałbym 
z okazji tego wielkiego świę-
ta, jaSkim będzie 22 Lipca 1964 

roku — przede wszystkim zło-
żyć naszej Ojczyźnie życzenia 
wszystkiego, ale to naprawdę 
wszystkiego najlepszego. A 
pod tymi życzeniami dopisać 
taki oto tekst: 

Drodzy bracia, drodzy Ro-
dacy, którzy żyjecie w Kra ju , 
wiedzcie, bądźcie przekonani, 
że choć od lat żyjemy za g ra -
nicą, że choć niejednemu z 
nas „język ojców stwardł " to 
jednak kochamy Polskę, bar -
dzo, bardzo. Całym sercem 
jesteśmy z Wami. Dumni j e -
steśmy z Waszych trudów, 
dumni jesteśmy z Wasze j 
młodzieży, z dumą mówimy 
naszym przyjaciołom Francu-
zom o Wasze j of iarnej pracy, 
o tym, co zbudowaliście, co 
zdołaliście w minionym d w u -
dziestoleciu osiągnąć. Spra -
wiliście, że nasze dzieci i w n u -
ki mogą się dziś szczycić swym 
polskim pochodzeniem. My , 
kiedy przyjechaliśmy do 
Francji, musieliśmy t łuma-
czyć Francuzom, jak to się 
dzieje, że Polska jest taka 
biedna; dziś nasze dzieci mu -
szą tłumaczyć swoim f r an -
cuskim rówieśnikom, jak to 
się dzieje, że o Polsce jest w 
świecie coraz głośniej. Wasza 
zasługa! Jesteśmy W a m za to 
ogromnie, ogromnie wdzięczni. 

Ży j emy od lat we Francji, 
która stała się drugą naszą 
ojczyzną, ałe pamiętamy o 
Was, nie zapominamy o Po l -
sce. Staramy się tutaj w i e -
dzieć o Waszym życiu jak 
najwięcej , martwimy się, Ide-
dy macie kłopoty, cieszymy 
się razem z Wami, kiedy do-
wiadujemy się, że zbudowa-
liście nową szkołę, nowy za-
kład przemysłowy, kiedy g a -
zety Informują, że polscy a r -

tyści odnieśli w Paryżu suk-
ces, razem z Wami wołamy 
0 definitywne zatwierdzenie 
przez wszystkie mocarstwa 
granicy na Odrze I Nysie, ra -
zem z Wami pragniemy dla 
Polski, dla Francji , dla świa -
ta — pokoju. 

22 Lipca będzie w K ra j u 
wielkim świętem. Będą po-
chody, zabawy, z rana wszy -
scy, we wszystkich miastach, 
miasteczkach i wioskach, w 
zadymionym słońcu Śląska, 
na odzyskanych i zagospoda-
rowanych Ziemiach Zachod-
nich, we Wrocławiu, w K r a -
kowie, w Warszawie — za-
śpiewacie „Jeszcze Polska nie 
zginęła". Potem będziemy 
oglądać to wszystko na zdję -
ciach w gazetach. I wtedy nie-
jednemu z nas przypomną się 
słowa Władys ława Bron iew-
skiego, ten fragment napisa-
nego zaraz po wojnie ,JVIostu 
Poniatowskiego" „...lecz nie 
zginęła, nigdy nie zginie, 
my ją dźwigniemy — sami!" 
1 niejeden górnik z Nordu 
westchnie wtedy, niejeden z 
nas powie: „Zmieniło się, 
skończyła się ta polska bieda. 
Polska rośnie..." Ze łzami w 
oczach. 

Z e łzami w oczach dlatego, 
że Polska rośnie nie tylko tam 
u Was w Kra ju , ale także i 
tutaj wśród nas, w naszych 
domach, w naszych emigranc-
kich sercach. 

Z okazji Dwudziestolecia 
życzymy W a m „sto lat". I r a -
zem z Wami wołamy z N o r -
du, z Paryża, z Lyonu: Niech 
żyje Polska! 

JOZEF GRZYBEK 
z N o r d u 

GQRNIKzEVIN-MALMAISON 
- gospodarzem Boguszowa 

u stóp góry Chełmiec rozsiadło się na jwyże j położone (590 m 
npm) miasto Dolnego Śląska — malowniczy Boguszów. Łączy 
ie z szerokim światem linia kolejowa Jelenia Gó ra -Wroc ł aw 
oraz sieć autobusów i stała komunikacja z sąsiednim Wa łb rzy -
chem. Do tego właśnie miasta w 1946 r. przyjechał z P ^ n -
cji po wielu latach spędzonych na emigracji Ryszard K ą -
sek. Dziś jest on gospodarzem miasta — przewodniczącym 
Miejskiej Rady Narodowej . Być może niejeden z naszych Czy-
telników rozpozna ze zdjęcia, które zamieszczamy obok, swo -
jego kolegę z kopalni w Evin-Malmaison. 

RYSZARD KĄSEK, obec-
nie 58-letni mężczyzna, 
j u ż jako 14-letni chłopiec 

rozpoczął p r a c ę w kopaln iach 
śląskich. iPamięta pows tan ia 
śląskie, w których bra ł c z y n -
ny udział. Pó źn i e j , p r a w i e 20 
lat (od 1927 r. d o 1946 r. ) spę-
dzi ł na e m i g r a c j i w e Franc j i . 
M ieszka ł w osiedlu gó rn i c z ym 
Ev in -Ma lma i son na Nordz ie , 

B i u r o P o d r ó ż y 
T R A ] ¥ S T O U R S 

22, rue du 4 Septembre — P A R I S I I 
Tél. R IC 77-40 métro: O P E R A 

O f i c j a l n y p r z e d s t a w i c i e l O R B I S U — L i c e n c j a 1 3 2 
najbardziej popularne i znane ze swej jakości i usług opracowało 

program zbiorowych wyjazdów w odwiedziny do rodzin 
z PARYŻA, LILLE i METZ 

— wyjazdy w każdą środę i czwartek 
— na żądanie pobyt w Polsce może być przedłużony lub skrócony 

(powroty indywidualne) 
— możliwość zwiedzania Polski w ciągu 5 dni 

T R A I V S T O U R S 
• załatwia wsze lk ie formalnośc i związane 

z podróżą kole ją, samochodem lub samolotem 
• w y j a z d y G R U P O W E i I N D Y W I D U A L N E do P O L S K I 
• wys taw ia bony „ O R B I S " wymienne w Polsce na złote 
• przekazuje pieniądze do rodzin w Polsce 

po bardzo korzystne j re lac j i 

n r ^ i 

22, rue du 4 Septembre — P A R I S II 
Tél. RIC 77-40 métro: O P E R A 

J. R O S K O S Z 
53, rue des Arts 
L I L L E (Nord) 
L O R R A I N V O Y A G E S 
12, rue François de Curel 
M E T Z (Moselle) 
R. W A W E R 
6, rue des Vosges 
N I L V A N G E (Moselle) 
W . K U L I K O W S K I 
20, rue Notre Dame de Lourdes 
N A N C Y (M. & M. ) 
S. C I E C H E L S K I 
19, rue de la Bretonnerie 
O R L E A N S CLoiret) 

T. BATTM 
26, Cité A . Montramt>ert 
L E C H A M B O N - F E U G E R O L L E S 
(Loire) 
p. B A U M przy jmuje również w 
sobotę od godz. 14 do 19 w ST. 
E T I E N N E : 27, rue (Général de 
GauUe, Ca fé de la Préfecture 
A . K O S M A L S K I 
12, rue Viardin 
T R O Y E S (Auł>e) 
Ł N I E D Z I E L A K 
43, rue de la Papeterie 
C O R B E I L - E S S O N N E S (S. & O.) 
J A N K O W I A K 
E S S I G N Y - l e - G R A N D (Aisne) 

a p o stra jkach, g d y został bez 
pracy , szukał za jęc ia w Belg i i , 
j ednak bez powodzen ia . W r ó -
ci ł w i ę c z n ó w d o F ranc j i . 
Znany b y ł w po lsk ich s t owa -
rzyszeniach kul tura lnych, g ra ł 
na mando l in ie , uczy ł s y n ó w 
polskich p iosenek. W czasie 
w o j n y w a l c z y ł z h i t l e r owca -
mi w e f rancusk im ruchu 
oporu. 

Dziś po 17 latach sipędzo-
nych w iKraju, t rudno uw ie -
rzyć, że k iedyś p r z e d laty le -
karz, o g l ąda j ąc zd jęc ie rent -
genowsk ie k latk i p i e r s i owe j , 
k i w a ł g ł ową i m ó w i ł : „ Z a -
awansowana pylica. Trzeba 
na siebie uważać. Dużo wy-
poczynku, spokojne życie". 
P a n Kąseik nie pamięta p r a -
w i e t ych ostrzeżeń. W y g l ą d a 
młodo, zd rowo , ma opa loną 
czers twą twarz . P r a c u j e z za -
pałem. Jest potrzebny. Radz i 
ludz iom, pomaga. W 1960 r. 
odznaczony został K r z y ż e m 
K a w a l e r s k i m Orde ru Odro -
dzenia Po lsk i . W o l n e chw i l e 
spędza na u lub ione j działce w 
otoczeniu ukochanych Wnu-
cząt, k t ó r y m często opowiada 
o F ranc j i i d a w n y c h czasach. 

S y n o w i e pana K ą s k a w y r o -
śli w Boguszowie , ale dobrze 
pamię ta ją F ranc j ę . S tarszy 
Rober t j eszcze d o dziś p r ze -
chowu j e l e g i t ymac j ę Z w i ą z -
ku M łodz i e ż y Po l sk i e j „ G r u n -
w a l d " . P o 'powrocie do K r a j u 
gra ł w ork iestrze . T u poznał 
s w o j ą żonę — sol istkę zespo-
łu. D o dziś jest w i e r n y nie 
t y l ko żonie, a le i zespo łowi ; 
jest j e g o solistą. Na konkur -
sie zespo łów amatorskich zor -
gan i z owanym pr z e z k lub 
książki i prasy w W a ł b r z y -
chu i Dolnośląskie T o w a r z y -
s two Muzyc zne zdoby ł I I I na-
grodę, a n ie by ł t o j e d y n y 
sukces. Nag ra ł k i lka piosenek 

Wnuki pana Ryszarda Kąska 

na taśmy w e w r o c ł a w s k i e j 
rozgłośni r ad i owe j . M łodszy 
syn Rysza rd oraz j e go żona 
także w y s t ę p o w a l i w amator -
skich zesipołach. Rysza rd 
ukończy ł l i ceum pedagog icz -
ne, a późn i e j ws tąp i ł d o w o j -
ska. Jest obecnie poruczni-
k i em lo tn ic twa. Synow i e , j ak 
i o jc iec, prz j rwiązani są do B o -
guszowa. K o c h a j ą t o miasto. 

Za naszjrm poś redn i c twem 
pan Kąsek prosi o p r z ekaza -
nie se rdecznych pozd row i eń 
dla p r zy j a c i ó ł i zna j omych w e 
Franc j i i Be lg i i . P ros i też, 
aby Rodacy , k tó rzy odwiedzą 
K r a j i z w i e d z a j ą Do lny Śląsk 
zag lądnęl i do j e go Boguszo-
wa, ładnego, gośc innego m i a -
steczka Wczasowego . 



Antena telewizyjna przy strzesze na 
wsi koło Krosna woj . rzeszowskie 

POLSKIEJ WSI Polska produkuje pełny asortyment maszyn rolniczych różnych zastoso>wań. 
N a zdjęciu ekspozycja polskiegro przemysłu maszyn rolniczych w Poznaniu 

W ubiegłym roku skanalizowano połowę wsi Tarnogóra w pow. Krasnystaw Gaz na wsi w powiecie Jasio 

J\ K W Y G L Ą D A Ł A dawn i e j polska wieś , nie mus imy 
pisać, bo W y , drodzy Czyte ln icy , k tó r zy miisie l iście 
w poszukiwaniu pracy i chleba opuścić d o m rodz in-
ny — sami w i ec i e na j l ep i e j . Oczyw iśc i e nie wszys t -
k ie ws ie by ł y j ednakowe . W W i e l ko jw l s c e czy na 
P o m o r z u by ł y też i w z o r o w e gospodarstwa, a le na 

terenach podgórskich, na prze ludnionych, na piaszczys-
tych obszarach niz innych — rzecz n ieraz wyg l ąda ł a t ra -
g icznie . Jak dziś jest na ws i? Ci co odw iedz i l i ostatnio 
K r a j , przekonal i się sami. Jednak chyba wszys tk i ch za-
interesują f r a g m e n t y wspomn ień mieszkank i z iemi r ze -
s zowsk i e j — Mar i i Na l epy , nagrodzone j w konkursie 
j ednego z k r a j o w y c h kato l ick ich t ygodn ików , pt. „ M o j a 
wieś i ja". 

„Moja wieś — to piękna, podgórska okolica (najniższe 
Podkarpacie), licząca około 1800 ludności, na ogólnej po-
wierzchni .wsi 1725 ha, podzielonej na 500 gospodarstw, 
w 'U>ięksizości od 2 do 5 ha i kUlka zmększych. 

Moja wieś, to Łęki Górne, w powiecie dębickim. 
Ja — to prosty, szary człowiek, ze ^sh, gospodyni na 

5 ha gospodarstwie, matka czworga dzieci. 
W- ciągu ostatnich lat bardzo zmieniły się w>aru7iki ży-

cia ogólnego i mojego osobistego. 
Cepy zastępuje nam agregat omlotowy i czy&^e zboże 

&d'sypie nam bez większych wyifiłików. Płótna mamy do-
syć, jakie chcemy, i kaszę nie gorszą jak tę" wytańczoną 
w stępie. Pralka i wyżymaczka oszczędza nam rąk i sił, 
i czasu, kluiSki gładsze jalk z żarn i chlebek nieostry, 
przednówek niegroźny. Z a tę xoidoczną zmianę, za oświa-
tę i postęp w tej dziedzinie, władzom naszym należy się 
uznanie. 

W mojej wsi jest Ośrodek Zdrowia z izbą porodową. 
W Ośrodku mamy lekarza, doktora Jerzego Kwiatkow-
skiego, jedną pielęgniarkę dyplomowaną i dmyie położne. 
Z Ośrodka Zdrowia korzysta moja wieś Łęki Górne i są-
siednie jak: Łęki Dolne, Zwiemik i drobne przysiółki. 

Mamy również bibliotekę i świetlicę mieszczącą się 
w starym budynku szkolnym. W tym samym budynku 
mieści się Ogndsko Muzyczne, prowadzone przez miejsco-
wego organistę. Także kotko amatorskie śpiewaków sku-
pia 40 osób młodzieży mieszanej. Jest to chór kościelny 
i amatorski. Drużyna sportoum jesst przy Szkole Podsta-

Opylanie kukurydzy na polach rolniczej spółdzielni 
produkcyjnej Łazowa w województwie lubelsikim 

wowej i przy Szkole Przysposobienia Rolniczego. Przez 
wieś przebiega bita droga (gościniec) i kursują autobu-
sy sześć razy dziennie do najbliższego miasteczka Pilzna 
i do miasta powiatowego Dębicy". 

Nie ty lko rzeszowska -wieś się zmiemła . Dzięki wz ros tow i licz-
by szkół Tolniczycli coraz l ep i e j się .gospodaruje. W latach 
1950— 1̂963 technika ro lnicze opuści ło w K r a j u 47.852 młodzieży, 
wyższe szkoły rolnicze ukończy ło ponad 33 tysiące abso lwentów. 
Z d o b y t ą w iedzę stosują na codzień w ro ln ictwie . 

W 1963 r . n a polach ca łego K r a j u p racowa ło już sto tysięcy 
traktocrów. Z m i e n i a się r ówn ież k r a j o b r a z w s i po lskie j . N a 
mie j scu starych d o m ó w w y r a s t a j ą nowe . Wys t a r c zy powiedzieć, 
że ty lko w u b i e g ł y m r o k u wieś ^»olska zakupi ła 32,5 mil iona 
sztuk dachówek na kryc ie d a c h ó w no-wych domów . 

iNa inwes tyc j e p r o d u k c y j n e w ro ln ic twie w la1».ch 1966— 1̂971 
pańs two przeznaczy łącznie około 146 m i l i a r d ó w złotych. Stanowi 
to n i ema l j edną czwartą w y d a t k ó w przewidz ianych na inwes-
tyc je p r o d u k c y j n e w ca łe j gospodarce n a r o d o w e j . 

N- U L N ' E S T B E S O I N de r a c o n t e r à c e u x 
de nos l e c t eu r s qu i o n t c o n n u la P o -
l o g n e d ' a v a n t - g u e r r e c e q u ' é t a i t la 

— v i e des paysans , l ' a s p e c t des c a m -
p a g n e s , l e n i v e a u de p r o d u c t i o n a g r i -

co l e . C o m b i e n d ' e n t r e e u x o n t é t é chassés 
d e P o l o g n e j u s t e m e n t p a r la m i s è r e , p a r -
f o i s m ê m e p a r la f a i m , pair l e m a n q u e t o t a l 
d e p e r s p e c t i v e s qud r é g n a i e n t dans la m a -
j o r i t é des v i l l a g e s . 

n est u n f a i t u n i v e r s e l l e m e n t r e c o n n u q u e , 
dans i;mi p a y s e n p l e i n d é v e l o p p e m e n t , l e 
r y t h m e d ' a c c r o i s s e m e n t d e la ïw*oduct ion i n -
d iastr ie l le p r é c è d e , e t d e b e a u c o u p , c e l u i de 
la p r o d u c t i o n a g r i c o l e . C ' es t d ' a i l l e u r s c o m -
p r é h e n s i b l e . L e p r o g r è s à la c a m p a g n e 
e x i g e d e s m a c h i n e s p e r f e c t i o n n é e s , d e s e n -
g r a i s m i n é r a u x , des t r a v a u x d ' a m é l i o r a t i o n , 
du c o u r a n t é l e c t r i q u e — itoutes choses qu i 
n e p e u v e n t ê t r e f o u r n i e s q u e p a r u n e pu is -
san te i n d u s t r i e . 

T o u t e f o i s , s i la I >o l o gne n ' a p u é c h a p p e r 
à c e t t e r è g l e , l ' a g r i c u l t u r e , e l l e aussi, a c o n -
n u un essor j a m a i s c o n n u a u p a r a v a n t . Dés 
1947, l e n i v e a u d e produc t l i on p a r h a b i t a n t 
a t t e i g n a i t c e lu i d e 1938. E n 1954 l a p r o d u c -
t i o n g l o b a l e dépassa i t c e l l e d ' a v a n t - g u e r r e . 
E n 1962, e l l e é t a i t — pa r h a b i t a n t — d e 
m o i t i é e t — p a r h e c t a r e — d e 67% p lus 
é l e v é e q u e d u r a n t la p é r i o d e 1934—1938. E t 
c ec i a v e c u n e m a i n d ' o e u v r e é n o r m é m e n t 
r é d u i t e . 2.800.000 h o m m e s a v a i e n t q u i t t é l es 
c a m p a g n e s p o u r la v ia ie e t l e p r o b l è m e des 
, ,bouches i n u t i l e s " dans l ' a g r i c u l t u r e a v a i t 
é t é u n e f o i s p o u r t ou tes r é so lu . 

T o u t e f o i s , i l r e s t e b e a u c o u p à f a i r e . Si l es 
r é co l t e s e t l e s r e n d e m e n t s p a r h e c t a r e son t 
d e b e a u c o u p p lus é l e v é s q u ' a v a n t g u e r r e , 
i ls s o n t e n c o r e n o t a b l e m e n t i n f é r i e u r s a u x 
r e n d e m e n t s a t t e in t s p . e x . en F r a n c e . 17,3 
qo i in taux d e c é r ea l e s p a r h e c t a r e e n P o -
l o g n e — 24,7 e n F r a n c e , 287 q d e b e t t e r a v e s 
suc r i è r e s e n P o l o g n e , 334 en F r a n c e . L a s i -
t u a t i o n es t m e i l l e u r e p o u r l es p o m m e s d e 
t e r r e : 158 q/ha en P o l o g n e , 147 e n F r a n c e , 
M a i s a l o r s q u ' e n F r a n c e i l y a u n t r a c t e u r 
p o u r 29 h e c t a r e s e t q u ' o n y r é p a n d 67 k g 
d ' e n g r a i s p a r hec t a r e , l es c h i f f r e s r e s p e c t i f s 
sont en P o l o g n e de 164 h e c t a r e s par t r a c -
t eurs e t de 45,5 k g d ' eng ra i s . 

Auss i , d a n s l e p l a n q u i n q u e n n a l 1966-70 
u n e g r o s s e p a r t i e d e s e f f o r t s s e ra c o n s a c r é e 
à l ' a g r i c u l t u r e , d o n t 146 ml^Uiards d e z l o -
t y s d ' i n v e s t i s s emen t s . Cec i d e f a ç o n à 
a u g m e n t e r la p r o d u c t i o n v é g é t a l e d e 17% 
e t a n i m a l e d e 11%. H y aura un t r a c t e u r 
p o u r e n v i r o n 70 h e c t a r e s d e t e r r e s a rab l e s 
e t q u e l q u e 140 k g d ' e n g r a i s m i n é r a u x pa r 
h e c t a r e d ' e m b l a v u r e s . 

W powiecie Turek obok Konina — elektrociepłownia Adamów. Obok gospodarstwo wiejskie 



A N D R Z E J BADEl^SKI . Jego wyniki mó-
wią same za siebie: 200 m — 20,7 i 400 m 
45,9 sek. Jest f i larem sztafety 4 x 400 m 

JOZE»" S C H M I D T . Mistrz oUmpijski z Rzymu i rekordzista 
świata (17,03) teraz przeszedł operację kolana. Lekarze 
twierdzą, że Scbmidt stanie na starcie w Tokio w pełni sił 

J A N U S Z S IDŁO. W swo je j bogatej karierze miał już 
60 rzutów oszczepem na odległość 80 m. N a zawo-
dacłi w Moskwie osiągnął świetny wynik 85,03 m 

20 LAT SPORTU POLSKI LUDOWEJ 
W L A T A C H w o j n y i okupac j i z am-

knięte by ł y stadiony, bo iska, ha l e 
i płyiwalnie. Za udział w spor to -
w e j imprez i e groz i ła śmierć lub 
obóz. koncent racy jny . Niemcy w y -
mordowal i wielu mistrzów Po l -

ski, działaczy i trenerów, wielu padło na po-
lacli bitew w bezpośrednim starciu z wrogiem, 
ale polscy sportowcy nie skapitulowali. R o z -
g r y w a n o w t a j emn icy przed okupantem mecze 
p i łkarsk ie w K r a k o w i e , Warszaw ie , Radomiu . 
W P r u s z k o w i e pod W a r s z a w ą zo rgan i zowano 
w z imie na stawie... mis t rzostwa Po l sk i w j e ź -
dz ie s zybk i e j na lodzie . 

Już w trzy dni ipo wyzwoleniu pierwszego 
polskiego miasta Cłiełma Lubelskiego 25 lipca 
1944 r. rozegrany został pierwszy mecz pił -
karski pomiędzy miejscowymi kolejarzami 
a wo j skowym garnizonem. W Lublinie odbył 
się sensacyjny ł>okserskl mecz Po-Lsika — Fran -
cja. Wśród j eńców wo j ennyc l i i zaibranycli 
przez N i e m c ó w na p r z ymusowe roboty w obo -
z i e by ło sporo siportołwców, a wśród nich s łyn-
ny Fiory mistrz Marsy l i i w boksie. ISia w y n i k 
meczu Po l ska — F ranc j a przed salą Kasyna 
o f i c e rsk i ego czekało 5 tys ięcy k ib i ców, stęsk-
nionych za boksem! 

W pierwszej powojennej olimpiadzie (Lon-
dyn 1948) startowała skromna liczebnie i sła-
ba jeszcze polska ekipa. Od czasu wznow i en i a 
olimipiad p o I w o j n i e św i a t owe j ( Pa r y ż 1924) 
polscy siportowcy n ie opuścil i ani j ednych 
Igrzysik. N a następnej olimpiadzie w Helsin-
kach (1952) złoty medal w boksie wywalczył 
Zygmunt Chychła. 

Dz ięk i pomocy i op iece państwa r o zw i j a ć 
się zaczęły wszys tk i e dyscyp l iny sportu. Stare 
k luby o w ie lo l e tn ich t radyc jach j ak : „C raco -
v ia " , „W i s ł a " , „ W a r t a " w Poznaniu, „ R u c h " 
w Chorzow ie , czy ,JPolonia" w W a r s z a w i e 
p r z y j m o w a ł y młodz ież . Jako c i ekawos tkę po -
damy, że w w y z w o l o n y m Opolu w roku 1945 
w nowo za łożonym k lub ie ko l e j a rsk im „ L e o p o -
l i a " by ło aż 1800 c z ł onków ! 

Starzy , p r z edwo j enn i mis t r zowie , tenisistka 
Jadwiga Jędrzejowska, narciarz Stanisław M a -
rusarz, p r z e d w o j e n n y w i cemis t r z Eurolpy 
10-iboju a nastęlpnie dz ia łacz l ekkoa t l e t yczny 
Witold Gierutto, starzy przed 'woj enni p i łkarze 
j ak : Mieczysław Gracz, W ładys ław Szczepaniak 

i inni, świec i l i młodz i eży p r zyk ładem. P o d ich 
k i e runk iem rosła kadra młodych, u ta l en towa-
nych zawodn ików . T a k t r a f i ł na spor tową a r e -
nę j eden z ch łopców ze Śląska Janusz Sidło, 
r o z w i j a ł się wspan ia l e ta lent na j l epszego p o 
w o j n i e p i łkarza Gerarda Cieślika. Bić zaczął 
reikord za r eko rdem p ł y w a k Zyg f ryd G r em-
lowski, święc i ła t r i u m f y g imnastyczka Helena 
Rakoczy. N a wioś larsk ich torach zagran icz -
nych i na ko l e jnych o l impiadach sukcesy zdo-
b y w a ł Teodor Kocerka. N a planszach p o j a -
w i ł y się „ cudowne d z i e c i " : Zabłocki, P a w ł o w -
ski, Zub, Piątkowski, Pawlas. 

N a t>oiskach l ekkoat l e tycznych rozpoczął się 
r ówn i e ż n i ebywa ł y ruch. R e k o r d y Po l sk i zm i e -
nia ły się dos ł own i e z t ygodn ia na tydz ień . 
P i e r w s z y m w i e l k i m spor towcem Po lsk i w y -
zwo l one j by ł repatr iant z F r a n c j i Edward 
Adamczyk, rekordz is ta w w i e l u konkuren -
c jach. Rozpoczyna l i srwoją spo r t ową ka r i e r ę 
w i e l c y b iegacze : Cłiromlk, Krzyszkowiak, Z i m -
ny. Bokserzy święc i l i t r i u m f y na mis t r zo -
stwach Europy na k o l e j n y c h o l impiadach. 
Bohate rem r ingu by ł b r ą z o w y medal is ta Aleks 
Antkiewicz oraz p ięc iokro tny mistrz Europy 
i w i cemis t r z o l imp i j sk i ( R z y m ) Zb igniew P ie -
trzykowski z Bie lska. S tarzy m i s t r z ow i e ustę-
powa l i mie j sca młodz i eży dop i e ro po zac ię te j 
wa l ce . Rozras ta ły się k luby spor towe, p r z y b y -
w a ł o boisk i w i e l k i ch s tad ionów, jak np. Sta-
dion Dziesięciolecia w Wairszawie (75 tys. w i -
d z ó w ) i Stadion Śląski (100 tys.). 

Polscy sportowcy z roku na rok poprawiali 
wyniki, bili rekordy i dziś zaliczają się do 
ścisłej czołówki światowego sportu w e wszy -
stkich niemal dyscyplinach. P o w a ż n e sukcesy 
odnieś l i po lscy reprezentanc i na olimpiadzie 
w Rzymie, zdobywając łącznie 21 medali I za j -
mując 6 miejsce wśród potęg sportowych 
świata. 

Obecn ie polscy siportowcy s zyku ją się d o 
o l impiady w Tok io , gdz ie za 80 dni zacznie 
się wielka batalia sportowa. Wie lka pomoc, 
jaką okazuje społeczeństwo w K r a j u oraz Ro -
dacy z zagranicy — w f o r m i e wp ła t na F u n -
dusz Po l sk i e go Kom i t e tu O l imp i j sk i e go — po-
zwoliła na powiększenie ekipy, która repre-
zentować będzie ba rwy Polski Ludowe j w To -
kio. Będzie to silna i dobrze przygotowana re -
prezentacja. 
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N O B B E R T O Z I M E K , 18-letnI fenomenalny ciężarowiec z W a r -
szawy, ustanowił na Spartakiadzie XX- lec ia rekord św i a -
ta juniorów w rwaniu (osiągając 135 kg) w wadze półciężkiej 

P I O T R G U T M A N . Młody łiokser (waga piórkowa) odznacza się 
doskonałą techniką. W Londynie zwyciężył przez k.o. w I run-
dzie mistrza Wie lkie j Brytanii Fischera (na zdjęciu powyżej ) 
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P O L S C E nie odbywa ją się kon-
kursy piękności. P róbowano 
wprawdz i e przed laty o żyw i ć ni-
kłe t radyc j e takich imprez sprzed 
w o j n y i raz nawet dokonano w y -

Miss Po lon i i " , która w konkurencj i 
m iędzynarodowe j za ję ła piąte mie jsce w 
świecie. Pó źn i e j nie pode jmowano już orga-
nizowania takich konkursów. W o jczyźn ie 
p ięknych kobiet w y b o r y takie są istotnie 
t rudne do przeprowadzenia, t y m bardz ie j źe 
poza urodą w w i e lk i e j cenie jest w Polsce 
roztropność i gospodarność niewiast. 

K r a j posiada jednak swo ją „Miss Po l on i ę " 
i to od k i lku lat. Jest nią szampańska ope-
retka, k tó re j autorami są: Marek Sart — j e -
den z najpopularnie jszych polskich kompo-
z y t o r ó w muzyk i r o z r y w k o w e j i Jerzy Ju-
randot — znakomity satyryk, twórca w ie lu 
przeuroczych i dowcipnych tekstów piose-
nek i w ierszy . Oba j sięgnęli do tematu w y -
boru ,,miss" i zw iązanych z t y m perypet i i 
i s tworzy l i p r z y j e m n e widowisko taneczno-
muzyczne t zw. musical, w k tó rym jedną 
z g łównych ról poza dobrą melodią i dow-
c i pnym tekstem gra uroda polskich tancerek 
z Warszawsk ie j Operetki . 

Ta oryginalna polska operetka cieszy się 
w i e l k im powodzen iem publiczności warszaw-
sk ie j i stanowi jedną z atrakcj i r o z r ywko -
w y c h dla odwiedza jących Warszawę tury -
s tów zagranicznych. 

LA P O L O G N E n'a pas de concours de beauté. 
On a b ien essayé, i l y a quelques années de 
ressusciter de v ie i l l es mais fa ib les tradi t ions 

dans ce doma ine et une „Miss P o l o g n e " se rendi t 
m ê m e à L o n g Beach pour y décrocher la c inquiè -
m e p lace au concour de „Miss Un i ve r s " . 

Ma i? dans ce pays de jo l ies f emmes , nul n ' éprou-
v e le besoin d 'é l i re la plus be l l e et... de se met t r e 
à dos les autres. D'autant plus que beauté se f ane 
et qual i tés ménagères restent. 

Tou jours est- i l qu ' i l y a quand m ê m e une „Miss 
P o l o n i a " et ce depuis quelques années. I l s 'agit, 
précisons- le , d 'une opéret te qui ne quit te pas 
l ' a f f i che . Due à M a r e k Sart, composi teur à la v o -

gue mér i t ée , et à Jerzy Jurandot, humor is te très 
f in , e l l e t ra i te justement des pér ipét ies qui entou-
rent les é lect ions de „miss " . 

Couronnée „Miss P o l o g n e " une j eune et jo l i e f i l -
l e par t pour Par is , est engagée dans un cabaret 
à la mode , concurrence une v ede t t e mais... f in i t 
par r e ven i r sagement au pays pour y re t rouver 
son amoureux . 

A i r s entraînants, textes spirituels, corps de ba l -
let de l 'Opére t t e (que de „m i s s " possibles! ) f on t 
cour ir toute la capi ta le qui, rue Pu ławska , t r ouve 
ce qui est un peu „ L e s Fol ies B e r g è r e " de V a r -
sovie. 

Naszych Czytelników zainteresuje zapewne fakt, 
że część akcji rozgrywa się w Paryżu, gdzie koro-
nowana w K r a j u na „Miss Polonię" młoda skrom-
na dziewczyna zaangażowana zostaje do music-
-hal lu „Szecherezada" 1 tam z powodzeniem w y -
stępuje obok jednej ze słynnych vedette paryskich 
kabaretów. Szybko jednak porzuca tę kabaretową 
karierę i powraca do zwykłego życia przy boku 
ukochanego chłopca, z którym nigdzie nie będzie 
je j tak dobrze jak w Kra ju . 



POZIOMO: 1) chwast zbożowy o fioletowych 
kwiatach, 4) biba, uczta zakrapiana alkoholem, 
7) szewski stołek drewniany, 10) uroczyste orę-
dzia FKWN ogłoszone 22 lipca 1944 r., które by-
ło fundamentem Polski Ludowej, 13) duże i 
drapieżne ryby morskie, 14) puls, 15) warsztat 
do naprawy okrętów, 17) rzemień, na którym 
prowadzi się psa, 18) ul wydrążony w pniu 
drzewa, 21) chochla jest jego berłem, 23) tajem-
nice, o których mówi się na ucho, 24) nagły 
wstrząs nerwowy, 25) miłostki, zalecanki, ro-
manse, 29) nie ma go ponoć bez ognia, 30) desz-
czowa pogoda, plucha, 31) rodzaj gwoździka, ale 
nie do wbijania tylko do wkręcania, 35) sztucz-
na zmiana wyglądu twarzy aktora stosownie do 
granej roli, 37) wielki głaz, opoka, 38) jagnię, 
39) szklane naczynie do przechowywania kon-
fitur. 

PIONOWO: 1) największe smyczkowe instru-
menty muzyczne, basetle, 2) aktor grający role 
humorystyczne, 3) miejscowość w ZSRR słynna 
z pierwszej bitwy polskiej Dywizji im. T. Ko-
ściuszki z Niemcami, 4) rura u strzelby, 5) część 
sztuki teatralnej, 6) góry, nad którymi króluje 

szczyt Mont Blanc, 7) nikczemnik, zbrodniarz, 
łotr, 8) dorożkarz, 9) larwa motyla, gąsienica, 
11) powolny krok koński, 12) sznur, powróz, 16) 
powody działania lub uzasadnienie wyroku, 17) 
ptaki drapieżne używane dawniej do polowań, 
19) skarga z powodu złej jakości zakupionego 
towaru, 20) zwolennik ustroju, w którym wła-
dza należy do ludu, 22) człowiek w charakterze 
zastawu, 26) ogrodzenie, parkan, 27) służy do 
kierowania statkiem, 28) sprawa sądowa, 29) pi-
sarz francuski, autor powieści „Trzej muszkie-
terowie", 32) okrzyki i oklaski uznania, 33) na 
grzbiecie wielbłąda, 34) dobry smak w ubiorze, 
elegancja, 36) żona Adama. 

Po rozwiązamiu krzykówki prosimy rozszyfrować 
hasło które utworzą litery wypisane z krzyżówki 
w następującej kolejności: P-3, E-2, C-9, H-7, 1-2, 
M-14, F-7, A-16, A -n , M-16, C-3, C-1, B-19, H-19, K-7, 
D-5 B-5, C-U, M-5, G-17, D-IS, 0-4, E-18, C-19, C-6, 
A-2, N-7, D-17, R-18, E-9, G-4, E-11, G-Z, R-1, D-19, 
H-3, 0-16, K-18, A-12, A-U, A-15, L-7, 0-13, R-U, p-13. 

R0(związania prosimy nadsyłać w terminie lO-dnio-
wym od daty ukaaajiia się numeru pod adresem re-
dakcji z dopiskiem na kopercie „Rozrywki umysłowe". 
Wśród Czytelników, którzy nadeślą bezbłędne t^z-
wiązania, zostaną rozlosowane NAGRODY KSIĄŻ-
KOWE. 

Że te są dobre 

kostiumy bikini 

łitiŚtew* 


